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Rejestracja Niezaleinego
Zrzeszenia Studentów
Znaczący krok rządu w imię zgody

WARSZAWA (PAP). Jak informuje Ministerstwo Nauki, Szkolnictwa

Wyższego i Techniki, szef tego resortu, prof. JANUSZ GÓRSKI decyzją
z dnia 17 lutego br. dokonał rejestracji Niezależnego Zrzeszenia Studen­
tów. t

W wyniku prowadzonych w tym dniu
rozmów z Ogólnopolskim Komitetem Zało­
życielskim NZS do projektu statutu zrze­
szenia wniesiona została autopoprawka, w

myśl której paragraf 2 statutu otrzymuje
brzmienie: „Zrzeszenie w swej działalności
opiera się na Konstytucji PRL i ratyfiko­
wanych konwencjach międzynarodowych”

Jednocześnie przedstawiciele OKZ NZS
podpisali następujące oświadczenie:

OKZ NZS akceptuje przedstawioną
przez ministra nauki, szkolnictwa wyższe­
go i techniki propozycję przygotowania
przez ministerstwo projektu nowelizacji
rozporządzenia w sprawie organizacji stu­
denckich, której przedmiotem będzie u-

normowanie problematyki strajków stu­
denckich. Unormowanie to będzie wzoro­
wane na postanowieniach statutu NSŻZ
„Solidarność”, z tym, że proklamowanie
strajku okupacyjnego zostanie uwarunko­
wane zaakceptowaniem go przez większość
studentów uczestniczących w zgromadze­
niu zwołanym w tym celu przez organiza­
cję studencką w porozumieniu z władzami
uczelni.

Przed dokonaniem nowelizacji projekt
rozporządzenia zostanie uzgodniony z Nie ­
zależnym Zrzeszeniem Studentów. Zrze­
szenie zobowiązuje się .ustosunkować do
projektu w terminie 5 dni od daty jego
otrzymania i dążyć do jego uzgodnienia w

terminie 20 dnu

Strajki wśród stadentów - pozostała
szaosa już tylko aa 85 doi spokoju

Reporterka ,,GK' pisze o sytuacji w krakowskich uczelniach

WARSZAWA (PAP). Jak
Informuje rzecznik prasowy
rządu, w dniu 17 bm. wice­
premier Mieczysław Rakow­
ski przyjął delegację strajku­
jących studentów z Łodzi.
Przedmiotem rozmowy’ były
postulaty zgłoszone przez mło­
dzież akademicką. Wicepre­
mier oraz towarzyszący mu

ministrowie Janusz Górski i
Stanisław Ciosek przedstawili
stanowisko rządu w tych
sprawach.

INFORMACJA WŁASNA

W chwili gdy piszę te słowa

(jest godzina 21,20) nie doszło
jeszcze do wznowienia roz­
mów pomiędzy MKP w Łodzi
a Komisja Międzyresortową.
Dlatego też relacji z wczoraj­
szego dnia nie zacznę od ran­
nych wydarzeń w krakows­
kich uczelniach ale od konfe­
rencji prasowej, która rozpo­
częła się w Sali Senackiej Col­
legium Novum o godz. 20.30.
Wydaje się bowiem, iż dość
Istotne informacje przekazał
dziennikarzom Marek Płasze­
wski, szef Biura Prasowego
strajku. Otóż poinformował
on, że wczoraj o godz. 16.30
doszło w Warszawie do roz­
mów dwóch osób delegowa­
nych przez MKP z Łodzi z wi­
cepremierem Mieczysławem
Rakowskim; rozmowy’ miały,
na celu sprecyzowahie formu­
ły' zawarcia dorozumienia

przez ministra Górskiego. De­
legacja zażądała też, aby mi­
nister Górski przyjechał na

kontynuowanie rozmów do
Lodzi. Wiadomo już też. że
minister Górski odbył rozmo­
wę z premierem Wojciechem
Jaruzelskim oraz wicepremie­
rem Mieczysławem Rakows­
kim. Rzecznik powiedział nam

też, iż dziś delegacja łódzkich
studentów rozpocznie rozmo­
wy w swoim mieście o godz.
11.30. Jeśli zostaną przyjęte
wstępne warunki porozumie­
nia, wówczas stwarza się szan­
sa, iż zostanie ono w godzi-

UWAGA
Uchwała Senatu Uni­
wersytetu Jagielloń­
skiego ♦ ■ Oświad­
czenie rektorów szkół

wyższych Krakowa ♦
Rezolucja Komisji Za­
kładowej NSZZ „Soli­
darność” w UJ ♦ List

otwarty byłych działa­
czy ZSP do strajkują­
cych studentów ♦
Oświadczenie mini­
stra nauki, szkolnic­
twa wyższego i tech­

niki

czytaj na stronie 2

nach wieczornych bądź naza­
jutrz podpisane. Podczas kon­
ferencji dowiedzieliśmy się.
również, iż wczoraj minister
Górski rozmawiał z delegacją
ZNP. Delegacja w pełni po­
parła żądania studenckie i
zaapelowała do ministra o

jak najszybsze podpisanie po­
rozumienia.

Wróćmy teraz do relacji z

wydarzeń jakie miały miejsce

w WSP, AWF, AE, AR, W
tych bowiem uczelniach od­
były się wczoraj wiece mają­
ce podjąć decyzję w kwestii
solidaryzowania się krakows­
kich studentów ze studentami
w Łodzi.

W Akademii Ekonomicznej
zebrało się bardzo wielu stu­
dentów. Już wcześniej w tej
uczelni został powołany uczel­
niany -Komitet- Porozumiewa­
wczy, w skład którego, weszło
czterech przedstawicieli SZSP
i czterech NZS. Do prowadze­
nia wiecu wytypowano Leona
Sosińskiego. On też zebranym
przedstawił aktualną sytuację,
związaną z kwestią zawiera­
nego od 27 już dni porozumie­
nia, W wiecu uczestniczył re­
ktor AE, prof. dr hab. Antoni
Fajferek. Burzliwa dyskusja
trwała dwie godziny. Wśród
wielu rozterek wewnętrznych
studentów proklamowano
strajk okupacyjny. Utworzono
także 11-osobowy komitet
strajkowy.

W Wyższej Szkole Pedagogi­
cznej wiec studentów, odbywał
się w auli, która wypełniona
była po przysłowiowe brzegi.
Tomasz Ciesielski z KZ NZS
spokojnie i rzeczowo przed­
stawi? aktualną sytuację w in­
nych uczelniach Krakowa.
Powitał też obecnych na sali
przedstawicieli Uczelni peda­
gogicznych z innych ośrodków
akademickich w kraju. Wiec
WSP miał dość specyficzny
charakter. Na fakt ten wpły­
nęło m, in. to, że kilka dni
wcześniej (16—IŁ-Tl.) w tejże
uczelni miał miejsce również
wiec i wówczas studenci kra­
kowskiej Wyższej Szkoły Pe­
dagogicznej zadeklarowali, iż
przejmą na siebie obowiązek
(DOKOŃCZENIE NA STR. !)

Spotkanie premiera
W. Jaruzelskiego
z kierownictwem

PAN
WARSZAWA (PAP). 17

bm. do , siedziby Polskiej
Akademii Nauk w Pałacu ;

Kultury i Nauki w Warsza- i
wie przybył prezes Rady

'

Ministrów gen. armii Woj­
ciech Jaruzelski. Premier
odbył spotkanie z prezesem
PAN prof. dr Aleksandrem
Gieysztorem, członkiem i
rzeczywistym PAN. Ze i
stronj’ Polskiej Akademii i
Nauk w spotkaniu udział
wzięli: wiceprezes PAN
prof. dr Leonard Sosnows­
ki, członek . rzeczywisty
PAN, wiceprezes PAŃ
prof. dr Jan Karol Kos-
trzewski członek rzeczy­
wisty PAN oraz, sekretarz
naukowy PAN prof, dr
Zdzisław Kaczmarek, czło­
nek rzeczywisty PAN. U-
ćzestniczyli : również w

spotkaniu, minister nauki,
szkolnictwa wyższego i
techniki prof. dr Janusz
Górskj oraz gen. bryg, dr
Michał Janiszewski.

W czasie spotkania omó­
wiono sprawy rozwoju
nauki polskiej, problema­
tykę doradztwa i ekspertyz
naukowych dla władz pań­
stwowych oraz udział, u- j
czpnych w' procesie prze- ś

zwyciężania społeczno-gos­
podarczego kryzysu kraju, i

Jan Paweł II

w stolicy Filipin
MANILA (PAP). Punk­

tualnie o godz. 8 rano cza­
su miejscowego (około pół­
nocy naszego czasu) sa­
molot wiozący papieża i
delegację watykańską z

Karaczi wylądował w sto­
licy Filipin, Manili. Na
lotnisku Jana Pawia II

powitał prezydent, Ferdi-
nand Marcoss, arcybiskup
Manili, kardynał Jaitne

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Premier PRL przyjął
WARSZAWA (PAP). Pre­

zes Rad)’ Ministrów gen.
armii Wojciech Jaruzelski
przyjął 17 bm. ambasadora
nadzwyczajnego j pełno­
mocnego Związku Socjalis­
tycznych Republik Ra­
dzieckich w Polsce Borisa
Aristowa.

*

WARSZAWA (PAP). 17
bm. prezes Rady . Minis­
trów Wojciech Jaruzelski
przyjął ambasadorów nad­
zwyczajnych i pełnomoc­
nych: Ludowej Republiki
Bułgarii — Iwana Nede-
wa, Czechosłowackiej Re­
publiki Socjalistycznej —

jindrżieha Rzehorzka, Nie­
mieckiej Republiki Demo­
kratycznej — Mor sta Neu-
bauera, Socjalistycznej Re­
publiki Rumunii, — łona
Cozmę oraz Węgierskiej
Republiki Ludowej Jozsefa
Garamyoelgyi.

Stanisław Kania z wizytą w Berlinie
Rozmowy z E. Honeckerem

BERLIN (PAP). Na zapro­
szenie sekretarza generalnego
Komitetu Centralnego Nie­
mieckiej Socjalistycznej Partii
Jedności, przewodniczącego
Rady Państwa Niemieckiej
Republiki Demokratycznej,
Ericha Honeckera w dniu 17
bm. przebywał w NRD I
sekretarz Komitetu Central­
nego Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej, Stanisław
Kania.

Podczas spotkania w. po­
bliżu Berlina, które

_ upły­
nęło w przyjacielskiej at­
mosferze, Stanisław Kania i
Erich Honecker poinformowa­

li się wzajemnie o sytuacji ■w

swoich krajach i o działalno­
ści PZPR i NSPJ. Omówiono
także kierunki, rozwoju sto­
sunków między obydwoma
partiami i państwami oraz

■wymieniono poglądy na temat

niektórych problemów mię­
dzynarodowych, polityki za­
granicznej' obu państw i mię­
dzynarodowego ruchu robotni­
czego.

Erich Honecker poinformo­
wał o przygotowaniach NSPJ
do zbliżającego się X Zjazdu
stanowiącego doniosłe wyda­
rzenie dla komunistów NRD i
dla całego narodu. Stanisław

Kanią przedstawił wnioski z

przebiegu VIII Plenum KC
PZPR, zmierzające do umoc­
nienia socjalizmu i partii w

Polsce, dla wyprowadzenia
kraju . z trudnej, kryzysowej
sytuacji.

Obaj przywódcy wyrazili
troskę, z powodu zaostrzenia
się sytuacji międzynarodowej
na skutek obranego przez a-

gresywne koła imperialistycz­
ne kursu na wyścig zbrojeń i
wyrazili sprzeci-w wobec
wszelkich prób ingerencji w

sprawy ■wewnętrzne państw
wspólnoty socjalistycznej.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

63. rocznica powstania
Armii Radzieckiej

WARSZAWA (PAP). 63 la­
ta temu, 23 lutego 1918 r.,

powstała Armia Radziecka.
W naszym kraju trwają ob­
chody święta radzieckich sił
zbrojnych.

17 bm. w ambasadzie
ZSRR odbyła się uroczystość,
podczas której 20 żołnierzy
Wojska Polskiego otrzymało
— za umacnianie braterstwa
broni —• radzieckie medale.
Przyznane one zostały przez
Radę Najwyższą ZSRR oraz

rozkazem Ministra Obrony
ZSRR. i

W uroczystości uczestniczył
ambasador ZSRR — Borys Ar
ristow i attache wojskowy,
ambasady płk Jurij Rylów.

Wojewódzka narada aktywu w Krakowie — z udziałem J. Klasy

Nie można zmarnować tych 90 dni,
bo to ostatnia szansa na odnowę

INFORMACJA WŁASNA
Po ostatnim posiedzeniu KC

PZPR, sejmowym wystąpieniu
nowego premiera, nastał czas

niezwykle ważnych trzech
miesięcy. Czy będzie to czas

odbudowy zaufania i konstruk­
tywnych działań? Wojewódzka
narada aktywu partyjnego
krakowskiej organizacji par­
tyjnej szukała wczoraj odpo­
wiedzi i recepty jak działać w

najbliższych miesiącach.
Elementy te znalazły się w

wystąpieniu I sekretarza KK

PZPR Krystyna Dąbrowy pod­
kreślającego, że ten okres nie
może być., stracony na odpo­
czynek i przygotowanie do ko­
lejnych konfliktów, a wyko­
rzystany na porządkowanie
spraw partii i kraju, wypraco­
wanie takich form działania,
które wykluczą konfrontacje.
Dotyczy to nie tylko rządu i
KC. „Nam też tego czasu
zmarnować nie wolno”. Dla­
tego więc T sekretarz KK sfor­
mułował główne kierunki
działania na ten okres.

ODBUDOWA ZWARTOŚCI
I JEDNOŚCI DZIAŁANIA
ORGANIZACJI PARTYJ­
NYCH JAKO WARUNEK
PODSTAWOWY SOCJALI­
STYCZNEJ ODNOWY.

Kontynuować trzeba proces
oczyszczania partii z ludzi
skompromitowanych ale i obo­
jętnych, którzy stoją na ubo­
czu oraz tych mających coś na

sumieniu, dla poklasku wyrze­
kających się zasad partyjnych.
Obowiązywać mus: dyscyplina
realizacji uchwał partii, pre­

zentowanie na zewnątrz przez
członków partii stanowiska
zgodnego z linią programową
KC w sytuacji gdy partia jest
w niebezpieczeństwie i atako­
wana przez siły antysocjalisty­
czne. Trzeba, żeby głośniej
brzmiał głos partyjnych we

wszystkich ważnych sprawach,
także w kwestii reformy gos­
podarczej.

W krakowskiej organizacji
jak dotychczas tylko komitety
(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

„Życie Warszawy" rozmawia z przedstawicielami związków zawodowych

W końcu ubiegłego tygodnia, w naszym kraju zaznaczył się wyraźny spadek napięć społecznych. Było to wyni­
kiem stanowiska nowego rządu i apelu premiera Jaruzelskiego o 90 spokojnych dni. Tego wytchnienia ludziom i
krajowi bardzo potrzeba. Dlatego też trzeba robić wszystko, by dążyć do społecznej zgody. Znamy stanowisko
rządowe w tej kwestii, proponujemy zatem zapoznać się ze zdaniem związkowców — tych z „Solidarności” i zc

związków branżowych. Jest to szczególnie ważne teraz, gdy nasila się konfrontacja między środowiskiem aka­
demickim, a resortem szkolnictwa wyższego, wywołując kolejne napięcie. Te rozmowy przedrukowujemy za „by­
ciem Warszawy” Nr 38 z 16 lutego br.

Realne szanse odwrócenia

niebezpiecznego biegu wydarzeń
Karol Modzelewski — rzecznik prasowy NSZZ

..Solidarność”

(P) Rozmawiamy w niedzielę
13 lutego, w trzy dni po zmia­
nach w rządzie. Jak pan ocenia
obecną sytuację w kraju?

— 'Myślę, że powołanie nowe­
go rządu, jego skład personal­
ny i zasady - polityki rządowej
sformułowane w exposÓ pre­
miera Jaruzelskiego stwarzają
realną szansę odwrócenia nie­
bezpiecznego biegu wydarzeń,
który szczególnie wyraźnie za­
rysował się w ostatnich tygod­
niach.

— T osobą nowego premiera,
generała wiążą ludzie nadzieje

na nowy i silny rząd. Czy taki

nowy i silny rząd będzie także
ną rękę „Solidarności”?

— Wydaje się, że zmiany
oznaczają istotne wzmocnienie

rządu w naszym systemie wła­
dzy. Mówi się czasem, że dzia­
łania ..Solidarności” wytwarzają
w Polsce stan' dwuwładzy. Je­
stem przekonany, że to niepraw­
da. Prawdą jest natomiast, że

mamy do czynienia z kryzysem
władzy, litórac nie zdobyła się
dotychczas na prowadzenie kon-

(DORGNCZENTE NA STR. S)

Potrzebna perspektywa
normalizacji pracy

Stanisław Cieniuch — sekretarz wykonawczy Ko­

misji Porozumiewawczej Branżowych Związków Za­

wodowych
— Jakie jest atanowisko Ko­

misji Porozumiewawczej wobec

sejmowego wystąpienia premie­
ra Jaruzelskiego?

— Oficjalne stanowisko Komi­
sja Porozumiewawcza zajmie po
dyskusji w najbljżsży czwartek.
Mimo to można już stwierdzić,
że wystąpienie premiera wywo­
łało w naszym środowisku du­
że zainteresowanie. Obok waż­
nych treści politycznych, uzna­
nie budzi także jasny i nowo­
czesny sposób prezentowania po­
glądów. Większość z nich zgło­

siły zresztą wcześniej związki
zawodowe uczestniczące w pra­
cach naszej komisji.

Sądzę jednak, że w obecnej,
niezwykle trudnej sytuacji, po­
winniśmy być raczej powścią­
gliwi w ocenach.

— Jak Pan ocenia obecną sy«
tuację w kraju?

— Na podstawie posiadanych
informacji można sądzić, że za­
równo wystąpienie premiera Jak
i jego autorytet daja. szansę na

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Rozumieć nie znaczy akceptować każdą metodę
Rozumiem ten strajk. Popieram — na

tyle, na ile je znam — większość studenc­
kich żądań. Podzielam ich oburzenie na

metody prowadzenia przez resort pertrak­
tacji i informowania o nich społeczeństwa.
Więc powinienem właściwie okupować
wraz z nimi budynki uczelni, ale tego nie
robię nie tylko dlatego, że ukończenie
studiów i praca wyłączyły mnie ze spo­
łeczności akademickiej.

Również dlatego tam nie jestem, że wy­
brali studenci najfatalniejszy z możliwych
terminów do proklamowania strajku.
Przynajmniej ci w Krakowie. W poprzek
powszechnemu oczekiwaniu na 90 spokoj­
nych dni w Polsce.

Studencki strajk nie wpływa na pracę
fabryk, nie pogarsza naszej sytuacji eko­

nomicznej. Ceną natomiast, jaką płacimy
jest spokój. Spokój, którego przeciwsta­
wieniem jest napięcie, nieodłączne każdej
akcji strajkowej.

Nie straszę. Nie moratizuję. Nie cheę ni­
kogo przekonywać na siłę. Nie węszę też
•ligdzie roboty „prowokatorów”. Przedsta­
wiam przesłanki swojego rozumowania,
prowadzącego do uznania studenckiego
strajku w tym momencie za niepo­
trzebny.

Równocześnie jednak chciałbym jedno­
znacznie stw ierdzić — że i resort powinien
zrobić wszystko eo do niego należy, w ce­
lu złagodzenia napięcia. Los wielu postu­
latów. tempo i sposób ich realizacji, leżą
przecież w rękach Ministerstwa.

MARIAN SZULC

OD REDAKCJI - pisane o godzinie 23
Sądząc po informacjach,

które napływają do naszej
redakcji jesteśmy głęboko
przekonani, że dzień dzi­
siejszy będzie rozstrzyga­
jący. Co więcej — infor­
macje, które zdołaliśmy u-

zyskać wskazują na to, że

podpisanie porozumienia
powinno się stać faktem
dokonanym. Takie są na­
sze nadzieje i takie są na­
sze przewidywania. Byłoby
rzeczą niezwykle odbiega­
jącą od dobrej’ — realisty­
cznej tradycji — przecią­

ganie przez obie strony
momentu podpisania aktu
porozumienia, aktu reje­
stracji Niezależnego Zrze­
szenia Studentów.

Ten nasz optymizm nie
jest bezzasadny. Fakt pro­
wadzenia rozmów w dniu
wczorajszym przez wice­
premiera Mieczysława F.

Rakowskiego ze studenta­
mi rokuje jak najlepiej,
również oficjalne oświad­
czenie ministra, (szczegól­
nie we fragmencie doty­
czącym rejestracji) pozwa­

ła nam sformułować ten
komentarz z ostatniej
chwili. Ale by napisać te
słowa trzeba nam było , ró­
wnież wiary w odpowie­
dzialność polskich studen­
tów, którzy mają prawo
żądać, by traktować ich

jako równoprawnych part­
nerów społecznego dialogu.
Wierzymy w tę ich dojrza­
łość — mimo demonstto-

wanej niecierpliwości —

stąd optymistyczny ton tej
informacji...

Co dalej z Hutą Aluminium w Skawinie, co z ludźmi?
INFORMACJA WŁASNA
Decyzja o zamknięciu Huty

zapadła — jak informówaliś-
my do ' końca stycznia wyłą­
czona została połowa ełektro-
lizerów’, pozostała zaś część
Wydziału Elektrolizy zostanie
sukcesywnie zamykana. Po­
został jednak problem co da­
lej z Hutą, z jej załogą, kto
będzie „gospodarzem” 6 bal
Wydziału Elektrolizy (4 du­
żych i 2 małych). Wczoraj u

wiceprezydenta miasta Kra­
kowa Tadeusza Salwy odbyła
się robocza narada z udziałem
zainteresowanych stron.
Przedstawiono na niej propo-

! zycje dalszych perspektyw’
Huty. Resort hutnictwa jest
zobowiązany przedstawić do
13 kwietnia sprecyzowany

program przebranżewienia Hu­
ty. Na razie jego propozy­
cje są następujące. Przede
wszystkim kontynuacja pro­
dukcji walcówki dla przemy­
słu kablowego, proszku alu­
miniowego dla potrzeb bu­
downictwa oraz granulek a-

luminióycych dla hutnictwa
żelaza i stali. Proponuje się
rozszerzenie . przetwórstwa
walcówki aluminiowej, co

wiązać się będzie z dosprzęto-
wieniem Huty. Dalsze (nowe)’

koncepcje to m. in. sortownia
złomu, który dowoziłoby się
z hałdowisk Oświęcimia, prze­
rób złomów cynonośnych,
produkcja części zamiennych
i konstrukcji dla przemysłu
metali nieżelaznych czy p-a-
sownia i ciągarnia wyrobów
aluminiowych. Są także inne
propozycje, już spoza resortu

hutnictwa, bardziej związane
z miastem. Wydział Elektroli­
zy to blisko 33 tys. m kwadr
powierzchni. Mogłaby , się tu

skupić produkcja Krakowskich
Zakładów Artykułów Gospo­
darstwa Domowego .Domgos”
Drugim gospodarzem mogłaby

być Wytwórnia Urządzeń Ko­
munalnych , „Presko”. Zakład
znajduje się w podobnej co

„Domgós” sytuacji lokalowej,
a jego produkcja jest równie
potrzebna. Bardzo interesują­
ca propozycja pochodzi od
Centrali Handlu Zagraniczne­
go ..Polimer”. Firmy polonijne
(może w kooperacji z Hutą?)
mogłyby produkować urzą­
dzenia odpylające. Huta Alu­
minium do tej pory truła —

działalność na rzecz ochrony
środowiska byłaby więc ...od­
wróceniem sytuacji. Zysk więc

(DORONCZFNIP NA STR. 6)

Plenum KM PZPR

w Zakopanem

Hasło „Cracovia resłituła"

Administracyjne tajemnice kwatery nr 72832...
Historia, o której chcę opo­

wiedzieć dotyczy losów zabyt­
kowej kamienicy przy ul.
Gołębiej 14 (kwatery nr

72.832) i kłopotów jej właści­
ciela — dr Ludwika Górskie­
go.

W roku 3867 dom zostaje
uznany za zabytek szczególnie
cenny. Jego właściciel — ab­
solwent UJ. postanawia poda­
rować go swojej macierzystej
uczelni. 27 kwietnia 1971 roku
ówczesny rektor — prof. dr
Mieczyiiaw Klirnascewiki od­

powiada, że niestety zmuszo­
ny jest zrezygnować z przyję­
cia darowizny (brak kredy­
tów, pieniędzy etc.).

Do roku 1974 właściciel
kamienicy (ciężko już chory)
czyni wiele starań, aby prze­
kazać ją władzom miasta.
Otrzymuje propozycję z Wy­
działu Gospodarki Komunal­
nej . Dzielnicy, Śródmieście,
aby oddać dom administracji.
Zastanawiające są jednak i od
strony prawnej i etycznej
warunki tej umowy:, ^jeżeli

nie odda — straei swoją włas­
ność, zostanie wyrzucony ze

swojego mieszkania i domu!
Jeśli odda — może spokojnie
mieszkać do końca życia bez­
płatnie!” Zgoda ma być- na­
tychmiastowa. oczywiście dzie­
je się to wbrew odpowiednim
przepisom Kodeksu Postępo­
wania . Administracyjnego.
Właściciel wyraża jednak
zgodę.

I w tym momencie zaczy­
nają się jego, koszmarne kło­
poty. Wkrótce bowiem, z dziw­

nych i zupełnie niezrozumia­
łych przyczyn, budynek (w
doskonałym stanie) zostaje
uznany za deficytowy, w opi­
nii tegoż Wydziału i DZBM
Śródmieście!

Mimo wcześniejszych pi­
semnych obietnic właściciel
musi płacić czynsz (od włas­
nego domu), nadmetraż, par­
tycypować w kosztach eks­
ploatacji , domu, oszacowanych
rocznie na około 200 tys. zł.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Ryszard Kotowicz

1 sekretarzem KM

Rezygnacja
Stefana Gustka

INFORMACJA WŁASNA

Wczoraj późnym wieczorem
skończyło obrady Plenum
KM ’ PZPR w Zakopanem. W

dyskusji i referatach były po­
dejmowane aktualne sprawy
partii i jej przyszłości. W
czasie Plenum złożył rezyg­
nację ze stanowiska I sekre­
tarza KM PZPR Stefan Gu-
stek rekomendując na to

miejsce dotychczasowego sek­
retarza organizacyjnego Ry­
szarda Kotowicza. W tajnych
wyborach spośród dwóch
kandydatów większość gło­
sów otrzymał Ryszard Koto­
wicz.

Sekretarzem KM został wy­
brany Marek Kozioł nato­
miast przewodniczącym Miej­
skiej Komisji Kontroli Par­
tyjnej został Roman Szurlej.

W krótkim przemówieniu
nowy I sekretarz zaznaczył:
— „Sloimy przed okresem,
nauki demokracji. W ramach
lej nauki musimy nauczyć się
współpracy z organizacjami
społecznymi a zwłaszcza z

Radą Narodową i związkami
zawodowymi”.
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
rozmów z Komisją Rządową
w kwestii interesów uczelni
pedagogicznych. Komisja Rzą­
dowa zobowiązała się przybyć
do Krakowa 23 lutego br. a

reprezentować ma ją wicemi­
nister MNSzWiT Czajka i dyr.
ds. pedagogicznych Mariański.
To, że Komisja przyjedzie na

pewno, potwierdził prorektor
Tabor, który tuż przed wie­
cem skontaktował się z resor­
tem. Stąd wśród zebranych
zrodził się dylemat: czy w tej
sytuacji podejmować strajk o-

kupacyjny. Głosowanie wska­
zało jednak na podjęcie takiej
właśnie decyzji. Proklamowa­
no strajk okupacyjny, choć
wiele głosów mówiło o rozwa­
dze, odpowiedzialności.

Podobną rozterkę wewnę­
trzną przeżywali' studenci
Akademii Wychowania Fizycz­
nego. Około 2 godzin dyskuto­
wali czy rzeczywiście forma
strajku okupacyjnego jest aż
tak bardzo niezbędna. Przyta­
czali prośbę premiera Jaruzel­
skiego. W ostatecznej konklu­
zji doszli jednak do wniosku,
że praktycznie wyczerpały się
już wszystkie możliwości zaję­
cia innego stanowiska. Tym
bardziej, że został im odczyta­
ny telex, który wczoraj o godz.
7 rano został wysłany z Łodzi.
Oto tekst: „Wobec braku decy­
zji Ministerstwa odwołujemy
apel o wstrzymaniu strajków
solidarnościowych w innych
ośrodkach. Żądamy bezwarun­

Strajki wśród studentów
kowo zarejestrowania NZS.
Tylko taka decyzja jest naszą
decyzją”. Telex został podpisa­
ny przez przewodniczącego
Komitetu Strajkowego w Ło­
dzi Wojciecha Dyniaka.

Ile osób zasiadało w auli
AWF — trudno powiedzieć. W
momencie głosowania za straj­
kiem okupacyjnym opowie­
działa się zdecydowana wię­
kszość. Przeciwko — nikt. Od
głosu wstrzymało się 35 osób.
Strajk został proklamowany.

O godz. 15 zaczęło obrady
Kolegium Rektorów. Mimo, iż
wcześniej zgodzono się na mój
udział w obradach, w ostate­
czności jednak musiałam zado­
wolić się oficjalnym oświad­
czeniem (tekst zamieszczamy
osobno).

O godz. 18 w Sali Senackiej
Collegium Maius zebrał się w

znacznie poszerzonym składzie
(o studentów, przedstawicieli
uczelnianej „Solidarności”) Se­
nat. Przewodniczył mu rektor
UJ prof. Mieczysław Hess.
Nim zebrani podjęli uchwałę
(a właściwie list otwarty do
premiera Jaruzelskiego), w

bardzo wielu głosach ustosun­
kowywali się do obecnej sytu­
acji w środowiskach akademi­
ckich. Sporo zarzutów padło
pód adresem działania Komi­

sji Międzyresortowej prowa­
dzącej rozmowy ze studentami
w Łodzi. Wszyscy jednak abso­
lutnie, jednoznacznie i jedno­
głośnie popierali żądania stu­
dentów. Profesor Sławski
swym głosem, bardzo zresztą
pięknym, chciał zażegnać falę
strajków okupacyjnych w o-

środkach akademickich kraju.
Zaproponował on wysokiemu
Senatowi aby spróbować je­
szcze podjęcia mediacji — a te
w imieniu wszystkich uczelni
kraju miałby przeprowadzić
bądź Senat UJ bądź rektor tej­
że uczelni. Wystąpienie profe­
sora przyjęte z wielkim sza­
cunkiem przez zebranych nie
zostało jednak zaaprobowane.
Kolejni dyskutancji podkre­
ślali, iż mają podstawy do
obaw, że głos nawet Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego w ta­
kich mediacjach nie byłby na­
leżycie poważnie traktowany.

Senat jednogłośnie podjął
uchwałę, którą przytaczamy w

całości.
TERESA BFTKOWSKA

*

INFORMACJA WŁASNA
Jeszcze chyba nigdy mury

nowego gmachu Akademii Rol­
niczej w Krakowie nie mieściły
jednocześnie tylu studentów ze

wszystkich łat i kierunków. O

las rąk podnosi się za straj­
kiem okupacyjnym. Kilkana­
ście osób się sprzeciwia, rów­
nież kilkanaście wstrzymuje
od glosowania. O godz. 13.00
we wtorek strajk okupacyjny
Akademii Rolniczej został
proklamowany przez ponad
2000 słuchaczy.

Teraz studenci rozchodzą się
do domów i akademików po
koce, żywność, przedmioty o-

Sobistego użytku. Około 300
osób pozostaje na miejscu. Do
strajku przygotowali się już
wcześniej.

Senat AR wydal wczoraj o-

dczwę do pracowników i stu­
dentów’. Czytamy w niej m. in.
„Wszyscy jesteśmy za dalsza,
odnową, ale musi ona być pro­
wadzona w spokoju i z pełną
powagą. Zgłaszamy gotowość
do podjęcia dyskusji nad
wszelkimi ewentualnymi po­
stulatami pod adresem władz
uczelni... .Apelujemy o pow-
strzymanie się od udziału w

strajku i o podjęcie normal­
nych przewidzianych progra­
mem zajęć dydaktycznych...”

Natomiast w telegramie
skierowanym do Wojciecha
Jaruzelskiego rektor prof. dr
hab. Tadeusz Wojtaszek
stwierdza: „Wobec niepokoju
w uczelniach polskich widzi­
my potrzebę szybkiego poro­
zumienia władz rządowych z

młodzieżą studencką, z pełnym
poszanowaniem praw i obo­
wiązków wynikających z Kon­
stytucji...” (ep)

godzinie 12 rozpoczyna się
wiec, który ma podjąć uchwa­
łę w sprawie strajku okupa­
cyjnego. Głos zabierają przed­
stawiciele uczelnianej „Soli­
darności”, którzy domagają się
podpisania porozumienia ze

studentami. Następnie zebrani
wysłuchują stanowiska Rady
Uczelnianej i rad wydziało­
wych SZSP: „Popieramy słu­
szne żądania studentów łódz­
kich, które są naszymi żąda­
niami. Domagamy się zareje­
strowania NZS, jednak nie
akceptujemy strajku okupa­
cyjnego. Jesteśmy za konty­
nuowaniem rozmów.

To nie robi większego wra­
żenia na słuchaczach. — Jak
długo to ma trwać? — My nie
znamy łódzkich postulatów —

odzywają się głosy z sali.

Długo trwa wyjaśnianie
wszystkich postulatów. Teraz
studenci AR mają już jasność
co do ich treści i stanowiska
Komisji Rządowej pod prze­
wodnictwem ministra Górs­
kiego.

— Nie wysuwam,y nowych
żądań. Strajkujemy w formie
solidarnościowej — wyjaśnia
przedstawiciel UJ — uczelni,
która podjęła podobny strajk
dnia poprzedniego. Jeszcze kil­
ka wyjaśnień technicznych i ‘

Z dalekopisu
CZERWONE BRYGADY
MORDUJĄ PROFESORA

MEDYCYNY

(tor) We wtorek wczesnym
rankiem Czerwone Brygady
dokonały nowego zamachu

terrorystycznego. Zastrzelo­
ny został 44-letni Luigi Ma-

rangoni, profesor medycyny
i dyrektor polikliniki w Me­
diolanie. Trafiony bulą w

głowę, zmarł po przewiezie­
niu do szpitala.

INFORMAC’* AGENCJI
CTK

Jak pisze agencja CTK,
władze czechosłowackie za­
żądały, aby ambasada Fran­
cji w CSRS odwołała pew­
nych pracowników swego
attachatu wojskowego za

niedozwoloną działalność na

terytorium Czechosłowacji.
Rzecznik MSZ CSRS w

związku z tym poinformo­
wał, że w grudniu ub. roku

pracownicy attachatu amba­
sady francuskiej przedostał?
się w województwie środko-
woczeskim na teren, gdzie
znajdują się obiekty wojsko*
we. Jak dowiedziono i udo­
kumentowano, zajmowali się
oni ij-isłalnośeia wywiadow­
czą. Organa czechosłowackie

wyraziły w związku z tym
kategoryczny protest.

Stanisław Kania z wizytą w Berlinie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Podkreślono zdecydowaną
wolę obu krajów wnoszenia
aktywnego wkładu na rżećz
uzdrowienia klimatu między­
narodowego, utrwalenia po­
koju, kontynuacji polityki od­
prężenia i roźwoju współpracy
międzynarodowej na zasadach
socjalistycznego internacjona­
lizmu, braterskiej przyjaźni i
sojuszu ze Związkiem Ra­
dzieckim oraz innymi krajami
wspólnoty socjalistycznej.
Stwierdzono dobitnie, że roz­
wijanie i umacnianie brater­
skich więzi między PRL i NRD
ma wielkie znaczenie dla obu
krajów i obu narodów. Po­
twierdzono też pełne popar­

Przemówienie oskarżyciela
w procesie oprawców z Majdanka

BONN (PAP). W procesie
członków załogi SS w obozie
zagłady na Majdanku, który
toczy się przed sądem przy­
sięgłych w Duesseldorfie od
przeszło pięciu lat, prokura­
tor Wolfgang Weber przystą­
pił we wtorek do wygłoszenia
mowy oskarżycielskiej.

Przewiduje się, że potrwa
to kilka tygodni. Akt oskarże­

cie NRD dla propozyćji PRL
zwołania do Warszawy kon­
ferencji w sprawie odprężenia
militarnego i rozbrojenia w

Europie.
Rozmowy przeprowadzone

w czasie przyjacielskiego spot­
kania , wykazały zgodność po­
glądów obu partii na temat

wszystkich podstawowych
problemów. Wyrażono prze­
konanie, że stanowić będą
znaczący wkład na rzecz roz-

wojp wzajemnej współpracy
w interesie obu krajów, socja­
lizmu i pokoju na święcie.

W godzinach wieczornych
Stanisław Kania powrócił do
Warszawy.

nia zarzuca 9 oprawcom ż o-

bozu koncentracyjnego na

Majdanku udział w zamordo­
waniu co najmniej 230,000
więźniów W okresie od 1941
do 1944 roku.

Wyrok w procesie opraw­
ców z Majdanka nie zostanie

ogłoszony wcześniej niż za

trzy miesiące.

Oświadczenie ministra nauki,
szkolnictwa wyższego i techniki

(Wiadomość PAP z godz. 22.30)

Uchwała Senatu Uniwersytetu Jagiellońskiego

W ARSZAWA (PAP). Szkol­
nictwo wyższe w naszym kraju
przeżywa okres przeobrażeń
Ich treścią — wyrażającą sens

socjalistycznej odnowy — jest
demokratyzacja życia wewnę­
trznego szkół wyższych, roz­
wój ich autonomii samorząd­
ności, aktywizacja społeczna
wszystkich grup pracowników
szkół, a także młodzieży stu­
denckiej. Zgodnie z licznymi
postulatami, wnioskami i opi­
niami kolegialnych organów
uczelni, zespołów pracowni­
ków. organizacji partyjnych,
związkowych i młodzieżowych.
Ministerstwo Nauki, Szkolnie
twa Wyższego i Techniki pro­
wadzi od dłuższego czasu pra
ce maiące na celu moderniza-
cie i demokratyzację wszyst­
kich dziedzin życia szkół wyż­
szych. Pozytywnie też ustosun­
kowało sie do znacznej wię­
kszości postulatów, wysunię­
tych nrzez strajkujących stu­
dentów uczelni łódzkich.

Zgodnie z powszechnym ży­
czeniem środowiska podjęto
intensywne .prace nad projek­
tem nowej ustawy o szkolnic­
twie wyższym, która uregulu­
je całokształt spraw związa­
nych ze strukturą i zasadami
funkcjonowania szkolnictwa
wyższego. Założenia tej usta­
wy — opracowane przez trzy
niezależnie od siebie ośrodki
(komisja kodyfikacyjna, Uni-

ustalą ich sekwencję w planie
studiów, oraz rygory dydakty­
czne. Rady wydziałów umożli­
wią studentom wybór przyję­
tych przez rady różnych wa­
riantów programowych przed­
miotów ekonomicznych, huma­
nistycznych, społeczno-polity­
cznych i innych, zgodnie z kie­
runkiem studiów i zaintereso­
waniami studentów. Podjęte
zostana działania na rzecz pod­
niesienia poziomu i rozszerze­
nia zakresu nauczania języ­
ków obcych. Senaty i rady wy­
działów ustalą wykaz lekto­
ratów możliwych do realizacji
w danej uczelni i zalecą naj­
bardziej przydatne dla danego
kierunku studiów. W tych ra­
mach student będzie miał wię­
ksza możliwość wyboru lekto
ratów.

Minister snrawować będzie
ogólny nadzór nad planami
programami studiów.

Zgodnie z postulatem zgło
szonym przez plenum ZG
SZSP w Uniejowie minister
rozszerzył udział młodzieży w

senatach akademickich, przy­
znając jei pełne prawo głosu
we wszystkich sprawach,
wyjątkiem nadawania stopni
tytułów naukowych. Ustalił, że

przedstawiciele studentów
winni stanowić od 20 proc, do

33 proc, składu senatu i rad
wydziałowych zależnie od ich
decyzji.

Kraków, aodz. 0-15

Pierwsze głosy strajkujących studentów

po zarejestrowaniu NZf

PIOTR JASION — KOMITET STRAJKOWY AGH

Bardzo się cieszę, ze wreszcie jesteśmy organizacją le­
galną, tym bardziej, że bardzo długo przyszło nam na to

czekać i walczyć. Nie wiem, co prawda, jak szczegółowo
wygląda statut ale przypuszczam, że wszystko jest w po-
-ządku. Niezależne Zrzeszenie Studentów w AGH liczy
1200 osób Teraz będzie nas na pewno więcej; organizacja
-egalna! Muszę jednak przyznać, że i do tej pory byliśmy
traktowani w uczelni jako pełnoprawna organizacja.

KRZYSZTOF SŁOJOWSKI — KOMITET STRAJKOWY
AWF

Siedzieliśmy sobie właśnie i naszą rozmowę przerwał
telefon z Gołębiej. Dowiedzieliśmy się o zarejestrowaniu
NZS. Wrzask radości; cieszyli się koledzy z SZSP, NZS
i niezrzeszeni. Interesuje nas jak wygląda statut. Teraz
oczekujemy ńą pełne porozumienie.

wersytet Jagielloński, Uniwer­
sytet Warszawski) — są obe
cnie przedmiotem powszechnej
dyskusji W’e wszystkich szko­
łach wyższych. Projekty wszy­
stkich aktów legislacyjnych
interesujących młodzież stu­
dencką zostaną jej przedsta­
wione do zaopiniowania. Do
czasu wejścia w życie nowej
ustawy minister nauki, szkol­
nictwa wyższego i techniki po­
wołuje rektorów i dziekanów
w oparciu o wyniki tajnych
głosowań senatów i rad wy­
działowych. Wybory nowych
władz akademickich we wszy­
stkich uczelniach odbędą się
w maju bieżącego roku w

związku z upływem kadencji
władz dotychczasowych. Już
w kwietniu 1980 r. minister
przekazał radom wydziału i se­
natom częściową gestię w dzie­
dzinie kształtowania progra­
mów studiów, rozszerzając za­
kres ich samodzielności w tym
zakresie w grudniu 1980 r.

Rady wydziałów otrzymują
obecnie pełną kompetencję w

ustalaniu kształtu programo­
wego poszczególnych przed­
miotów, ilości nauczanych
przedmiotów i trybu ich zali­
czania oraz ilości egzaminów.
Kompetencje te obejmują tak­
że przedmioty społeczno-hu-
manistyczne niezbędne dla ka­
żdego współczesnego absol­
wenta szkoły wyższej, który
powinien posiadać podstawową
wiedzę rozwijającą wszech­
stronnie osobowość człowieka
oraz wiedzę o procesach spo­
łeczno-gospodarczych zacho­
dzących w kraju i na świecie.
Rady wydziałów do końca bie­
żącego roku akademickiego o-

pracuią programy nauczania w

zakresie tych przedmiotów i

Resort podjął działania na

rzecz stopniowego powrotu do
systemu 5-letnich studiów ma­
gisterskich. Pełna gestia w

sprawach rozdziału różnych
form pomocy materialnej zo

stała przekazana w ręce sa­
mych studentów. Zgodnie z

postulatami SZSP podjął isto­
tne kroki na rzecz poprawy
systemu pomocy materialnej
dla studentów, m. in. podno­
sząc od 1.10.1980 r. wysokość
stypendiów o zł 400, Minister­
stwo jest gotowe rozpatrzyć
każdą koncepcję i propozycję
przedstawioną przez studen­
tów w ramach możliwości eko­
nomicznych państwa. Prace
nad opracowaniem nowego sy­
stemu pomocy materialnej,
bardziej zgodnego z zasadami
sprawiedliwości społecznej, zo­
staną zakończone do 15 maja
br. i przedstawione studentom
do konsultacji. Ulegną rozsze­
rzeniu formy pomocy mate­
rialnej dla małżeństw studenc­
kich np. koszta oprocentowa­
nia kredytów dla małżeństw
studenckich pokrywane będą z

budżetu uczelni, jeśli oboje
małżonkowie są studentami
stacjonarnymi i wysokość kre­
dytu nie przekracza 50 tys. zł,
nastąpi liberalizacja udziela­
nia zezwoleń na stałą pracę
zarobkową studentów.

Minister godząc się na po­
stulaty studenckie odnośnie
likwidacji’ studenckich prak­
tyk robotniczych zaproponuje
w porozumieniu z Komendą
Główną Ochotniczych Huf­
ców Pracy i spółdzielczością
studencką inne formy odpłat­
nej dobrowolnej pracy fizycz­
nej.

Zgodnie z licznymi postula­
tami minister wprowadził

zmiany w systemie rekrutacji
na studia znosząc zasadę
przyjmowania tzw. prymusów
bez egzaminów wstępnych o-

raz likwidując tzw, miejsca
rektorskie i ministerialne.

Podjęte, kontynuowane, a

także zamierzone są również
inne prace i działania Mini­
sterstwa Nauki, Szkolnictwa
Wyższego i Techniki oraz

władz uczelni na rzecz mo­
dernizacji i demokratyzacji
szkolnictwa wyższego.

Przed ponad 3 tygodnia­
mi część środowiska studenc­
kiego Łodzi podjęła strajk
okupacyjny wysuwając szereg
postulatów. Niektóre z nich
pokrywały się z załatwionymi
lub znajdującymi się w trak­
cie załatwiania, szereg podnio­
sło nowe problemy. W zwią­
zku z tym do Łodzi udała się
międzyresortowa komisja pod
przewodnictwem ministra na­
uki, szkolnictwa wyższego i
techniki, która podjęła rozmo­
wy z międzyuczelnianą komi­
sją porozumiewawczą strajku­
jących studentów. W toku
.wielodniowych, rozmów wszy­
stkie merytoryczne problemy
dotyczące . życia szkoły wyż­
szej i środowiska studenckie­
go zostały uzgodnione. Było to

tym łatwiejsze, że wiele po­
stulatów studentów pokrywa­
ło się z wcześniejszymi decy­
zjami łub zamierzeniami re­
sortu. Ustalono szereg roz­
strzygnięć pogłębiających au­
tonomię i samorządność szko­
ły wyższej, wytyczono szeroki
orogram działań w dziedzinie
poprawy warunków studiów
no. w zakresie wzrostu nakła­
dów podręczników i skryptów,
dostępności literatury nauko­
wej i innej, środków dewizo­
wych na literaturę fachową i

aparaturę naukowo-badawczą
oraz sorzet poligraficzny dla
uczelni. Ministerstwo Nauki,
Szkolnictwa Wyższego i Tech­
niki oświadcza, że uzgodnione
i parafowane przez obie stro­
ny, punkty dotyczące życia
pracy szkoły wyższej oraz

młodzieży akademickiej będą
konsekwentnie realizowane.

Strajkujący studenci wysu­
nęli także 15 postulatów
charakterze ogólnospołecznym
i politycznym. Dziewięć spo­
śród nich zostało uzgodnio­
nych, w pięciu sformułowano
zapisy rozbieżne parafowane
także przez obie strony. U-
znano, że rozbieżności te nie
stanowią przeszkody w podpr
saniu porozumienia.

Sprawą, która spowodowała
opóźnienia w jego podpisaniu
był projekt statutu Niezależ­
nego Zrzeszenia Studentów.
Wniosek o rejestrację tej or

ganizacji złożony został wraz

projektem statutu w Mini­
sterstwie Nauki, Szkolnictwa
Wyższego i Techniki dnia 15
stycznia br. Wyrazem pozy­
tywnego stosunku ministra do
nowych zjawisk w ruchu stu
denckim było wydanie — na

wniosek i w uzgodnieniu
różnymi grupami młodzieży
studenckiej — nowego rozpo'
rządzenia o rejestracji organi­
zacji studenckiej. Minister w

toku rozmów wielokrotnie po­
twierdził gotowość rejestracji
Niezależnego Zrzeszenia Stu­
dentów zgłaszając jednak wie­
le uwag i wątpliwości. Wo­
bec pozytywnego przyjęcia
przez przedstawicieli studen­
tów podstawowych uwag mi­
nistra, powstały warunki do
szybkiego podpisania porozu­
mienia i przywrócenia nor­
malnego rytmu pracy uczelni
łódzkich. Ministerstwo uważa,
że w tej sytuacji strajki zosta-

a zakończone i młodzież aka­
demicka poświeci swój czas

na naukę. Minister nau­
ki. szkolnictwa wyższego i
techniki podkreśla z całą mo­
cą, że resort i władze uczelni
zdecydowane są kontynuować
prace zmierzające do zwięk­
szenia samorządności i auto­
nomii środowiska akademic-

ego oraz realizować postu­
laty i dorozumienia zawarte z.

orgadGeciami zawodowymi i
studentami.

DO PANA PREZESA
RADY MINISTRÓW PRL

GENERAŁA ARMII
WOJCIECHA
JARUZELSKIEGO

Uniwersytet Jagielloński od
ponad sześciu wieków zajmu­
je w życiu Narodu Polskiego
szczególne miejsce. Wielokrot­
nie zabierał głos w sprawach
doniosłych dla naszej ojczy­
zny, jej nauki i kultury. Z tej
racji, stanowiąc nierozerwalną
jedność całej społeczności a-

kademickiej. w tym uczących
i nauczanych, czuje się upraw­
niony i zobowiązany do zabra­
nia głosu w krytycznej sytua­
cji, w jakiej znalazły się w

ostatnich tygodniach wyższe
uczelnie w kraju. Sytuacja ta

jest następstwem dotychcza­
sowej polityki MNSWiT, bez­
pośrednio zaś wynikiem prze­
wlekania rozmów prowadzo­
nych przez Komisję Między­
resortowa pod przewodnic­
twem obecnego ministra nau­
ki, szkolnictwa wyższego i
techniki, prof. dra hab. Janu­
sza Górskiego, ze studentami
uczelpi łódzkich, których po­
stulaty zostały zaakceptowane
przez pozostałe środowiska
studenckie w kraju.

Sposób prowadzenia per­
traktacji. ze studentami przez
Komisję Międzyresortową
spowodował wzrost napięcia
we wszystkich ośrodkach a-

kademickich. Z ubolewaniem
musimy stwierdzić, że prze­
ciągającym się pertraktacjom
towarzyszyła dezinformacja o-

pinii publicznej o postulatach
studenckich i sposobie ich za­
łatwiania przez Komisję Mię­
dzyresortową, wynikająca
między innymi z niedopusz­
czania przedstawicieli studen­
tów do środków masowego
przekazu. Należy to uznać za

sprzeczne z otwartym stano­
wiskiem rządu przedstawio­
nym przez Pana Premiera w

exposć na posiedzeniu Sejmu
w dniu 12 lutego 1981 r.

Kierując się interesem kra­
ju. potrzebą spokoju i warun­
ków dla rzetelnej pracy,
zwracamy się z żądaniem
niezwłocznego podpisania po­
rozumienia ze studentami
łódzkimi ■jako porozumienia o

zasięgu ogólnopolskim.
Stoimy na stanowisku, że

studenci mają pełne prawo do
podejmowania zarówno spraw
środowiskowych jak i ogólno­

społecznych a w szczególności
wolności przekonań, nierepre-
sjonowania za poglądy poli­
tyczne, praworządności, cen­
zury, ochrony środowiska na­
turalnego, Postawa studentów
jest wyrazem ich świadomości
i poczucia odpowiedzialności
za losy Polski. Postawa ta w

Ciągu ostatnich kilku miesię­
cy dowiodła raz jeszcze ich
dojrzałości do partnerskiego
uczestnictwa w życiu społecz­
nym kraju i uczelni. Gwaran­
cją tego udziału młodzieży
powinny się stać niezależne
organizacje studenckie. Za­
chodzi więc konieczność bez­
zwłocznej rejestracji Niezależ­
nego Zrzeszenia Studentów i
umożliwienia temu zrzeszeniu
pełnej działalności.

Istnieje też pilna potrzeba,
by ustalenia zawarte w pod­
pisanym porozumieniu znala­
zły pełne odbicie, rozwinięcie
i potwierdzenie w przygoto­
wywanej ustawie o szkolnic­
twie wyższym. Uchwalenie tej
ustawy uważamy za jedna z

najpilniejszych spraw w ska­
li ogólnospołecznej. Należy
przyspieszyć wniesienie przez
Radę Ministrów projektu u-

stawy o szkolnictwie wyższym
lub stworzyć możliwość roz­
patrzenia przez Sejm projek­
tu społecznego tejże ustawy

i i-a
j łona w sesji wiosennej br. i

obowiązywała w pełni już od
nowego roku akademickiego.
Gotowy projekt ustawy o

szkolnictwie wyższym opraco­
wany w UJ zostanie przesłany
Panu Premierowi z począt­
kiem marca 1981 r.

Z cala stanowczością stwier­
dzamy też, że kształcenie mło­
dego nokolenia inteligencji
jest podstawową powinnością
społeczeństwa i niezbędnym
warunkiem ieto prawidłowe­
go funkcjonowanie. Dlatego
wyrażamy kategoryczny
sprzeciw wobec orób sugero­
wania ooinii nubiicznej. że
nakłady na szkolnictwo wyż­
sze stanowią tylko ciężar dla
społeczeństwa, a przywilej dla
sti’dentów.

Wyrażamy przekonanie, że
zad ood kierownictwem Pana

Premiera, wychodząc nnorm-

ciw słusznym postulatom śro­
dowisk akademickich w Pol­
sce. uczyni wszystko dla przy­
wrócenia atmosfery spokoju i

zapewnienia także na nrzy*
szłość warunków niezbędnych
dla normalnej pracy.

Oświadczenie rektorów

szkół wyższych Krakowa
Kolegium Rektorów Szkół

Wyższych Krakowa z głęboką
troską odnosi się do sytuacji
zaistniałej aktualnie w na­
szych uczelniach. W jej obli­
czu wyrażając pełne zrozu­
mienie i poparcie dla apelu
premiera rządu PRL o 90 spo­
kojnych. pracowitych dni. Ko­
legium Rektorów zwraca się

do władz rządowych, a także
młodzieży studenckiej o jak
najszybsze osiągnięcie porozu­
mienia kładącego kres powsta­
łym w naszym środowisku na­
pięciom społecznym.

KOLEGIUM REKTORÓW
SZKÓŁ WYŻSZYCH

KRAKOWA
Kraków, dnia 17.11.1981 r.

Rezolucja Komisji ZaModowej
NSZZ „Solidarność

’

w UJ
Pracownicy Uniwersytetu

Jagiellońskiego zrzeszeni w

NSZZ „Solidarność” stojąc
na stanowisku, iż uniwersytet
stanowi nierozerwalną jed­
ność uczących i nauczanych
c.zują się zobowiązani i u-

prawnieni do zabrania głosu
w krytycznej sytiiacji, ń> ja­
kiej znalazły się w ostatnich
dniach polskie wyższe uczel­
nie. Sytuację tę uważamy za

rezultat postępowania władz
resortu, a w szczególności mi­
nistra nauki, szkolnictwa
wyższego i techniki, prof. dr
Janusza Górskiego w toku
pertraktacji ze strajkującymi
studentami Łodzi. Sądzimy
też, że postępowaniu temu

należy przypisać całkowitą
odpowiedzialność za eskala­
cję napięcia w środowisku
studenckim.

Przeciąganie . pertraktacji,
próby dezinformacji opinii pu­
blicznej i bagatelizowanie po­
stulatów studenckich przez
ministra Górskiego i jego Ko­
misję uznajemy za sprzeczne >

'ze stanowiskiem rządu zade­
klarowanym w sejmowym
expose premiera. Sposób pro­
wadzenia pertraktacji ze stu­
dentami w pełni potwierdza
jeszcze raz opinię wyrażoną to
uchwale Walnego Zgromadze­
nia Delegatów NSZZ „Soli­
darność” w UJ, z dnia 10
stycznia 1981 r„ stwierdzają­
cą, że minister Górski nie jest
w stanie sprostać oczekiwa­
niom środowisk akademickich.

Stoimy na stanowisku, iż
podjecie przez środowisko stu­
denckie spraw ogólnospołecz­
nych (np. kwestia cenzury,
praworządności, ochrony śro­
dowiska itp.) zasługuje na

szczególne Uznanie. Postawa
przyjęta przez studentów jest
wyrazem świadomości, iż spo­
łeczność uczelni ma moralny
obowiązek zabierania głosu w

kwestiach wykraczających po­
za ściśle środowiskowe grani­
ce.

Jednocześnie pragniemy i |
"tan-owczo zaprotestować i S

przeciwko próbom sugerowa- I K

nia opinii publicznej, że na

społeczeństwie spoczywają
wyłącznie obciążenia związa­
ne 2 utrzymaniem i wykształ­
ceniem młodego pokolenia.
Studenci kształcą się wszak
nie tylko dla siebie, lecz prze­
de wszystkim dla społeczeń­
stwa. w którym stanowią na­
turalne ogniwo pokoleń. Po­
stawa studentów ujawniona w

ostatnich miesiącach dowodzi
ich dojrzałości do partnerskie­
go uczestniczenia w samo­
rządności uczelni wyższych.
Gwarancją tego udziału po­
winna sie stać niezależne or­
ganizacje studenckie.

Impas pertraktacji między
studentami i Komisją Rządo­
wą przemawia bardzo mocno

za koniecznością przyjęcia
przez władze i resort otwartej
postawy wobec projektów u-

stawy o szkolnictwie wyższym
opracowanych i zgłoszonych
przez środowiska akademickie
Żądamy, aby projekt ustawy
oparty na tych właśnie doku­
mentach został wniesiony i

uchwalony na wiosennej sesji
sejmowej.

KOMISJA ZAKŁADOWA
NSZZ „SOLIDARNOŚĆ'’

W UNIWERSYTECIE
JAGIELLOŃSKIM

List otwarty
byłych działaczy ZSP

do strajkujących studentów
KOLEŻANKI I KOLEDZY!

Węzłem wspólnoty między
nami, sygnatariuszami niniej­
szego listu, a Wami — straj­
kującymi dziś studentami jest
to, że nasza pamięć o okresie
studiowania i działalności w

Zrzeszeniu Studentów Pols­
kich jest tak samo wartościo­
wym ż niezapomnianym frag­
mentem naszego życia, jak
Wcs~e d~isiessze przeżycia bę­
dą dla Was cennym i chronio­
nym w pamięci wspomnie­
niem. I dlatego w naszym, do­
świadczeniu zapisała się tak
silnie nadzieja Października.
1956, gorzkie dni Marca 1968,
ironiczne chwile Grudnia
1970...

Dziś patrząc na Was, często
z tęsknotą wspominamy suto-

je uniesienia sprzed lat. Ale
pamiętamy również i rozcza

rowania, które nauczyły nas

patrzeć z pewnym, dystansem,
na życie, ostrożniej wyciągać
wnioski z obiektywnej rzeczy­
wistości i nie bez rezerwy
próbować przewidywać przy
szłość.

Piszerhy o tym dlatego, że
będąc dzisiaj z Wami nie je
steśmy z Wami bezkrytycznie.
Ze eheemy aby te nasze słowa
dotarły do Was, stając się w

strajkowych, akademickich sa­
lach punktem wyjścia do re­

fleksji, do wymiany poglądów
na temat naszego wspólnego
— bez konfliktu pokoleniowe
go—miejscatuiterazi —

na jutro. Chcemy się do Was
zwrócić nie z pozycji nachal
nej moralistyki, ale dlatego
że nie mniej od Was łakniemy
demokracji, sprawiedliwości i
pełnej realizacji prawa czło­
wieka do godności.

Powiemy wprost.. Zaszoko­
wał nas ten strajk. Nie jako
strajk sam w sobie — przecież

fala protestu wyrażanego
strajkami (w przeważającej
większoś.ci opartymi o w peł­
ni uzasadniony obywatelski
protest) przeszła przez kraj,
Zaszokoioał nas ten strajk ja­
ko odruch, który pojawił się
w momencie ogólnonarodowej
nadziei i powszechnej społecz­
nej aprobaty dla swoistego
rozejmu na 90 dni. Apel o ten

rozejm był jasny i wyrazisty
Wystosował go nowy premier
— człowiek, którego intencje
muszą być uznane za czyste,
jeżeli patrzeć z perspektywy
jego dotychczasowej politycz­
nej działalności.

Czystość intencji widoczna
jest i w Waszym działaniu
mającym przecież na celu u-

rzeczywistnienie tego o co my
staraliśmy się kiedyś i wal­
czymy dziś. Ale dziś, kiedy
oprócz nadziei jest w nas i
bojażń o losy narodu i pań­
stwa, zwracamy się do Was 2

propozycją wzięcia pod uwagę
w Waszym rozumowaniu rów­
nież i tego elementu.

Na przedwczorajszym wiecu
w murach Collegium Nouum
Uniwersytetu Jagiellońskiego
jeden z kolegów stwierdził, że
nie można iść na żaden kom­
promis — bo kompromis jest,
w tym kraju głównym, źró­
dłem zła. Czy’ naprawdę? Czy

kompromis musi zawsze ozna

czać kapitulancką ugodę, re­
zygnację z aspiracji i ideałów
Czy bezkompromisowość jest
zawsze równoznaczna 2 nieo
mylnością?

Jesteśmy zdania, że wyda
rżenia ostatnich miesięcy w

Polsce nareszcie przywróciły
słowa „kompromis” jego rze

czywisty sens — uzgodnienia
stanowisk przy wzajemnej to

'erancji poglądów i przy u

względnianiu obiektywnych
faktów,, których . byt jest od
naszej .woli po prostu nieza
leśny. W tym znaczeniu kom­
promis jest po prostu rzetelna
umowa, porozumieniem za

wartym świadomie w jednym
wyłącznie celu: dobra wszyst­
kich Polaków.

To truizm, że nic nie rodź
się be- bólu. Czy mogło być
inaczej skarg przemiany pols­
kiego Sierpnia sięgnęły tek
głęboko, do korzeni nieuczci­
wości i niesurawiedliwości
społecznej” W wyrywaniu,
tych korzeni pragniecie mieć
macie prawo mieć swój udział
Pomyślcie jednak, jak wyry
wać! Sięgacie do strajku
metody ostatecznej, jeżeli nie

liczyć konflikt'", bratobójczego
— wtećly, kiedy wielkie sku­
piska robotnicze, których pra
wo do gniewu jest większe niż
kogokolwiek — postanawiają
zakopać topór strajkowy na te
90 dni. Nig dlatego, aby pójść
na kompromis — taki, jakim,
widzą go niektórzy z Was —

nie po to, aby rezygnować ze

słusznych roszczeń, lecz po to

by dać nam wsźystkim. rza

dzonym i rządzącym, chwilę
spokoju i wytchnienia. By dać
władzy szansę zaproponowa­
nia programu działania w

atmosferze zmniejszonego na­
pięcia społecznego.

Jeżeli nawet władza nie
chciała dotąd ż szansy propo­
nowania nowego korzystać,
pamiętajcie, że nowy rząd
rząd który zadeklarował swą
dobrą wolę istnieje ledwie kil
ka dni. Ten rząd, powołany
przez Sejm, ma prawo ocze

kiwać, że jeżeli ktoś nie chce
mu pomóc i zaufać — niech
przynajmniej nie przeszkadza.

Waszych, i naszych postula
ów nie da się wyizolować z

całości sytuacji społecznej w

Polsce. Protest społeczności
nie zawsze jest równoznaczny
z protestem społeczeństwa
Bowiem cząstkowy interes je­
dnej grupy społecznej tylko
wtedy może liczyć na, szansę
realizacji jeśli harmonijnie
współgra ze społecznym, pro
cesem odnowy życia i uspnka
janiem klimatu w kraju. Dla­
tego chcemy, abyście zyskali
świadomość — na naszych, nie
Waszych, doświadczeniach —

że nawet najlepsze intencje
zrodzić mogą Sprzeczne z nimi
skutki.

Wszyscy musimy być soli­
darni. 1 mądrzy. Mądrością
wspólnego, solidarnego dzia­
łania.

Jeżeli uznalibyście rozmowę
z nami za obustronnie pożyte-

zną — jesteśmy do dyspozy­
cji.

POGODA

PROGNOZA DLA POLS-
I POŁUDNIOWEJ: Za­

chmurzenie duże z więk­

Jan Paweł II

w stolicy Filipin
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

Sin, politycy i przedstawi­
ciele hierarchii kościelnej.

Ponad milion Filipińczy
ków entuzjastycznie wi­
tało papieża na szosie pro­
wadzącej z lotniska do
centrum Manili. Według
Obserwatorów zachodnich,
nigdy jeszcze w historii Fi
lipin żadnemu przywódcy
państwa nie zgotowano tak
entuzjastycznego przyję­
cia.

Papież przybył z lotnis­
ka do jednego z kościołów
w Manili, gdzie spotkał się
z zakonnicami. Podczas
spotkania podkreślił, że
muszą one być posłuszne
swoim biskupom i postępo­
wać zgodnie z naukami
Kościoła. Zdaniem komen­
tatorów zachodnich, słowa
te były aluzją do sióstr za­
konnych, które opuściły
zakonj’ i żyją wśród bie­
doty w dzielnicach nędzy.

Nieco później papież
spotkał się z przedstawi­
cielami zakonów męskich,
którym powiedział: „nie
jesteście pracownikami so­
cjalnymi, ani też przywód­
cami politycznymi, czy
przedstawicielami doczes­
nej władzy”, Jan. Paweł II

ostrzegł zakonników, aby
nie interesowali się w zbyt
wielkim stopniu doczesny­
mi problemami, ale poma­
gali ludziom w swych reli-
giinych powinnościach.

Prezydent Marcos zarzą-
d-U stan najwyższego .po­
gotowia sił bezpieczeństwa.

Komentatorzy podkreś­
lają. że 6-dniowa wizyta
panieska na Filipinach bę­
dzie związana z ogromnym
fizycznym wysiłkiem: oro-

g^am 1 ńaóieża przewideie
1S godzin na dobę spotkań,
ro-mów. udziałów w nabo­
żeństwach itp.. a wszystko
to w tropikalnym upale.

SPORT • SPORT

Podhale

gromi Legię
Podhale — Legia 11:2 (1:1,5:8,

5:1). Bramki dla Podhala —

Jaskierski — 4, Ryłko — 2 oraz

Książkiewicz, Chowaniec, Jsń-

ozy, Szopińaki i Watychowiez,
dla Legii — Żołnowski i Mary-
niąk.

Po bezbarwnej pierwszej ter­
cji gospodarzę rozegrali się i za­
częli ostre strzęlanie. Goście nie

wytrzymali meczu kondycyjnie.
Było to szczególnie widoczne w

trzeciej tercji, gdy Podhale

przyspieszyło, legioniści byli
bezradni.

W pozostałych meczach: Bail­
don Katowice — GKS Tychy 5:6
(1:1. 1:3, 3:2), Zagłębie Sosno­
wiec — Naprzód Janów 3:2 (0:2,
1:0, 2:0), ŁKS — Budowlani
Bydgoszcz 11:7 (1:0, 8:8. 2:4).

► Wydział Wychowania
PZPN prowadzi od kilku lat

współzawodnictwo kapitanów
drużyn piłkarskich I i II ligi,
pod nazwą „kapitan — kolega”.
Po jesiennej rundzie rozgry­
wek w I lidze prowadzi Janusz

Przybyła (Motor Lublin) — 77

pkt, zaś w drugiej grupie II

ligi Andrzej Turecki (Cracovia)
56 pkt.
» WINDSURFING: Nowy re­

kord świata w windsurfingu u-

stanowił aktualnjr mistrz świa­
ta w tej dyscyplinie sportu, 19-
Ietni Thomas Staltmeier (RFN)
przebywając wynoszący 330 km
dystans pomiędzy Martyniką ą

Guadelupą. Prżypamnijmy, że

dyscyplina ta, wchodzi w skład

programu letnich igrzysk .olim­
pijskich Los Angeles 1984.

szymi przejaśnieniami. Miej­
scami głównie na wschodzie

opady śniegu, lokalnie moż­
liwe dość obfite. Temperatu­
ra maksymalna od # st. do
—4 st. minimalna w nocy od
—5 st. do —8 at„ lokalnie

—12 et. W Tatrach tempe­
ratura od —1# st. dniem do
—15 st. w nocy. Wiatr sla­
by j umiarkowany z kierun­
ków północno-wschodnich.

L2,3,4
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Spisane z łaśmy Mówią robotnicy z „Telpodu“

.„dlaczego należę do partii?...
...wierzyliśmy, że będziemy mieli

wpływ na rzeczywistość...
...nasze uchwały chowane

były do biurek

No naszych łamach ekonomiści niejednokrotnie już wypowiadali się
ostrzegając przed traktowaniem zamierzonej reformy gospodarczej jako
magicznego lekarstwa, które w mig uzdrowi ekonomikę Polski. Te nastro­
je, dosyć powszechne, są chyba jednym z największych niebezpieczeństw
zagrażających reformie: zbyt długi okres oczekiwania na jej pozytywne
skutki może zniechęcać, a w efekcie tego uniemożliwić wszelkie

zmiany w zarządzaniu naszą gospodarką.

Ale na reformę czyhają i inne niebezpieczeństwa, do dyskusji o któ­
rych zaprosiliśmy adiunktów krakowskiej Akademii Ekonomicznej, dr d-
Stanisława Choniątowskiego, Zbigniewa Dreslera, Romana Niestrója i Ja­
na Szumilaka.

„Pierwszym warunkiem sprostania zmianom jest wyzbycie
»ię lęku przed nimi”,— te słowa Floriana Znanieckiego, zna­
nego filozofa i socjologa, użyte zostały w charakterze motta
do audycji Marka Lcvella, z cyklu „Nasz punkt widzenia”
(10 lutego br., pr, tV, godz. 16.45), w której przedstawiono

i nagrane fragmenty dyskusji jaka toczyła się w trakcie ze­
brania sprawozdawczo-wyborczego jednej z oddziałowych
organizacji partyjnych Krakowskich Zakładów Elektronicz­
nych Telpod (wybory odbywały się wedle stworzonego w za­
kładzie, demokratycznego regulaminu).

PIERWSZY' Za bardzo nam, zależało na zwiększaniu sze­
regów Czym, to sie. dzisiaj objawiło, doskonale widzimy, po­
nieważ wielu odclaje legitymacje Tu należałoby się zastano­
wić, czy to byli ludzie, którzy wpisywali się z przekonaniem,
czy też byli jakoż przymuszani. W działach głównego ener­
getyka widziałem listę' trzydziestu od,dało. O czym to świad­
czy? Albo.. że ci ludzie naprawdę stracili zaufanie do tego,
cg się do tej nory robiło, albo, że po prosili nie powinni być
w szeregach partyjnych.

DRCCT — zawsze mnie to gnębiło, że za mało mieliśnw
młodych Ale — skąd się to brało? Między innymi stąd, że

instancje robiły wszystko, żeby członkowie zajmujący kie­
rownicze stanowiska byli w partii. Mało tego, był okres, że

ja sam tłumaczyłem na różnych szkoleniach, że tak właś­
nie jest prawidłowo, bo raz, można człowieka/rozliczyć ja­
ko kierownika, a dwa, że go może jeszcze rozliczyć orga­
nizacja.

TRZECI- — Zle się dzieje, jeżeli odchodzą towarzysze ma­
jący staż kilkunastoletni. Należy żałować, że odchodzą. Każ­
dy z was na pewno zadawał sobie pytanie — bo ja często:
dlaczego w ogóle w partii jestem. Nie wierzę, że decydowały
o tym merkantylne względy, że partia to kariera, że pienią­
dze — bo nikt z nas w partii się nie dorobił i nie dorobi. To
nie to. Wierzyliśmy, że będziemy mieli wnływ na rzeczy­
wistość. f nagle, po okresie sierpniowo-wrześniowym brutal­
nie uświadomiliśmy sobie iak niewiele znaczymy. Nasze
uchwały chowane były do biurek. Nie były właściwie anali­
zowane w wyższych instancjach. Wiele mówiliśmy — i z tego
niewiele wynikało

CZWARTY — Prawda, jest, że myśleliśmy tak,, jak robot­
nicy z Wybrzeża Przecież nasza organizacja zgłosiła wszyst­
kie postulaty, które zostały później zawarte w porozumie­
niu — za wyjątkiem postulatu związków zawodowych i straj­
ku. Wszystkie inne zagadnienia związane ze zmianą poziomu
życia społecznego, /stosunków społecznych, stosunków wew­
nątrzpartyjnych, włącznie z cenzurą — były zawarte w na­
szych materiałach na VTTI Zjazd. Stąd, jesteśmy rozgorycze­
ni. T stąd wyprowadzam jeden wniosek. Że, aby nasze dzia­
łanie było skuteczniejsze, nieodzowna jest siła mas partyj­
nych. A ta siła jest w naszej spójności, w naszym działaniu
nie jednostkowym, nie gabinetowym, a wspólnym, demokra­
tycznym.

PIĄTY: — Tu kilkakrotnie zwracano uwagę, że niektórzy
składają legitymacje dlatego, że świadomość ideolo­
giczna i tak dalej. Chciałbym właśnie na temat świadomości

i pracy z tym związanej cokolwiek powiedzieć. Miałem, przy­
jemność być skierowanym przez organizację młodzieżową na

WUML, Stwierdzam jedno, że poziom wykładów jest fa­
talny. a egzaminy to jest żenująca sprawa Chyba nie ma ta­
kiego, który by uniwersytetu nie skończył, chodząc na cg
piąte zajęcia Sprawę kształcenia ideologicznego trzeba ja­
koś wyprostować, bo tak, to jest niepoważna sprawa.

SZÓSTY- — Właśnie minęło dwa i pół miesiąca, jak ple­
num komitetu zakładowego powierzyło mi funkcje dodatko­
wego, że tak powiem, sekretarza do spraw propagandy. Na­
dzieja. iak sądzę towarzyszyła tej decyzji, że po okresie Szo­
ku, czyli po strajkach sierpniowych, partia przystąpi do ak­
tywnej działalności, do aktywnej propagandy nowo posta­
wionych celów, stworzy program, który pozwoli wyjść z

kryzysu politycznego, społecznego i gospodarczego. A tym­
czasem... Jesteśmy bogatsi w tej chwili nie tylko o doświad­
czenia okresu sierpnia, bogatsi także o doświadczenia sześ­
ciu miesięcy, I należy z przykrością stwierdzić, że kryzys
partii trwa nadal, kryzys ten powoduje, że nie bardzo wia­
domo co robić i jak robić. Partia przez trzydzieści parę lat
przyzwyczajona do ścisłego sterowania — .wtedy, kiedy było
lepiej, wtedy, kiedy było gorzej — teraz jakby została poz­
bawiona programu. To nie znaczy, że przemawia przeze
mnie tęsknota za dyrektywami. Nie. Natomiast uważam, że

pewien styl działalności, podstawowe kierunki powinny być
wskazane. Bo my nie mamy, jako członkowie partii, wystar­
czająco dużo argumentów w ręku, aby prowadzić rozsądną
propagandę. Utożsamiana jest partia z rządem, który działa
w sposób, moim zdaniem, niesprawny, który doprowadził do
tego, że kryzys zamiast maleć — narasta falami, że systuacja
społeczna i gospodarcza jest laka jaka jest. I nie widzimy
intensywnych działań zmierzających do zlikwidowania kry­
zysu, do wyprowadzenia kraju z tego stanu, w jakim znaleź­
liśmy się. Zaś nasze głosy, głosy innych organizacji, ciągle
nie są właściwie analizowane w wyższych instancjach. I nie
są właściwe wyciągane z nich wnioski. Takie jest nasze

wrażenie. I nie jest to dobre wrażenie.

Wszyscy z nadzieją czekamy na IX Zjazd, ale jest to tylko
nadzieja...

REPORTER: Z oczywistych powodów przedstawiłem tu

tylko fragmenty dyskusji w Telpodzie. Takie zebrania odby­
wają się i w innych organizacjach. Powtarzają się podobne
diagnozy i postulaty, obawy i nadzieje. A jeżeli kogoś nie­
pokoi ten ton krytyczny, wynikający tyleż z goryczy, co z

troski o przyszłość — a niepokoi niejednego i coraz częściej
także dziennikarzom zarzuca sie, że w zbytnio ciemnych bar­
wach przedstawiają rzeczywistość — tym odpowiedzieć moż­
na: „Pierwszym warunkiem sprostania zmianom jest wyzby­
cie się lęku przed nimi”. I jeszcze, choć zabrzmi to może co­
kolwiek patetycznie: w tej krytyce właśnie i W trosce, podob­
nie jak w mądrości płynącej z dotychczasowych doświad­
czeń — nadzieja prawdziwej odnowy w partii.

MAREK LOVELL

Po pierwsze —

stan gospodarki
S. CHOMĄTOWSKI:
— Stan gospodarki nie jest dokładnie

znany. Znane są tylko objawy kiepskie­
go stanu. Bez diagnozy stanu gospodar­
ki przystąpiono do jej reformowania.

REDAKCJA:
— To tak, jakby lekarz nic znając

przyczyn choroby wypisywał recepty.
Z. DRESLER:
— Wydaje mi się, że do reformy fun­

kcjonowania naszej gospodarki wybra­
liśmy jak najgorszy moment: gospodar­
ka znajduje się w głębokiej nierówno­
wadze i stagnacji. Taki stan raczej skła­
nia w pewnym zakresie do nakazowych
narzędzi kierowania gospodarką...

REDAKCJA:
— ...tego próbowaliśmy przez ponad

trzydzieści lat z widomym efektem.

Z. DRESLER:
— Ale to nie system zarządzania był

winien głównie, a złe centralne decyzje
rozwojowe, to że nie liczono się z

prawami ekonomicznymi. Tymczasem
wprowadzając teraz reformę nadal się
z nimi nie liczymy. No, może to nie jest
prawo, nigdy u nas tęgo nie sprawdzo­
no. ale powszechnie uznana zasada, że

system parametryczny można wprowa­
dzić tylko w stanie równowagi, wręcz —

rynku odbiorcy. Dlatego uważam, że

powinniśmy wpierw doprowadzić go­
spodarkę do stanu równowagi. Nie o-

znacza to, że nie należy dokonywać
żadnych zmian. Jednak forsowanie peł­
nej samodzielności przedsiębiorstw, przy
..nienormalnej” gospodarce, może zrzu­
cić całą winę za ewentualne niepowo-.
dzenia na przedsiębiorstwa.

R. NIESTRÓJ:
— To nam może się przerodzić w ro­

zmowę z cyklu „Co jest pierwsze: jajko
czy kura”. Bo tak można to nieskończo­
ność. Jedni mówią, że nie można zre­

formować gospodarki, bo brak równo­
wagi, inni — że nie można osiągnąć
równowagi w funkcjonującym obecnie
systemie gospodarczym. Wydaje mi się,
że nie w tym rzecz. Trzeba oczywiście
stworzyć pewne elementarne przesłanki
do ożywienia gospodarki, pokazać choć­
by zagranicy, że ruszamy z martwego
punktu i że można nam pożyczać pie­
niądze. bo bez tego się nie obejdzie.

REDAKCJA:
— Niestety, chyba nie. Ale wcale nas

to nie zwalnia od uruchamiania re­
zerw tkwiących w naszej gospodarce.
A tego nic można zrobić — uważam —

w nakazowym systemie zarządzania, bo
centralny dyspozytor o nich po prostu
nie wic. Jeśli w „Szadkowskim” idą
na wióry tony stali, bo huty są rozli­
czane tonażowo i nie chcą swoich wy­
robów sprzedawać w poręczniejszych
„kawałkach”, to tego żadnym nakazem
się nie zwalczy. Centralny dyspozytor
nie wnika w poszczególne zakłady i mo­

że najwyżej wydać polecenie zmniej­
szenia zużycia stali o 10 proc., ale t'
nie zlikwiduje zjawiska marnotraw­
stwa.

Z. DRESLER:
— Mnie właściwie może przekonać

tylko jeden argument, krążący zresztą
wśród ekonomistów; że jeśli uda się
dotychczasowym systemem nakazów
zrównoważyć gospodarkę, to zaraz ktoś
powie: „po cóż nam reforma, skoro mi­
nisterstwa tak wspaniale się wykazały”.
Jeśli by tak miało być, to jestem za tym.
by reformę wprowadzać od jutra.

Po drugie — ceny

R. NIESTRÓJ:
— W projekcie reformy prawie nic

się nie mówi o cenach. A ich urealnie­
nie to jedna z kluczowych dla powodze­
nia reformy spraw.

REDAKCJA:
— Być może jest tak dlatego, że to

trochę temat „tabu”. Kilku premierów
już się u nas wywróciło na próbach
podwyżki cen żywności.

R. NIESTRÓJ:
— Kokietowanie społeczeństwa stabi­

lizacją cen za drogo nas kosztowało, że-

byśmy mogli to robić dalej. Oczywiście,
rząd się zobowiązał w sierpniu do za­
mrożenia niektórych cen przez rok, ale
jeśli są nowe związki, to powstaje szan­
sa negocjowania tej sprawy jeszcze raz,
po przedstawieniu rzeczowych argu­
mentów. A takie za reformą cen prze­
mawiają. I to nie tylko cen zaopatrze­
niowych, ale także detalicznych, o czym
w« projekcie w ogóle nie ma mowy.

S. CHOMĄTOWSKI:
— Faktycznie ceny to sprawa drażli­

wa i władza kilkakrotnie już „popa­
rzyła się” na tym problemie. Ale można

powiedzieć, że tym razem władza mo­
że się „poparzyć” nie podejmując kwe­
stii cen. Nieuregulowanie tej sprawy
może zmniejszyć efekty reformy, e. mo­
że i ją samo, zmarnować. W pierwsze]
kolejności chodzi o ceny

'

artykułów
żywnościowych. Powinno się je pod­
nieść, ale bez „sztuczek”. Sprawę cen

można i należy uczciwie wynegocjować
ze społeczeństwem.. Powstanie wtedy
możliwość urealnienia cen płacoioyeh
rolnikom i sprowadzenia kwestii kosz­
tów, cen. rachunku ekonomicznego na

realny grunt. Z drugiej strony płaca
to też cena — cena ludzkiej pracy. Wy­
muszane względami politycznymi i spo­
łecznymi Regulacje płac (nie tylko w

ostatnich miesiącach, a w całym „dy­
namicznym” dziesięcioleciu) niczego nie
uregulowały. Podobnie nie uregulowa­
ne sa ceny zaopatrzeniowe czy wartość
majątku trwałego.

REDAKCJA:
— Osobiście uważam za ważne, by #

tej sprawie głośno i rzeczowo rozma­
wiać, ze związkami zawodowymi i w

prasie. Podwyżki nie mogą zaskakiwać
z dnia na dzień, powinny być rozłożone
w czasie (nie wyobrażam sobie jedno­

razowego urealnienia np. een mięsa), a

przy tym trzeba pomyśleć o realnej re­
kompensacie dla najniżej zarabiających.
To, że w zamian za drożejącą kiełbasą
tanieje lokomotywa nikogo nie przeko­
nuje i obywatel, ezując się „wykiwany”,
protestuje.

Po trzecie — rozdzielnictwo

Z. DRESLER:
— Ja jeszcze wrócę do moich zastrze­

żeń co do momentu wdrażania reformy.
Jeśli słyszę w grudniu posłankę doma­
gającą się wpisania leków na listę dzie­
lonych centralnie artykułów, a potem
jakiegoś robotnika, członka Komisji d/s
Reformy, który mówi, że spodziewa się
po reformie zniknięcia kłopotów zwią­
zanych z zaopatrzeniem jego zakładu w

materiały i surowce, to teraz jest pro­
blem: jak to zapewnić bez pewnych
form zarządzania nakazowego?

J. SZUMILAK:
— Projekt reformy przewiduje na ra­

zie utrzymanie rozdzielnictwa niektó­
rych surowców i materiałów. Jeden z
wariantów przewiduje, że odebrano by
rozdzielniki resortom i zająłby się tym
jakiś urząd gospodarki materiałowej.
Ale przecież jest fałszywym wyobraże­
nie, że to centralny organ rozdziela te

materiały i surowce. Rozdziela je de
facto układ już zastany, który ma swo­
je metody, by wymuszać dla siebie jak
największe przydziały materiałowo-te­
chniczne.

REDAKCJA:
— Czy ma pan na myśli rozmaite lob­

by resortowe?
J. SZUMILAK:
— Nie, albo nie przede wszystkim.

Nie ma w projekcie przewidzianych
sposobów, które by wyzwoliły nas w

końcu ż tego błędnego koła, że kto wię­
cej zużywał — albo jak pan powiada
posiadał lobby — ten będzie miał, a in­
ny nie.

R. NIESTRÓJ:
— Wydaje mi się, że tradycyjnym

rozdzielnictwem wystarczy objąć tylko
część czynników produkcji (surowców,
materiałów, energii) z przeznaczeniem
na podstawowe wyroby czy programy.
Na co konkretnie — to można ustalić.
Natomiast z resztą trzeba ogłosić coś
w rodzaju przetargu: kto więcej z da­
nego materiału i energii wyciągnie, ten
dostanie. Tak samo z kredytami krajo­
wymi czy zagranicznymi. Ten system
jest stosowany z powodzeniem w Jugo­
sławii. Przy czym jest tu jeden delika­
tny problem, żeby producent kosztów
nie przerzuca! następnie na konsumen­
ta. Ale są tu proste sposoby zabezpie­
czania: w kalkulacjach brać pod uwagę
cenę wyjściową, a nie tę nadpłatę, w

wynikli której uzyskano dostęp do ma­
teriałów.

Po czwarte, po piqte...
J. SZUMILAK:
— Niepokoi mnie jeszcze jedno: po­

stawa twórców projektu, którą określił­
bym jako „inżynierską”. Ukryte prze­
świadczenie, że reformę można jak sta­
tek zaprojektować w każdym szczególe,
spuścić na wodę i popłynie. Tymcza­
sem, moim zdaniem, trzeba jej wdraża­
nie rozłożyć na dłuższy okres czasu,
zacząć od zlikwidowania najjaskraw­
szych nonsensów, a poszczególne roz­
wiązania doskonalić „w marszu”.

S. CHOMĄTOWSKI:
— Projekt Komisji d/s Reformy Gos­

podarczej nie jest jedynym, swoje pro­
jekty zgłaszały też różne grupy ekono-
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dyby panom zaproponowano
kupno waszego młyna i jeden
kupiec dawał 24 tys. zł a dru­
gi przeszło milion, to komu
sprzedalibyście, hę?...”

Nie mamy młyna, zaś pyta­
nie wydało nam się pozbawione sensu. Ale nasz

informator tak przekonywające dawał argumen­
ty, że postanowiliśmy ruszyć śladami owej
młyńskiej afery. Czy wyszła z tego afera —

trudno powiedzieć. Jednak na jej ślady nałożyły
się inne, nieco tajemnicze, pełne niedomówień i
cieni. Opisujemy je jedynie, gdzieniegdzie tylko
określając ich kierunki, wskazujące na niepo­
kojącą sytuację; w jakiej obecnie znalazła się
wieś.

Ranek. 21 stycznia. Mroźnie. Za Hutą już tru­
dno wykryć przyczynę mleczności pejzażu: mgły
czy dymy? Jeszcze sen na oczach. Od Igołomi
baczniej' rozglądamy się po okolicy. Gmina
Wawrzeńczyce. Wizytówka krakowskiego rolni­
ctwa, Dobra ziemia, szklarnie, domy jak cacu­
szka, milionerzy, mity i prawdy... I tych kilka
liczb: 4.80Ó ha ziemi uprawnej, z czego 1.100 zaj­
mują uprawy tytoniu. Pod folią i szkłem — 300
ha. 600 samochodów ciężarowych i dostawczych,
400 osobowych Potrzeby rolników: 300 ton fo­
lii i 35. tys. ton węgla rocznie. Przydziały — od­
powiednio w kolejności — 6 ton i 8 tys. ton. Po­
dobnie wygląda sprawa niedoborów drzewa ko­
niecznego przy uprawie tytoniu.

A jednak ludzie sobie jakoś radzą. Różnice

między potrzebami a przydziałem jakoś się wy­
równują. Jak? To, już tajemnica Wawrzeńczyc.
Tych tajemnic będzie jeszcze sporo. W Urzędzie
Gminy później nam-‘powiedzą: tu są grube pie­
niądze.

W Stręgoborzycach trochę błądzimy. Drogi
śliskie. Na przystankach stoją grupki ludzi,
czekając na zmiłowanie losu czyli autobusy.’
Ktoś nam wreszcie radzi zawrócić. Trafiamy na

drogę do Żydowa .— wsi rozłożonej na podkra­
kowskich pagórkach. W sumie 50 domów. A

jednak „kancelarię” trudno znaleźć...

Sieja, który pisie przez kaik^

Zimowa pustka i cieple dymiące wyspy do­
mów.

— Ogólnie szanowany i paważany człowiek —

mówi okrągłym zdaniem młoda sąsiadka, wska­
zując na dom z pustaków. — Coś więcej? Nie,
nic więcej nie mogę powiedzieć.

Sieja? —• Kobieta jakby dziwiła się nieco. —

Po co wam on? Jego tu nie lubią. Ojca nie lu­
bili, to i jego nie lubią. ,Yo tak jakoś z ojca na

syna. Dlaczego? Bo ja wiem? To biedaki.

Witold Sieja, mężczyzna chyba jeszcze przed
sześćdziesiątką, prowadzi nas do pokoju na

piętrze. Czekał na nas. Zaczynamy oczywiście
od młyna.

— Tak. naczelnik Bugański sprzedał młyn
Marianowi Gawronowi z Siedlisk. To było pod
koniec 1979 roku. W nocy o 23 nakazał Ta­
deuszowi Szczepańskiemu otwarcie młyna. Pod­
jechało 5 aut ciężarowych i Gawron w obecno­
ści inspektora kontroli Urzędu m. Krakowa pa­
na Świstaka zabrał cztery pary walców, iru-
townik, pasy transmisyjne, no w ogóle całe te

urządzenia młynowe... ja się na tym nie znam.
A ten Świstak, to on z tą córką Gawrona... no...

ona pracowała w Urzędzie Gminy w Wawrzeń-
czycach. To klika panowie, to klika. Były potem
przesłuchania. Inspektor Jun Szklarz z KW MO

mnie przesłuchiwał. I rolników z Igołomi. Bo
jakże to? Głowa z Igołomi chciał dać za ten

młyn milion dwieście tysięcy. Krętactwo i zło­
dziejstwo z tym młynem. Pisałem do Prokura­
tury Generalnej. Odesłali do Rejonowej w No­
wej Hucie. Ta odpowiedziała, że „nie ma pod­
staw”. Do NIK-u też pisałem. W ogóle się nie
odezwali. Co się tu dzieje w tej gminie...

Pijemy herbatę, gospodyni gości nas jajeczni­
cą. Pan Witold wyciąga. z szafy sterty kopii
pism, jakie w różnych .sprawach pisywał w

imieniu własnym i rolników do rozlicznych in­
stytucji — od Urzędu Gminy do Sekretariatu
Rady Państwa.

— Będzie tego ze trzydzieści kilogramów ■—•
— mówi — t 85 proc, załatwione pozytywnie. W
ostatnią niedzielę było tu siedemnastu intere­
santów. Nazywają mnie korespondentem spra­
wiedliwości. Nie, nie biorę za to żadnej zapła­
ty. Najwyżej jeśli ktoś da 10 zł na papier i zna­
czki. Ja po prostu kocham sprawiedliwość. Skąd
mi się wzięło to pisanie? Od 30 lat byłem spo­
łecznikiem. Po wojnie pełniłem funkcję sekre­
tarza w Samopomocy Chłopskiej w Świdnicy.
Należałem do PPS-u. Potem w 1952 r. x PZPR wy­
słali mnie na szkołę polityczną,mimo że skoń­
czyłem pięć klas szkoły powszechnej. Później
trzeba się było zdeklarować ideowo. Jako kato­
lik wystąpiłem e partii. Przez wiele lat byłem
społecznym korespondentem GUS-u. Kilka razy
w tygodniu jeżdżę na wiejskie zebrania i mó­
wię co to takiego ten nasz związek.

Niewiele wiemy o tej sile, która pojawiła się
w ostatnich miesiącach na wsi.

- Wiem, że nie wszyscy mnie lubią. Niektó­
rzy mają mnie aa co nie lubić. Bo ja jestem za

sprawiedliwością i potrafię u kogo trzeba upo­
minać się o nią. I mam cierpliwość. Kiedyś, w

1979 roku, przez cały dzień obserwowałem uro­
czystości imieninowe naczelnika. Opisałem je i

wysłałem list do przewodniczącego Rady Państwa.

Sieja bez kłopotu odszukuje odpis swojej re­
lacji, która w punktach brzmi tak: „godzina 8.00
— zbiórka druhów Ochotniczych Straży Pożar­
nych wsi: Wawrzeńczyce, Dobranowice w stroju
odświętnym, jest i Rudno Górne i Stręgoborzyce:
godzina 9.00 — defilada autobusów tych Straży
i odjazd do sklepu monopolowego Po alkohol;
godzina 10.00 — wręczenie naczelnikowi różnych
prezentów od tych Straży; godzina 11.00 — oko­
licznościowe przemówienie naczelnika jak i po­
dziękowanie za prezenty, poczęstunek ich alko­
holem W' biurze: godzina 11.30 — wręczenie pre­
zentów przez dyrektora Gminnej Szkoły Zbior­
czej, prezesów Gminnej Spółdzielni w Wawrzeń-
czycach jak i dyrektora SKR ze Stręgoborzyc;
godzina 11.50 — wnoszenie przez pracowników
Gminy różnego pieczywa, ciast, tortów i innych;
godzina 12.00 — ogólne wznoszenie okrzyków i
bal alkoholowy; godzina 19.00 — z.akończenie W'
stanie nieważkości wszystkich zebranych i wyj­
ście z gminy”. /

— Piękny był bal — komentuje-
Obok na łóżku śpi w ubraniu ro«ły blondyn.

Nie reaguje na gderanie ojca. Zresztą, pan Wi­
told zajęty jest wiwisekcją organizmu wsi i
gminy.

... Bo co to za POP w Żydowie. Sekretarz sam

płaci za członków składki, żeby utrzymać dobre
mniemanie o organizacji. A jego córka jest se­
kretarką «■Komitecie Gminnym. Tam są dwie
sekretarki. Jedna od, kawy, druga od herbaty.
Moja córka też należała do partii, ale niedawno

oddała legitymację. Za nią też sekretarz płac-il
składki przez kilka lat. I na każdym kroku w

tej gminie, panowie, sobiepaństwo. Na przykład
ci Klękowie s Dobranowic. On hoduje nutrie i
króliki.' W' pomieszczeniu na kuchnię dla przed­
szkola srrobtł sobie masarnię, a w hallu szkoły
zamontował sracze za 600 tys. zł. Zaś dzieci z

„zerówki” jeżdżą do Stręgoborzyc. Bo kierownik
s żoną chcą mieć całe pole dla siebie i wygryźli
poprzednich nauczycieli. A tam dwanaście mie­
szkań cię marnuje. Suszarnie zboża w nich so­
bie porobili. Nauczyciel to napisze zadr nie na

tablicy i idzie do roboty przy nutriach. Taka to

nauka. Pojedzcie panowie, do Dobranowic. Jó­
zefa Kopcia o wszystko pytajcie...

Zdania i problemy gęstnieją na taśmie ma­
gnetofonowej. Nasz gospodarz wygarnia z pa­
mięci i z pism wciąż nowe sprawy. A ta jedna,
sprawa naczelnika, wraca jak bumerang. To
właśnie naczelnik nie chce przydzielić Sieji ma­
teriałów na budowę stajni. A przecież Sieja
jest pogorzelcem. Jego zagroda spaliła się pięć
lat temu, od uderzenia pioruna. Ale naczelnik
Bugański, pan Witold to wie, niszczy Sieję, bo
Sieja ma niewyparzoną gębę i lubi sprawiedli­
wość...

— A ziemię z Państwowego Funduszu Ziemi —

dotyka jeszcze jednego tematu .— naczelnik
sprzedaje po własnym uważaniu. 1 pewnie inte­
resie. Taki Józef Migas z Zydowa sprzedał zie­
mię, potem ją od UG odkupił Andrzej Pająk,
■przez dwanaście lat dzierżawił grunt, gospoda­
rzył byle jak, ale w końcu go kupił właśnie x

PFZ. Dostają tę ziemię dobrzy znajomi naczel­
nika, a nie dobrzy rolnicy: Bo z PFZ — to pra­
wie trzykrotnie taniej niż w handlu wewnętrz­
nym...

Obfita jest „kancelaria” korespondenta spra­
wiedliwości. I niezwykła. Trudno byłoby trzy­
dzieści kilogramów pism urzędowych i kalko­
wych odpisów przeliczyć na godziny lektury.
Jednak te najciekawsze ślady rysują się kla­
rownie. Nie wiemy jeszcze tylko, czym są zna­
czone? Sieja mówi, że miłością do sprawiedli­
wości. A może jeszcze jakąś manią? zawiścią?
urazą? krzywdą? Wychodzimy z gospodarzem
na ośnieżone podwórko. Cisza stoi na drodze.
Chyba bardzo pozorna.

Ciy nutrie mają przedszkole?

Na podwórku szkolnym w Dobranowicach,
mimo zimowych ferii, kręcą się dzieciaki. Je­
dno z nich wskazuje na pana kierownika. Ze­
non Klęk, mężczyzna w średnim wieku pyta, o
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Czat ratować Park! Narodowe!

Zdawałoby się, iż Parkom Narodowym
Winno dziać się lepiej z tytułu ochrony praw­
nej — niż innym, zagrożonym wyniszcze­
niem naszym przyrodniczym enklawom na­
turalnego piękna. Niestety, z Parkami dzieje
się źle — i dziać się będzie dotąd, dopóki
podlegać one będą niekompetentnemu w

kwestii zabytków kultury (bo takimi zabyt­
kami są Parki i rezerwaty przyrody, Mini­
sterstwu Leśnictwa i Przemysłu Drzewnego.
W kwestii tej wypowiedział się Polski Klub
Ekologiczny 23 września 1980 r. w „Liście Ot­
wartym do Sejmu”, żądając w punkcie siód­
mym: „Opracowania nowej formuły dla peł­
nej 1 skutecznej ochrony Parków Narodo­
wych, rezerwatów, systemu parków krajo­
brazowych, polskich rzek, obszarów chronio­
nego krajobrazu oraz zabytków struktur
miejskich i wiejskich — jako wartości dla
kultury społeczeństwa najwyższej miary, wy­
magających zatem szczególnej troski”.

W najbliższym czasie Rada Naczelne PKE
eajmie szczegółowe stanowisko w kwestii
Parków Narodowych. Wyprzedzając tę spra­
wę, „Panorama” chce przybliżyć czytelnikom
problem na przykładzie Tatrzańskiego Parku
Narodowego. W kwestii tej zabrali głos dzia­
łacze kulturalni Zakopanego, Lidia Długołęc­
ka i Maciej Pinkwart. Poniżej drukujemy
fragmenty ich dokumentu, który w części
pierwszej odnosi się do TPN (i tę część pu­
blikujemy), a w następnych do Zakopanego
jako miasta-zabytku kultury narodowej (do
tej sprawy wrócimy na łamach „GK”).

OCHRONA PRZYRODY TATR.

Szczególne zasady ochrony przyrody,
• jakie winny obowiązywać na terenie

Tatrzańskiego Parku Narodowego i jego otu­
liny — nie są realizowane. Dokładniej, nie
dla wszystkich obowiązują. Jak uzasadnić
zakaz zbierania runa leśnego przez górali i

turystów (oczywiście w praktyce łamany) je­
żeli jednocześnie Dyrekcja Parku prowadzi
normalną gospodarkę leśną? Teoretycznie,
za zerwanie jednej jagody, maliny czy rydza
można być ukaranym mandatem, podczas
gdy w tym samym rejonie Park prowadzi
wyrąb lasu na sprzedaż odbiorcom państwo­
wym i prywatnym. Jak uzasadnić zakaz zer­
wania choćby jednego kwiatka; jeśli całe po­
lany śródleśne są przez pracowników Parku
rokrocznie koszone na siano? Dlaczego nie
usuwa się z Tatr wiatrołomów (np. po hal­
nym z 1968 r. całe połacie wywróconych
drzew są nie ściągnięte, co tłumaczy się
względami ochrony przyrody), która to dzia­
łalność zapobiegłaby pladze kornika, przy­
nosząc jednocześnie cenny materiał drzewny
— a jednocześnie wycina się zdrowe drzewa
w rejonie wygodniejszym — np. Capowski
Las. Brzeziny. Lasy Siedmiu Gmin itd.?

Punkt 2 tekstu dotyczył masowego, de­
wastującego Tatry „Rajdu”. Ponieważ zapa­
dły już decyzje likwidacji Rajdu — frag­
ment ten opuszczamy — Red.).

Znamiennym prz. kładem stosunku dy-
■ rekcji Parku do zagadnień ochrony przy­

rody jest znana sprawa zastrzelenia niedź­
wiedzia w Goryczkowej przez strażnika TPN.
W stosunku do winnego nie wyciągnięto kon­
sekwencji ani karnych, ani służbowych, nie
wyjaśniono także sprawy zbulwersowanej
wynadkiem opinii publicznej, odprawiając z

kwitkiem chcących pisać o tym dziennika­
rz”.

Wyjaśnienia — i stanowczego ukrócenia
• — wymagają powtarzające się coraz

częściej wypadki kłusownictwa czy wręcz po­
lowań w obszarze TPN lub jego otuliny, a

także budowy tamże domków myśliwskich i
zakonspirowanych schronisk — oczywiście,
nie dla turystów.

Szczególnie rażącym przykładem jaskra-
• wego naruszenia przepisów ochrony

przyrody było wybudowanie w ostatnich la­
tach dwóch wielkich ośrodków wypoczynko­
wych najwyższych władz centralnych w bez­
pośredniej otulinie Parku Tatrzańskiego: na

Zgorzelisku i przy Drodze do Białego. Zwła­
szcza ta ostatnia budowa, jeszcze trwająca,
wywołała falę protestów społeczeństwa i
śr-dków masowego przekaz”, gdyż snnwedo-
wala kolosalne zniszczenie znacznej części

Kres dygnitarskich łowisk?

Powoli, bo powoli, lecz likwidujemy „poletka bezprawia”, uprawiane przez różnego
sortu dygnitarzy. Jednym z nich był miłośnik wyrzynania zwierzyny, pan Jaroszewicz,
który kreując na Radziwiłła Panie Kochanku — tworzył dła siebie (pod szyldem Urzę­
du Rady Ministrów) zwierzyńce i półprywatne tereny łowieckie (Czerwone Bagno
k. Rajgrodu, w Puszczy Rominckiej, w Bieszczadach), z pobudowanymi specjalnymi
drogami dojazdowymi, domkami myśliwskimi, poletkami dokarmiania zwierzyny, am­
bonami itp Rajem myśliwskich pasji pana Jaroszewicza był Arłamów w Bieszczadach.
Był to ogrodzony częściowo teren obejmujący setki hektarów lasów, stanowiący utra­
pienie dla okolicznych rolników, Zwierzyna żyjąca w tym zwierzyńcu i jego obrębie
w nadmiernej ilości — niszczyła prawie ze szczętem zasiewy i inne płody rolne lud­
ności. Sezon myśliwski dla notabli trwał tu cały niemal rok. Nie pomogły interwencje

posłów, petycje ludności sugestie władz terenowych o ograniczenie bezprawia.
Trzeba było dopiero odesłania p. J. rta zasłużony odpoczynek, aby zwierzyńce ogra­
niczyć obszarem i rżnięciem zwierzyny. Decyzją Urzędu Rady Ministrów obszar Ar-
lamowa zmniejszono o 1/3 powierzchni leśnej, ograniczając też ilość zwierzyny w tym
terenie. Niemniej „zwierzyniec” pozostaje dalej.

lasu tatrzańskiego, ogromne marnotrawstwo
materiałów budowlanych, zatrzymywanie w

Zakopanem innych inwestycji i przekazywa­
nie ludzi i sprzętu na rzecz tej — prioryteto­
wej — budowy, która stoi w sprzeczności z

przepisami budowlanymi i zmienia w istotny
sposób na niekorzyść stosunki ekologiczne w

tym rejonie.
Jeszcze jedną ilustracją sprzecznych z

■ prawem, nie liczących się z ochroną śro­
dowiska i lekceważących zdanie powołanych
czynników (m. in. Rady Naukowej TPN)
działań, była ostatnia Uchwała Rady Mini­
strów w sprawie rozwoju województwa no­
wosądeckiego, przewidująca m. in. — wbrew
przepisom i zdrowemu rozsądkowi — znacz­
ną rozbudowę urządzeń narciarskich w Tat­
rach — w zatłoczonym rejonie Kasprowego
Wierchu, Goryczkowej, Kondratowej, Polany
Kuźnickiej itp.

Przykłady 1—6 wskazują dowodnie, że na

terenie TPN i jego otuliny nie przestrzegane
są podstawowe przepisy ochrony przyrody i
środowiska, a dyrekcja TPN nie spełnia właś­
ciwie roli gospodarza Tatr, zarówno z uwagi
na swe własne kwalifikacje, jak i na konie­
czność lawirowania między Ustawą o Parku
Narodowym, a sprzecznymi z nią polecenia­
mi władz administracyjnych i politycznych.

Koniecznością jest zmiana przepisów szcze­
gółowych o funkcjonowaniu TPN, likwidacja
jego gospodarczej działalności, konsekwentne
przestrzeganie zasady ochrony przyrody i
respektowanie stanowiska Rady Naukowej
TPN. Wydaje się celowym zlikwidowanie
mnogości zarządców terenu Parku — na tym
obszarze bowiem rządzą: dyrekcia Parku,
naczelnik miasta Zakopanego i gminy ta­
trzańskiej, naczelnik gminy Bukowina i wo­
jewoda nowosądecki, zaś dyrektor Parku
wchodzi „z urzędu” w skład Egzekutywy KM.

Sugerujemy likwidację ekskluzywnych oś­
rodków wypoczynkowych władz politycznych
i administracyjnych na terenie otuliny Par­
ku i przekazanie ich na bazę dla środowisk
naukowych, zajmujących się badaniem Tatr
i twórczych, korzystających z inspiracji ta­
trzańskich (literaci, kompozytorzy, plastycy).

Uwaga: na terenie Podtatrza znajduje się
kilkanaście ośrodków i pensjonatów w wyłą­
cznej dyspozycji władz centralnych — KC
PZPR, URM, Komisji Planowania itp. Ilość
miejsc w tych ośrodkach nie pozostaje w żad­
nej proporcji do ilości pracowników tychże
ciał, w porównani” np. do znikomej liczby
miejsc, którymi dysponują wielkie zakłady
pracy. Ośrodki wypoczynkowe instytucji
centralnych są na ogół nie wykorzystywane
w pełni, czasem prawie puste stoją „w dyspo­
zycji”. niedostępne dla społeczeństwa, często
pilnie zamykane i strzeżone, oczywiście
specjalnie zaopatrywane.

Wydaje się nam, że zwłaszcza pracownicy
centralnego aparatu nie powinni mieć żad­
nych specjalnych przywilejów. Sugerujemy
przekazanie większości tych ośrodków Fun­
duszowi Wczasów Pracowniczych, który słu­
żyć winien zarówno ministrowi i jego sekre­
tarkom, jak i robotnikom. Niewątpliwie wi­
nien być w Zakopanem jeden ośrodek do
dyspozycji władz centralnych i ich zagrani­
cznych gości, przy czym nie jest to żadna
sprawa wstydliwa. Istnieją takie ośrodki we

wszystkich państwach, więc nie potrzeba ka­
muflować tych spraw eufemistycznymi na­
zwami.

LIDIA DŁUGOŁĘCKA
MACIEJ PINKWART

Zakopane

Forum dyskusyjne:
„Siarka nad Krakowem”

Koło AGH Polskiego Klubu Ekologicznego
przygotowuje kolejne otwarte forum dysku­
syjne (poprzednie poświęcone było fluorowi)
z cyklu: „Problemy ekologiczne Krakowa”
pod tytułem „Siarka nad Krakowem". Spot­
kanie odbędzie się 6 marca br. w auli AGH,
o godz. 16.30.

Materiały z Forum zostaną opracowane w

formie biuletynu. Stąd osoby zainteresowane
tematem proszone są o wcześniejsze nadsyła­
nie streszczeń i wniosków swoich wystąpień
oraz innych materiałów związanych z tema­
tem siarki — pod adresem Koła PKE w *GH,
paw. C-l, p. 315, Al. Mickiewicza 30, 30-059
Kraków, Akademia Górniczo-Hutnicza.

D
, ffdy Jaskrawiej niż kiedykolwiek

wychodzą na światło dzienne przeja­
wy marnotrawstwa, niegospodarności
czy skandalicznych wręcz przypad­
ków braku elementarnej troski o po­
wierzone różnym przedsiębiorstwom

dobra, nasuwają się pytania: GDZIE SĄ SAMO­
RZĄDY ROBOTNICZE, które w formie KSR-
ów działają przecież w każdej fabryce, pań­
stwowym gospodarstwie rolnym, w każdym
przedsiębiorstwie budowlanym. KSR-y w swo­
ich statutowych powinnościach mają” także za

zadanie dbanie o interesy przedsiębiorstwa
i wiążących się z nimi ściśle interesy załogi.
Z czego zatem wynika niemoc samorządów
w egzekwowaniu od administracji zakładów

przestrzegania zasad racjonalnego gospodaro­
wania: z braku uprawnień, kompetencji czy
wskutek własnej indolencji?... Odwołajmy się do
odpowiednich dokumentów.

W myśl ustawy 24 listopada 1956 roku powo­
ływane już wówczas rady robotnicze m. in. mia­
ły za zadanie:

— Ocenę działalności gospodarczej przedsię­
biorstwa oraz zatwierdzanie bilansów rocznych
po przyjęciu ich przez właściwy organ nadzoru­
jący.

— Decydowanie na podstawie opinii dyrekto­
ra o zbywaniu zbędnych maszyn i urządzeń.

— Rada Robotnicza ma prawo występowania
z wnioskiem w sprawie powoływania i odwo­
ływania dyrektora eraz jego zastępców.

W sposób również wyraźny i jednoznaczny
sprecyzowane są zadania przedstawicielstwa za­
łogi zawarte w ustawie o Samorządzie Robot­
niczym z 20 grudnia 1958 roku.

Załogom — czytamy w artykule 1 (punkt 1)
ustawy — w państwowych przedsiębiorstwach
przemysłowych, budowlanych j rolnych przysłu­
guje prawo kontroli i nadzoru nad całokształ­
tem działalności przedsiębiorstwa oraz prawo
stanowienia w zasadniczych sprawach, dotyczą­
cych działalności i rozwoju przedsiębiorstwa o-

kreślonych niniejszą ustawą.
Ustalanie — mówi Innych paragraf — zasad­

niczych kierunków, ulepszanie procesów tech­
nologicznych, usprawnianie organizacji i podno­
szenie wydajności pracy, polityki zatrudnienia,
polepszenia jakości produkcji, oszczędności ma­
teriałów, narzędzi pracy i paliw, poprawy wa­
runków bezpieczeństwa i higieny pracy.

Samorządy, jak wynika z ustawy, miały więc
wcale niemały zakres uprawnień, dających
tym organom podstawy do sprawowania funk­
cji kontrolnych wobec dyrekcji przedsiębior­
stwa; posiadały też ustawowe prawo zatwier­
dzania zakładowych planów produkcyjnych. Cóż

jednak z tego, skoro prerogatywy KSR-ów
w tych właśnie najważniejszych sprawach po­
zostawały na papierze, a ich posiedzenia
w sprawach przyjmowania zadań wytwór­
czych, stawały się ceremoniałem, mającym je­
dynie zadość uczynić formalnym, statutowo-

prawnym wymogom. W praktyce niewiele bo­
wiem wynikało z faktu, że członkowie KSR-ów
nie zatwierdzali nawet planu lub domagali się
wprowadzenia do niego poważnych korekt,
skoro zjednoczenia czy resorty zobowiązały i tak
dyrektorów do wykonywania własnych, pier­
wotnych jego wersji. Władczy stosunek, arbi­
tralność jednostek zwierzchnich w traktowaniu
podległych im zakładów nie przyczyniały się
wcale także do podnoszenia rangi i autorytetu
KSR-ów w oczach administracji przedsiębiorst­
wa, czynione zaś w ostatnich latach próby
wzrostu znaczenia .samorządów robotniczych
w rzeczywistości okazały się niewiele znaczą­
cym gestem władzy.

Z drugiej strony coraz częstsze powoływanie
się administracji na potrzebę podporządkowania
się wyższym racjom, na wagę mnożących się
priorytetów — działały obezwładniająco na

KSR-y, stwarzając równocześnie pole do samo­
woli, a nawet bezkarności dyrekcji niejednego
przedsiębiorstwa. Szła z tym zresztą w parze
metoda powoływania dyrektorów przedsię- .

biorstw, którzy w praktyce przynoszeni byli
w teczkach, a decyzje o ich mianowaniu podej­
mowane były za plecami samorządów w zaci­
szu wysokich gabinetów.

I tu nawet w ustawie poczyniono pewne u-

stępstwa na rzecz takiego właśnie sposobu ob­
sadzania stanowisk dyrektorów. Jeśli bowiem
w cytowanej z 1956 roku ustawie o radach ro­
botniczych mówi się, iż mogły one występować
w sprawie powoływania i odwoływania dyrek­
tora i jego zastępców, to samorząd robotni­
czy w myśl ustawy z 1958 roku mógł występo­
wać w tych sprawach jedynie z opiniami. Ale
nawet owa opiniodawcza funkcja samorządu
rzadko kiedy była przestrzegana...

Jeżeli dodamy, że członkowie KSR-ów nie by­
li wybierani przez załogę zakładów, lecz wyzna­
czała Ich dyrekcja, będziemy mieli pełny jego
obraz. Niepotrzebnym także, szkodliwym
w skutkach „przedobrzeniem” sprawy stało się
połączenie funkcji I sekretarza komitetu zakła­
dowego organizacji partyjnej z obowiązkami
przewodniczącego KSR. Tym sposobem zakła­
dowe ogniwa PZPR, chcąc nie chcąc, utożsa­
miały się z administracją przedsiębiorstwa, tra­
cąc dla siebie możliwość zajmowania pozycji
arbitra lub mediatora w rozstrzyganiu sporów
i usuwaniu różnicy zdań wynikających pomię­
dzy samorządem a dyrekcją zakładu.

Jest więc aż nadto wiele uzasadnionych po­
wodów, dla których załogi przedsiębiorstw od­
rzucają dotychczasowe formy samorządności ro­
botniczej, a KSR-y jako skompromitowane two­
ry, nie spełniające tej roli, do jakiej zostały po­
wołane. Prawdą jednak jest, że działo się tak
nie z winy samych KSR-ów, ile — ze skutków
nadmiernej centralizacji władzy w administracji
gospodarczej. Odgórny, nakazowy, styl zarządza­
nia i kierowania nie tylko paraliżował przejawy

samorządności zakładów, ale zubażał stopień u-

społecznienia zakładu. Pracownicy czując się
w coraz mniejszym stopniu współgospodarzami,
stawali się często mniej wrażliwi na przejawy
marnotrawstwa, niegospodarności. W warunkach
bierności i zobojętnienia, przy braku motywacji
materialnych 1 moralnych trudno liczyć na

efektywną i wydajną pracę.
*

Toteż obecnie w zakładach w sposób oddolny,
bez czekania na nową ustawę o samorządzie ro­
botniczym, powstają tymczasowe samorządy,
przyjmując różne nazwy. W miejskim woje­
wództwie krakowskim działają one już m. in.
w Krakowskiej Fabryce Mebli i w zakładach
„Polon”. Gdzie indziej, jak w Miejskim Przed­
siębiorstwie Komunikacyjnym w Krakowie —

znajdują się w stadium organizacyjnym. W MPK

rozpisano wszakże wśród wszystkich pracowni­
ków ankietę z pytaniem: Czy jesteś za utrzyma­
niem KSR w dotychczasowej formie, czy też

opowiadasz się za nowym samorządem? Pow­
szechny aplauz uzyskał oczywiście nowy samo­
rząd, stąd w demokratycznych, tajnych wybo­
rach wyłonione zostały oddziałowe rady, spo­
śród których z kolei wybrane będzie prezydium
Rady Pracowniczej Przedsiębiorstwa z jego prze­
wodniczącym.

A oto co powiedziano mi w MPK na temat

tworzącej się Rady.
Ma być ona autonomiczna, nie może więc

podlegać w przedsiębiorstwie żadnej władzy,
żadnej organizacji.

Uprawnienia tylko w teorii KSR

mógł nie zatwierdzić planu zjedno­
czenia, ale i tak przedsiębiorstwo
było z niego rozliczane ♦ Samorząd
wybierany - a nie mianowany
Powstają już pierwsze Rady Praco­

wnicze

Nie tylko zatwierdzanie planu i kontrola jego
wykonania, ale także decydujący głos w spra­
wach wydatkowania obrotowego funduszu
przedsiębiorstwa, kontrola kosztów i dochodów,

funduszu plac, zatrudnienia oraz ocena gospo­
darności przedsiębiorstw.

Musi liczyć się zdanie samorządu w sprawach
obsadzania i odwoływania dyrektora oraz jego
zastępców.

Bez zgody Rady nie mogą być wykonywane
ważniejsze zakupy maszyn, urządzeń,i narzędzi.
Nie może powtórzyć się przypadek, jaki miał
miejsce z zakupionym kiedyś przez MPK dźwi­
giem samojezdnym, który od chwili nabycia
stoi bezczynny i do niczego się nie nadaje. Mi­

mo to nie został on odsprzedany innemu użyt­
kownikowi.

W Krakowskich Zakładach Farmaceutycznych
„Polfa” dotychczas nie poddano jeszcze pod oce­
nę załogi sprawy samorządu, niemniej na temat,
przyszłych jego uprawnień zasięgnąłem kilka
opinii.

Samorząd nigdy nie będzie faktycznym samo­
rządem bez pełni władzy. Powinien on sprawo­
wać rolę Rady Nadzorczej, a więc taką funkcję
nad zakładem, jaką Sejm ma nad rządem.

Należy rozliczać dyrekcję także za to, czy wy­
korzystuje w pełni możliwości produkcyjne
i techniczne zakładu, analizować wszelkie jego
rezerwy wytwórcze i materiałowe.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

mistów. Na tym tle projekt rządowy u-

ważają niektórzy za niezbyt śmiały.
Myślę, że wynika to z tego, że w wie-
lusetosobowej komisji ekonomiści wca­
le nie mieli większości. Poszczególne
elementy reformy są, jak można przy­
puszczać, wynikiem kompromisu mię­
dzy ekonomistami a przedstawicielami
administracji.

Co jest wspólne w tych projektach?
Wszystkie chcą, aby w naszej gospodar­
ce przedsiębiorstwo było „przedsiębior­
cze”, oczywiście w sensie ekonomicz­
nym. Problem w tym, by przedsiębior­
stwa chciały i mogły chcieć. A do tego
sama reforma nie wystarczy.

R. NIESTROJ:
— I jeszcze jedno; w projekcie komi­

sji rządowej zbyt słabo zaakcentowano
konieczność znacznego zmniejszenia
centralnego aparatu gospodarczego. O-

Dyrektor zakładu obejmować ma swoje słano*
wisko w drodze konkursu.

Dyrekcja musi przedkładać samorządowi do
zatwierdzenia plan co najmniej w dwóch wer­
sjach.

Cokolwiek na razie by nie powiedzieć o u-

prawnieniacb samorządu wiadomo, że będą one

miały ścisły związek z zakresem kompetencji
przedsiębiorstwa, z mechanizmami funkcjono­
wania w nim rachunku ekonomicznego. Dotych­
czasowe formy zachęt materialnych i moralnych
nie były niestety na tyle ściśle powiązane z sy­
stemem wynagrodzeń pracowników, aby kształ­
towały w nich gospodarskie podejście do powie­
rzonych im narzędzi materiałów i surowców.
A idzie właśnie o to, aby robotnik nie był obo­
jętny wobec drobnych nawet przejawów nie­
gospodarności, by w każdej oszczędności dostrze­
gał również zbiorowe korzyści, a w nich —

cząstkę korzyści własnych.
Trudno powiedzieć, czy przedsiębiorstwo,

działające w przyszłym zdeformowanym syste­
mie zarządzania, osiągnie tak wysoki stopień
powiązań zainteresowania pracownika z intere­
sem zakładu, choć z pewnością powinna doko­
nać się w tej dziedzinie wyraźna poprawa. Czy
spowoduje ono jednak bezpośrednie zaintereso­
wanie pracownika wynikami przedsiębiorstwa?
A WIĘC TAKIE ZAINTERESOWANIE,
DZIĘKI KTÓREMU ZAŁOGĘ CECHO­
WAĆ BĘDZIE WYSOKIE POCZUCIE
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ŚCI.
Twierdzi się — i tu nawiązuję do dyskusji

wokół artykułów mgr Jerzego Tendaja „Oddać
w dzierżawę fabrykę” — że owo bezpośrednie
związanie finansowe pracownika z przedsię­
biorstwem nastąpić może wówczas gdy odda się
go w dzierżawę załodze lub jeśli stanowić ona

będzie grupę akcjonariuszy. Nie ma bowiem, jak
na razie, skuteczniejszych sposobów na to aby
zespół pracowniczy czuł się rzeczywistym wła­
ścicielem fabryki i aby dokładał naprawdę sta­
rań do osiągnięcia przez nią dobrych wyników.
Należy sobie jednak w tym miejscu zdać spra­
wę, że co innego sama koncepcja dzierżawy
zakładu, a co innego — wprowadzenie jej w ży­
cie.

Może natomiast i powinien być rozstrzygnięty
dylemat: współdecydowanie samorządu a decy­
dowania lub współzarządzanie zakładem, a za-

zarządzanie.. W dyskusjach na ten temat wśród
ekonomistów i wypowiedziach przedstawicieli
załóg coraz częściej stawia się tę sprawę jedno­
znacznie: samorząd robotniczy ma rządzić
1 decydować, natomiast dyrektor w jego
imieniu kieruje przedsiębiorstwem, wykonując
przyjęte ustalenia i rozlicza się przed samorzą­
dem ze zrealizowanych decyzji.

Dotychczasowe niepowodzenia w ścisłym
związaniu załogi z efektami przedsiębiorstwa
biorą się wszakże stąd, że samorząd dopuszcza­
ny był jedynie do współzarządzania i współde­
cydowania o sprawach przedsiębiorstwa. T to
właśnie przesądziło o tym, iż samorząd wkrótce
po powalaniu go do życia stał się niewiele zna­
czącą przybudówką do administracji zakładu.
Poprzez wieloznaczność pojęcia „współdecydo­
wać” nie trudno sprowadzić je do mało istot­
nego znaczenia, a tyni samym do zepchnięcia
samorządu na margines działalności.

Dlatego niepokój budzi to, że i tym razem

w założeniach' reformy gospodarczej mówi się
znów o współzarządzaniu przedsiębiorstwem.
Obawy wywołują także zawarte w projekcie
reformy tezy, z których wynika, że jednostki
administracji gospodarczej będą mogły rozwią­
zywać i reorganizować przedsiębiorstwa. Te dwa,
ograniczenia mogą mieć tak ujemny wpływ na

samodzielność przedsiębiorstwa, że faktycznie
znów, stanie się ona oozorna. Należy sobie bo­
wiem zdać sprawę z tego, że w naszej gospodar­
ce niemal .w całym okresie powojennym nastą­
pił . niewielki postęp na polu samorządności
przedsiębiorstw. W innych krajach przeobraże­
nia w tej dziedzinie dokonały sie w sposób e-

wolucyjny. W Polsce nie ma na to czasu, sy­
tuacja zmusza do szybkich, radykalnych roz­
wiązań. Niech więc samorząd rządzi i decydu­
je. Tylko silny samorząd zapewnić może wa­
runki dla wprowadze”ia w życie reformy go­
spodarczej, bez której z kolei nie ma szans

wyjścia gospodarki z kryzysu.
TADEUSZ STEC
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bawiam się, że jeśli tę biurokratyczną
„czapę" pozostawi się bez istotnych
zmian, za kilka lat wymusi ona odro­
dzenie się nakazowego systemu zarzą­
dzania gospodarką. W istniejącej struk­
turze gospodarczej tkwi większość sił
zachowawczych przeciwnych zmianom.
I to jest zagrożeniem dla reformy, kto
wie czy nie największym.

REDAKCJA:
— Z pewnością nie udało się nam

ustalić pełnej listy zagrożeń dla refor­
my gospodarczej. Lista ta bowiem jest
długa — ponieważ paradoksy powsta­
wały przez wiele lat. Ale też dla naj­
jaskrawszych z nich nie trzeba wcale
reformy — wystarczy odrobina rozsąd­
ku. by oczyścić „przedpole” po to. aby
reforma przyniosła obfitszy plon.

Opracował:
MARIAN SZULC

Dyskusję przeprowadzono 5 11 1981 r.
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co chodzi. Spodziewał się kogoś, ale nie dzien­
nikarzy. Zamyka drzwi warsztatu, jaki pewnie
chcialby mieć każdy amator majsterkowania.
Prosi nas do mieszkania. Zdejmuje roboczy
kombinezon.

— Są ferie, rozumiecie, panowie, więc trochę
dłubię przy gospodarstwie. A żona właśnie wy­
biera się z grupką uczniów do kina w Proszo­
wicach. Szkoła bierze udział w akcji NAL-u.

Zaczynamy rozmowę od zasadniczego pytania,
którego ślad postawił Sieja.

Coś takiego! Nie wiem, co mam odpowie­
dzieć... Coś takiego... Zaraz wszystko pokażę.
Przecież to nieprawda. Od dawna prosimy dy­
rektora gminnej szkoły zbiorczej o jakąś pomoc
pedagogiczną. Mieszkania stoją wolne.

— Wiemy — włącza się do rozmowy żona —

że chodziło po wsi jakieś pismo przeciwko nam.

Woźna mówiła że rano w sklepie był to główny
temat. Ludzie dopominają się o szkołę sześcio-
klasową i przedszkole. Nam też o to chodzi, bo
warunki po temu są. Podobno delegacja poje­
chała do Kuratorium, by ściągnąć tu dziś komi­
sję...

— Jest przeszło hektar szkolnej ziemi ■— wy­
jaśnia kierownik Klęk. — Oczywiście, że ją
uprawiam. Lubię gospodarstwo, lubię majster­
kowanie. Zresztą, ukończyłem studia wyższe i

jestem. dyplomowanym nauczycielem zajęć
praktycznych. Przez rolę pracowałem w szkole
zbiorczej, ale potem trzeba było tu wrócić, bo
nie było komu uczyć w Dobranowicach...

Monolog kierownika staje się coraz bardziej
gorzki. Domyśla się przyczyny, ale nie rozumie
nienawiści części wsi do ich małżeńskiej pracy.
Nie on przecież decydował o trzykląsówce w

Dobranowicach. Fakt, sześcioro dzieci i roku
„zerowego” dojeżdża do sąsiedzkich Stręgobo-
rzyc, ale przecież na przeszkodzie uruchomienia
przedszkola stoi tylko brak sił pedagogicznych.
Inicjatorem tego pisma do Kuratorium byli gos­
podarze, którzy nie mają dzieci, lub mają je­
szcze w wieku przedszkolnym. Dlaczego? Prze­
cież oni nigdy wraz z żoną nie przenosili niepo­
rozumień z rodzicami na wsi, powstanie koła
Solidarności Wiejskiej — oto przyczyna tego
konfliktu. Pojawili się nowi prorocy, nowi dzia­
łacze i uzdrowiciele, jak Kopeć czy Krosta. Za­
milkli niegdysiejsi — jak Sonik czy Krzyk. Kto
tu teraz przyjdzie, skoro wieś jest tak skłócona,
skoro tak w czambuł potępia się to, co w tej
wsi zrobili działacze poprzedniego okresu.

Ruszamy z wizją lokalną. Kierownik Klęk
otwiera wszystkie drzwi mieszkań i pomieszczeń
szkolnych. Dwa mieszkania stoją zupełnie pu­
ste. W trzecim zgromadzono pomoce szkolne.
Strychy puste. Na parterze dwie sale szkolne.
W pozostałych dwóch mieści się czytelnia (w
której do niedawna odbywały się wszystkie ze­
brania wiejskie) i wiejska biblioteka. Obydwie
można natychmiast zaadaptować na przedszko­
le. Podobnie jak hall, w którym już zamonto­
wano sześć sedesów i wannę kosztem niespełna
trzydziestu tysięcy zl. Chodzi bowiem o to, by
obszerny hall przedzielony ściankami, mógł
spełniać kilka funkcji — kuchni, korytarza —

szatni i klozetu. W końcu zaglądamy do warsz­
tatu i do wybudowanych przez samego kierow­
nika pomieszczeń dla nutrii. Te ostatnie miesz­

Społecznicy, kupcy, gospoda
kają w rogu podwórka, za rzędem krzewów. Oto
sprawa szkoły w Dobranowicach zobaczona ze

szkolnego podwórka. A jak to wygląda z sąsied­
niego?

Józef Kopeć przyjmuje nas z pewną rezerwą.
Oderwany od obiadu mówi krótko i konkretnie.
Absolwent Technikum Rolniczego w Piotrowi­
cach, uczeń Klękowej. Młody, dobrze zbudowa­

ny. Przez okno pokoju widać traktor, jakieś
maszyny rolnicze i stary wóz konny. Nowe

i stare. To nowe dopiero w rozbudowie, w two­
rzeniu... Pytamy o szkolę.

— No, w tej chwili jest dwoje nauczycieli —

mówi. —- Kierownictwo nie było przychylne
dla nauczycieli, którzy tu pracowali. Więc do­
szło do tego, że są tylko trzy klasy. I „zerów­
ka” dojeżdża do Stręgoborzyc. Dzieci muszą
wstawać o szóstej rano. Stoją często na mrozie

przed szkołą, czekają na autobus. Podobno pan
kierownik nie chce ich wpuścić do szkoły, bo
„dzieci psocą i brudzą”. A przecież szkoła jest
chyba dla dzieci. Pomieszczeń jest w szkole
dosyć, Mogło by być i osiem klas. Ale w tych
salach nauczyciele zrobili sobie magazyn na

zboże. Ja dzieci w szkole jeszcze nie mam,
to niby co mnie to może obchodzić, ale ludzie
nalegają, żeby coś z tą szkołą zrobić. Te nutrie
są za blisko podwórka umieszczone...

— ...i kierownik ma jeszcze pasiekę i pszczoły
gryzą dzieci — dodaje starsza kobieta.

Gdzie jest prawda? Może pośrodku? Gdzie­
kolwiek by była — są pisma, pomówienia, ra­

cje, oskarżenia... jest wielowymiarowy konflikt,
który podzielił wieś. I póki co — giówne ude­
rzenie wymierzono w szkołę.

Było kupców wielu, ale żaden ponoć
nie dotarł do naczelnika

W Urzędzie Gminy w Wawrzeńczycach kilku
interesantów gawędzi w korytarzu. Przy wyjściu
mijamy jednego, który wcześniej musiał mieć
interes w barze. Naczelnik bierze udział w po­
siedzeniu Komitetu Gminnego Partii. Będzie za

godzinę. Korzystamy z chwili i wstępujemy na­
przeciwko: bar „Przysmak” T. Okarmusa, z

fullem „Zagłoba” i niezłym żarciem. Jeszcze
mamy sporo czasu. Jedziemy do Igołomi. Synek
Szczepańskiego informuje nas przez drzwi, że
tata jeszcze jest w pracy. Wracamy. Po drodze
wstępujemy do Głowy. Duży piętrowy dom, oto­
czony szklarniami. Ojca nie ma, jest w sana­
torium, informuje nas syn. Spieszy się, potwier­
dza: tak, ojciec dałby za ten młyn ponad mi­
lion; oczywiście, że ma kwalifikacje młynar­
skie... Dopiero w kilkanaście minut później spo­
tykamy go w centrum Wawrzeńczyc. Zajechał
„mercedesem”. Ma trochę czasu na rozmowę
bardziej szczegółową. W 1972 r. po powodzi
młyn stał nieczynny. Agronom Szczepański zro­
bił tam magazyn zboża siewnego. Przez te lata
sprawa się motała bo kiedyś prywatny, po woj­
nie upaństwowiony — młyn miał to nieszczęście,
że zgubiono papiery tożsamości. Potem była
ta reorganizacja administracji i sprawę miyna

odłożono „na kiedyś” Wszystkie urządzenia by­
ły jeszcze sprawne. Naczelnik je sprzed?;! za

bezcen. Co więcej — nikogo, nawet radnych nie
poinformował o tej decyzji. Tak, ojciec obło­
żyłby z milion dwieście. Twierdzi, że był wart...

Agronomówka stoi przy głównej drodze w

sąsiedztwie nowego oawilonu handlowego, na

skraju Igołomi, Przycupnęła za podartą siatką,
jakby wstydziła się towarzystwa kolorowych,
„bogatych” domów i willi. Przyszło jej dzielić
lokal z ośrodkiem zdrowia Trzeba siły, żeby
otworzyć drzwi do korytarzyka. Czas zrobił
swoje, wypaczy! deski. Wewnątrz ciepło, przy­
tulnie, chociaż przez sufit w dni deszczowe
przecieka woda.

— To był dobry młyn — zaczyna świadek
sprzedaży urządzeń młynowych Tadeusz Szcze­
pański. — Jeszcze w 1972 r. przyjeżdżali tu mleć
zboże rolnicy z. całej gminy. Potem była ta

duża powódź, nie było co mleć, młynarz od­
szedł. O młynie zapomniano. Niszczał gniły
drewniane części wypadały dziury w dnehu.
Cztery lata temu zgłosił się taki jeden, Za­
remba się nazywał, z Nowej Huty Miał papiery
młynarskie, chciał młyn uruchomić. Dwa lata
temu Jan Głowa też dawał jeszcze przeszło mi­
lion zł. Panowie, jakże? Przecież jeszcze w

1971 t. urządzenia w fym młynie wyceniono na

półtora miliona. 1 za dziewięć lat szlag by
wszystko trafił? Ja myślę, że już wtedy na­
czelnik kompletował podkładki. żeby wszystko
było zgodnie z praw ; Żadna komesa ani mi­
licja niczego mu, nie udowodniły. Wprawdzie
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Rozporządzenie Rady Ministrów

Czas pracy i zasady ziprowadzanii
dodatkowych dni wolnych od pracy w 1981 r.

WARSZAWA. Jak informu­
je rzecznik prasowy rządu —

16 lutego br. premier, generał
armii Wojciech Jaruzelski
podpisał rozporządzenie Ra­
dy Ministrów w sprawie cza-

au pracy i zasad wprowadza­
nia dodatkowych dni wolnych
od pracy w 1981 roku.

Zasady skracania czasu pra-
ey ustalone zostały w wyniku
porozumienia zawartego 30
stycznia br. między rządem a

Krajową Komisją Porozumie­
wawczą NSZZ „Solidarność".
Opracowany na tej podstawie
projekt rozporządzenia podda­
ny został konsultacjom z NSZZ
„Solidarność”, związkami
branżowymi i autonomiczny­
mi. Konsultacje, przebiegają­
ce w warunkach partnerskie­
go dialogu i dobrej woli zain­
teresowanych' pozwoliły na

Wypracowanie optymalnych
gezwiązań.

W ROZPORZĄDZENIU ZA­
KŁADA SIĘ, ZE ZARÓWNO
WYMIAR CZASU PRACY
JAK I TERMINY DODAT­
KOWYCH DNI WOLNYCH
NIE SĄ JEDNAKOWE. Ich
zróżnicowanie wynika przede
wszystkim z rodzaju pracy i
funkcji społeczno-gospodar­
czych spełnianych przez po­
szczególne grupy pracownicże.

Najbardziej powszechną
norrńą czasu pracy, obowią­
zującą większość pracowni­
ków, będzie wymiar 42 godzin
pracy w tygodniu. Norma ta

jest rozumiana jako średnia,
wynikająca z następujących
rozkładów czasu pracy i o-

kresów rozliczeniowych, a

mianowicie:
— okresu czterotygodniowe­

go tj. obejmującego trzy ty­
godnie pracy pięciodniowej w

wymiarze 40 godzin oraz je­
den tydzień pracy sześciodnio­
wej w wymiarze 48 godzin; w

tym rozkładzie czasu pracy
liczbą dodąktowych dni wol­
nych wyniesie 38;

— okresu trzytygodniowego
tj. obejmującego dwa tygod­
nie pracy pięciodniowej w

wymiarze 40 godzin oraz je­
den tydzień pracy sześciodnio­
wej w wymiarze 46 godzin; w

tym rozkładzie czasu pracy
liczba dodatkowych dni wol­
nych wyniesie 34;

— okresu dwutygodniowego
tj. obejmującego jeden ty­
dzień pracy pięciodniowej w

wymiarze 40 godzin oraz je­
den tydzień pracy sześcio­
dniowej w wymiarze 46 go­
dzin; w tvm rozkładzie czasu

pracy osiągnięcie średnioty-
godniowego wymiaru 42 go­
dzin następuje w okresie całe­
go bieżącego roku przez u-

dzielenie oprócz co drugiej
wolnej soboty (lub innych
zamiennie wyznaczonych dni)
dodatkowych 12 dni wolnych
w terminach ustalorwch przez
zakład pracy; daje to w su­

mie 38 dodatkowych dni wol­
nych.

Wymienione wyżej rodzaje
rozkładów czasu pracy będą
miały najszersze zastosowa­
nie.

OPRÓCZ TYCH ROZKŁA­
DÓW, MOGĄ BYC WPRO­
WADZANE NA WNIOSEK
ZAŁÓG I ZA ZGODĄ WŁA­
ŚCIWYCH MINISTRÓW LUB
WOJEWODÓW TAKŻE TA­
KIE ROZKŁADY CZASU
PRACY, KTÓRE ZAKŁADA­
JĄ PIĘCIODNIOWY TY­
DZIEŃ PRACY W CIĄGU
CAŁEGO ROKU. Przykłado­
wo wg następującego rozkła­
du: od poniedziałku do
czwartku praca po 8,5 godzi­
ny dziennie, w piątek 8 go­
dzin, soboty wolne, zaś w o-

kresach sezonowego nasilenia
działalności zakładu pracy
(np. w rolnictwie) pracę w

przedłużonym tygodniu pra­
cy, w pozostałych okresach
— w skróconym.

W czterobrygadowej orga­
nizacji pracy działającej nie­
przerwanie przez wszystkie
dni w roku, liczba dni wol­
nych od pracy zostaje zwięk­
szonao12tj.o1dzieńza
każdy miesiąc żatrudnienia w

tym systemie.
Rozkłady czasu pracy i ter­

miny dodatkowych dni wol­
nych od pracy ustalą kierow­
nic}' zakładów pracy w poro­
zumieniu z zakładowymi
przedstawicielstwami związ­
ków zawódowych, kierując się
wytycznymi właściwych, mini­
strów i wojewodów. Przy u-

stajaniu tych rozkładów prze­
widujących dodatkowe dni
wolne od pracy kierownicy
zakładów pracy powinni u-

względniać wymogi pełnego
wykorzystania maszyn i u-

rządzeń, pracy w ruchu ciąg­
łym, pracy wielozmianowej
oraz potrzeby utrzymania
normalnego rytmu działalnoś­
ci gospodarczej i zaspokaja­
nia codziennyćh potrzeb spo­
łeczeństwa, a także zadania
służb remontowych, konser­
wacyjnych, utrzymania ruchu
oraz brygad załadunkowych i
wyładunkowych.

W ramach omówionych o-

kresów rozliczeniowych, na­
leży zachować zasadę pięcio­
dniowego tygodnia pracy tak­
że w tych tygodniach, w któ­
rych przypadają: Poniedzia­
łek Wielkanocny, Boże Ciało,
święto Odrodzenia Polski.

Dodatkowe dni wolne od
pracy przypadające w okresie
urlopu wypoczynkowego są
wliczane do urlopu, jednakże
urlon nie może rozpoczynać
się ani kończyć w dodatko-
wvm dniu wolnym od pracy.

W ROZPORZĄDZENIU
PRZYJĘTO, ŻE Z TYTUŁU
SKRÓCENIA CZASU PRACY
ME MOŻE NASTAPIC OBNI­
ŻENIE ZAROBKÓW.

Czas pracy mieszczący się w

przyjętej normie średnio 42

godzin tygodniowo nie może

być traktowany jako godziny
nadliczbowe. Pracownik, któ­
ry pracował w dodatkowym
dniu wolnym od pracy, otrzy­
muje dzień wolny w innym
wyznaczonym z góry terminie.
W przeciwnym przypadku
przysługuje mu za każdą go­
dzinę pracy wykonanej w dniu
wolnym od pracy oprócz nor­
malnego wynagrodzenia —

dodatek w wysokości 100 proc,
wynagrodzenia wynikającego
z osobistego zaszeregowania
pracownika.

Ogólnymi przepisami o cza­
sie pracy i dodatkowych
dniach wolnych nie jest obję­
ta większość pracowników
górnictwa, którzy z uwagi na

specyficzny charakter działal­
ności kopalń korzystają, przy
pracach pod ziemią, z krótsze­
go niż ogólny wymiaru czasu

pracy. Również zaśada dobro­
wolnej pracy w soboty przy
wydobyciu węgla ujęta jest w

odrębnych przepisach.
Także pracownicy zatrud­

nieni w warunkach szczegól­
nie uciążliwych lub szkodli­
wych dla zdrowia korzystać
będą nadal ze skróconego, w

porównaniu z pozostałymi
pracownikami, czasu pracy.
Skróceniu ulega czas pracy
pracowników z.atrud'- innych
przy pilnowaniu, z 56 do 48
godzin przeciętnie na tydzień

OGÓLNYMI PRZEPISAMI
O DODATKOWYCH DNIACH
WOLNYCH NIE SĄ OBJĘCI
NAUCZYCIELE I NAUCZY­
CIELE AKADEMICCY. Wła­
ściwi ministrowie mogą stop­
niowo wprowadzać nowy roz­
kład dni wolnych od zajęć w

szkołach podstawowych i śre­
dnich oraz w szkolnictwie
wyższym.

Przyjęte w rozporządzeniu
trzy warianty rozkładów cza­
su pracy i okresów rozlicze­
niowych nie dotyczą pracow­
ników, których czas pracy
wynosił dotychczas 42 godzi­
ny tygodniowo. Przy skraca­
niu czasu pracy dla tej grupy
pracowników zakłada się, że
ich czas pracy nie może być
krótszy niż 40 godzin tygod­
niowo.

Obecnie rzeczą najważniej­
szą jest, aby we wszystkich
gałęziach, branżach i zakła­
dach pracy zostały podjęte
kroki zapewniające realizację
zadań planowych i sprawną
obsługę społeczeństwa w wa­
runkach zmian w rozkładach
czasu pracy i wprowadzaniem
dodatkowych dni wolnych
oraz abv nastąpił wzrost wy­
dajności pracy.

Rząd liczy, iż ludzie pracy
wzmogą aktywność produk­
cyjną, tworząc warunki do
dalszego skracania czasu pra­
cy i jednocześnie poprawy wa­
runków bytu naszego narodu.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. «

dzielnicowe w Krowodrzy 1
Śródmieściu oraz Miejsko-
Gminny w Myślenicach zdecy­
dowały się na konferencje spra­
wozdawczo-wyborcze. Wybory
— zdaniem sekretarza Dąbrowy
— trzeba rozumieć jako zmia­
nę władz partyjnych na lepsze.
Nie może być tak, żeby rezy­
gnowali ci najbardziej zasłu­
gujący a funkcje obejmowali
tylko ci, którzy tylko wyrażą
zgodę. Zebrania i konferencje
wyborcze nie mogą się też o-

graniczyć tylko do negacji nie­
prawidłowości.

Potrzeba dokładnej analizy
składu osobowego organizacji
partyjnych, wyjaśnienia kto
zostaje w partii z przekonania,
a kto na wszelki wypadek.
„Dziś być członkiem partii, to
nie znaczy nosić legitymacje”
Oczyszczania szeregów z ludzi
skompromitowanych nie wy­
kona tylko Komisja Kontroli
Partyjnej, ale winny takie
oceny przeprowadzać same or­
ganizacje — niestety często ich
unikają. Trzeba przeglądnąć
jaki jest stan poszczególnych
organizacji partyjnych. Są
przecież i takie, które potrą
fią jedynie wysyłać protesty
przeciw decyzjom władz cen-

tralnrch, oraz inne: nogrążone
w ogólnym marazmie. Popula­
ryzować trzeba za to organiza •

cje potrafiące wypracować no­
we metody pracy, nie tracące
kontaktów z bezpartyjnymi.

BUDOWANTE SOJTTSZr
RH. ROZRAnKU T OD^OWIE-
DZTĄI.NOSn DI,A ROZWO­
JU SOr.TAIJSTVCZlWEJ OJ
rzYZNY a jfdvoczeSnif
WALKA Z ORTIPAMT ROP-
RYCAJACYMI KONET.TKWT
T GODZĄCYMI W URTRÓJ.

I sekretarz KK mówił w tym
nunkeie n decyzii Kornisti Po­
rozumiewawczej Partii i
Stronnictw Politycznych w

Krakowi". Odstępuje sie w

niej od obsadzania stanowisk
pow>nartvjnvc)i według „klu­
cza”. Kwalifikacje, doświad­
czenie i umiejętności winnr
być podstawa oceny kandyda­
tów. Worowgdzone będą też
korekty w składzie krakow­
skiego F.TN aby w pełni re­
prezentował siły rozsądku i
odpowiedzialność!. stanowił
większa reprezentacje hezoar-
tyinych. Będnboie do końca
lutego we wszystMrk radach
narodowych T sokret-* -ze par­
tu ustaóia z funkcji przewo-
dnwzacvch.

RTrtRTJNEK DO „SOLTDAR-
Noepi”.

Do grudnia współpraca no­
wych związków z nartia mogła
być uznawana w Krakowie za

rozwiązanie modelowe. Obec­
nie mocno sie to zmieniło nie
z winy — zdaniem K. Dąbro­
wy .— instancji bartyinei. Do
nrost’! w krakowskim MK7
zaczęli działać hjdri? z polity­
cznymi ambicjami. którzy —

w tym miejscu I sekreta nz uu

powołuje sie na artykuł B. So­
nika w wydawnictwie MK7
..Goniec Małopolski” — uwa­
żała poprzedni etan dobrej ko­
egzystencji z partia tako okres
błędów i wypaczeń kierownic­
twa związku zawodowego, któ­
re było wówczas okłamywane
p—oz nartie.

DOSKONALIĆ NALEŻY
ADMINISTRACJĘ, PODEJ-

WoiewMzka narada aktywu w Mawia -

z udziałem Józefa Klasy
MOWAC WAŻNE SPOŁECZ­
NE PROBLEMY MIASTA I
LUDZI PRACY.

Zapoczątkowana została m.

in. ocena kadry gospodarczej,
podejmuje się działania, aby
dobrze byli osługiwani we

wszystkich instytucjach i urzę­
dach mieszkańcy krakowskiej
aglomeracji, a zwłaszcza rol­
nicy.
ISTNIEJE PILNA POTRZEBA
PRZYWRÓCENIA NORMAL­
NEGO RYTMU PRACY I
PRODUKCJI. SZCZEGÓLNIE
WAŻNE JEST BUDOWNIC­
TWO I PRODUKCJA NA RY­
NEK.

Gościem wczorajszej narady
był kierownik Wydziału Prasy
Radia i Telewizji KC PZPR
Józef Klasa. Postać w Krako­
wie dobrze znana. Tak się
przypadkiem złożyło, że wła­
śnie równo 10 lat temu — 17
lutego 1971 roku — po odwo­
łaniu z placówki dyplomaty­
cznej w Hawanie, został wy­
brany I sekretarzem ówczesne­
go Komitetu Wojewódzkiego w

Krakowie i pełnił tę funkcję
do nowego podziału admini­
stracyjnego, by znów powrócić
do służby dyplomatycznej, tym
razem na ambasadora w Me­
ksyku.

Poprogzony o zabranie gło­
su Józef Klasa nie bez senty­
mentu powrócił do tej przy­
padkowej rocznicy. „10 lat te­
mu na tej sali byłem wybiera­
ny na 1 sekretarza KW. Pa­
miętam burzliwą dyskusję:
żarliwą i uczciwą. Dotyczyła
tych samych problemów co

dzisiaj: dlaczego kryzys jest
tak głęboki i to wewnątrz par­
tii, dotyczyła rotacji i wybo­
rów partyjnych. I była też
krytyka dlaczego tego Klasę
przywieźli w teczce i wpycha­
ją Plenum KW. Dziś widzę, że
moja i wasza praca nie uchro­
niła partii przed nowym kry­
zysem...”

Obecnie nie wiadomo, czy
ten najniebezpieczniejszy mo­
ment mamy już za sobą, czy
przekroczyliśmy ten niebezpie­
czny próg kryzysu. Czy partia
zebrała się w sobie, czy jest w

stanie dać odpór temu co spo­
wodowało kryzys, czy jest w

stanie walczyć o program do
zaakceptowania go przez
wszystkich — nie tylko przez
partyjnych ale i całe społe­
czeństwo? I jeszcze jedno py­
tanie: dlaczego tak długo trwa

kryzys, coraz niższa jest pro­
dukcja przemysłowa i nadal
obecne procesy grożące kata­
strofą?

Przyczyn trzeba szukać
przede wszystkim, w samej
partia. Ciągle brak zwartości
ideowej i przeciwdziałania
wynaturzeniom. „Ciągle je*
szcze partia nie stoi na czele
walki o zmiany, które muszą
być wprowadzone. Jeszcze nie
zdołała stworzyć skutecznie
działającego sojuszu sil roz­
sądku i odpowiedzialności. Ta­
ki sojusz wśród klasy robotni­
czej w zakładach pracy coraz

wyraźniej się rysuje. Gorzej w

innych środowiskach.”
Na czoło wszystkich proble­

mów wysuwa się obecnie za­
gadnienie produkcji. Zwłasz­
cza tej eksportowej i rolnic­
twa, które wymaga zdecydo­
wanych kroków, przełamania
dawnych struktur organizacyj­
nych, zmiany sposobu widze­
nia rolnictwa Inaczej może
nam zagrozić wielka katastro­
fa.

Potrzeba bardzo odważnych
decyzji, ale również surowego
pilnowania, krytyki i presji
aby te 90 dni spokoju należy­
cie wykorzystać. Mają to być
miesiące walki o zaufanie dla
władzy, dla partii. Bez zaufa­
nia nie może być mowy o tak
potrzebnym zrywie społeczeń­
stwa do odbudowy kraju.
Trzeba nam szerokiego proce­
su demokratyzacji wykorzy­
stanego dla zbliżenia ludzi do
władzy.

Ten okres będzie także wal­
ką o „Solidarność”, o związki
branżówe, o młodzież.

Jak pozyskać zaufanie spo­
łeczeństwa? Józef Klasa odpo­
wiada następująco. Oczyszcza­
jąc i eliminując to wszystko,
co budzi nieufność, z czego lu­
dzie są niezadowoleni. Wszel­
kie nieprawidłowości w życiu
społecznym trzeba surowo

obnażać w partii i środkach
masowego przekazu. Elimino­
wać ze wszystkich środowisk

Może się
zdarzyć...
Z pejzażu Krakowa

zniknie szpital im. Na­
rutowicza, bo trudno
sobie wyobrazić leczni­
cę bez kuchni.

...albo zamknięty zo­
stanie szpital kobie-

rzyński.
...albo „wywojowa-

nych“ kilkadziesiąt au­
tobusów dla miejskiej
komunikacji nie dotrze
do Krakowa, bo nie bę­
dzie dla nich zajezdni.

...albo trzecia część
miasta w suche (odpu­
kać!) lato nozbawiona
zostanie wody.

Wszystko to sa mo­
żliwości katastroficzne,
lecz — niestety — re­
alne. To wszystko zda­
rzyć się może napraw­
dę!

ludzi na których ciążą zarzu­
ty nadużyć, czy cynicznego
stosunku do podwładnych.
Tylko to pozwoli obronić

uczciwych lecz krzywdzonych
plotką i zawiścią działaczy.
Trzy miesiące trzeba wykorzy­
stać także dla wielkiego prze­
glądu realizacji wniosków
zgłoszonych od sierpnia. Józef
Klasa mówi także o koHiecz-
nqści wyprzedzania niektórych
ocen i decyzji personalnych,
by nie powtórzyła się sprawa
Bielska-Białej.

Bez oczyszczenia własnych
szeregów mniej skuteczna bę­
dzie walka z siłami antysocja­
listycznymi. Oczywiście, poli­
tyczna polemika i walka z si­
łami obcymi partii nie może
się odbywać wyłącznie na

szczeblu centralnym, w prasie
i telewizji lecz na niższych
szczeblach także. Np. w bo­
cheńskim kinie A. Michnik
Wygłaszał — często w dość
prymitywny sposób — ataki
na partię i socjalizm i nikt z

partyjnych nie zdobył się na

publiczną z nim dyskusję i

zbijanie argumentów.
W „Solidarności” obserwuje

się nową sytuację. W podsta­
wowych ogniwach jej członko­
wie szukają sposobów kon­
struktywnego działania. Je­
dnak część aktywu — rzeczy­
wiście tylkó cześć — podkreśla
tow. Klasa — jest krytyczna i
aktywna na gruncie politycz­

...ale nie musi

jeśli
przedsiębiorstwa budownictwa przemysłowego
będę się czuły naprawdę zwięzane z Krakowem

Nie bez powodu o mieście
mówi się także jako o „zagłę­
biu” budowlanym. Skoncen­
trowany jest tutaj .duży po­
tencjał wykonawczy, mate­
rialny i ludzki. Albo inaczej
— skoncentrowany teoretycz­
nie, administracyjnie. Tutaj
wszak funkcjonuje duże zjed­
noczenie przedsiębiorstw bu­
downictwa przemysłowego,
tutaj mają swoją siedzibę roz­
liczne firmy budowlane, nie
podległe władzom miejskim,
prowadzące roboty na rozle­
głych przestrzeniach Polski
południowej. „Naftobudowa”
dla przykładu pracuje w 11
województwach. Takich firm
z siedzibą w Krakowie jest
wiele, żeby wymienić tylko
najpoważniejsze: „Instal”, „E-
nergobudowa”, „Energopol”.
„Budopol” czy „Budostalę”.

„Zagłębie budowlane”, mia­
sto, które dopracowało się ta­
kiej nazwy, nie jest dzisiaj w

nym. Z tą grupą trzeba toczyć
walkę polityczną. Nie na za­
sadzie konfrontacji.

Nawiązując do strajku stu­
dentów Józef Klasa mówi iż
jest rzeczą słuszną, że ruch
studencki chce być aktywny
lecz niektóre żądania są na­
tury zasadniczej i trudno się
z nimi zgodzić. Najpilniejszym
zadaniem dla krakowskiej or­
ganizacji partyjnej jest jak
najszybciej — choćby od dziś
— nawiązać szeroką rozmowę
ze studentami.

Z innych celów wyróżniają
się dwa podstawowe.

Instancja wojewódzka nie
może stać ani przez chwilę
obok toczącej się dyskusji
przedzjazdowej. I jeszcze je­
dno: trzeba szybko ruszyć z

produkcją. Nie czekając na re­
formę gospodarczą potrzeba
nam także małych pozytywi­
stycznych kroków.

„Wszystkie działania partii
winny zmierzać do uwiarygo­
dnienia przekonania, że już ni­
gdy nie wrócimy do starego.
Taka pewność i wiara pomoże
również produkcji, są to bo­
wiem najbardziej połączone
naczynia”.

Wczoraj Józef Klasa spotkał
się także z redaktorami na­
czelnymi i sekretarzami orga­
nizacji partyjnych krakow­
skich redakcji prasy, radia i
telewizji.

JERZY SĄDECKI

stanie — przy nierozbucha-
nych finansowych nakładach
inwestycyjnych — umieścić w

tzw. „portfelach zleceń” posz­
czególnych przedsiębiorstw
wykonawczych wszystkich
swoich, niezbędnych dla sku­
tecznego funkcjonowania mia­
sta, zamiarów budowlanych.
Więc grozić nam może jeszcze
i to: 55 milionów złotych prze­
znaczonych na tegoroczne ty­
tuły inwestycyjne oraz cztero­
krotnie większa suma będąca
w tej chwili w dyspozycji
miasta z przeznaczeniem na

różnorodne prace remontowe,
ma szansę przepaść z racji
braku chętnych do „przero­
bienia” tych sum na placach
budów. Inaczej — 250 milio­
nów złotych czeka w kasach
na chętnych do ich pobrania.

Tegoroczne nakłady inwe­
stycyjne w Krakowskiem ogó-
(DOKONCZENIE NA STR. 6)
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Piętnaście lat istnienia
TeatruSTUi—cotudu­
żo gadać — sporo spekta­
kularnych sukcesów po
drodze, nie mówiąc o a-

trąkcyjnych wojażach za­
granicznych — aż prowo­
kuje do zweryfikowania le­
gendy. W okolicach jubi­

leuszy pojawili się już
pierwsi ochotnicy, którzy
na rozprawieniu się z mi­
tem STU próbują sobie
zrobić nazwisko. Nie wąt­
pię, że ochotników znaj­
dzie się więcej, także z

nazwiskami, ponieważ
STU jako mamut teatru

studenckiego, a zarazem

nieopierzone dziecię teatru

zawodowego nadaje się
wyjątkowo do odstrzału. A
ponieważ sezon łowiecki
w dalszym ciągu trwa, o

myśliwych nietrudno.
Niektórym marzą się

trofea strzeleckie w posta­
ci zdyskredytowanego dy­
rektora, odartego ze stroj­
nych piór spektaklu czy
wreszcie odmitologizowa­
nego teatru. Panuje przy
tym przekonanie, że strza­
ły oddane do STU są Szczy­
tem odwagi, gdyż do tej
pory teatr ten był tylko
pieszczochem krytyki i pu­
pilem mecenasa, który mu

zafundował kafelkowo-dy-

wanową siedzibę. Muszę,
niestety, dzisiejszych obra­
zoburczych krytyków STU
zmartwić. Nie są pierwsi! 1
zapewne nie ostatni.

STU, a zapewne i jego
twórca Krzysztof Jasiński,
urodził się pod szczęśliwą
gwiazdą. W sześć miesięcy

od daty powstania teatr

wziął udział w międzyna­
rodowym festiwalu o usta­
lonej wówczas renomie
(Erlangen, RFN), co było
zjawiskiem bez preceden­
sy nawet w tak ruchliwym
środowisku jak studenckie.
Działały w nim bowiem
wówczas i działają dzisiaj
teatry, które za granicą ni-
ady nie występowały. W

Erlangen karierę zrobił
„Pamiętnik wariata”, któ­
rej przedłużeniem w kraju
stałą się kariera teatralna
Jurka Treli, niestety —

już nie w STU. Warto-
wspomnieć przy okazji, że
biografie artystyczne Wojt­
ka Pszoniaka, Olgierda Łu­

Kulisy legendy
kaszewicza i — przerwana
tragiczną śmiercią — Jan­
ka Łukowskiego miały
swój początek także w

STU.
Potem koledzy Jasiń­

skiego, po skończeniu szko­
ły, poszli pracować do za­
wodowych teatrów, a on

sam, z dyplomem w ręku
postanowił kontynuować
rozpoczęte dzieło. Założył

ten teatr w 1966 roku, dy­
rektorem firmy pod na­
zwa „ZJEDNOCZO­
NE PRZEDSIĘBIORSTWA
ROZRYWKOWE. TEATR
STU” został w 1975 roku.
Większość teatrów stu­
denckich nigdy nie obcho­
dziła swojego dziesięciole-

cia, a jeśli już, to jubileusz
organizują zwykle zupełnie
nowi ludzie. Jasiński, o

czym warto pamiętać, nie
jest dyrektorem z nomina­
cji. Myślę, że dziś, po za­
pewnieniu wszystkim
swoim współpracownikom
stabilizacji (pełna profesjo­
nalizacja) miałby moralne
prawo odejść, nie sądzę
natomiast, aby ktoś, w

imię tego samego prawa,
kazał mu to zrobić. STU,
czy się to komuś podoba
czy nie, jest teatrem. Krzy­
sztofa Jasińskiego, tak jak
Laboratorium, jest teatrem

Grotowskiego, a Cricot-2
teatrem Kantora. Można
tego nie akceptować, ale

trzeba to przyjąć do wia
domości.

Dzisiejsze głosy krytycz­
ne o STU opierają się z re­
guły na założeniu, że kie­
dyś był to teatr powszech­
nie akcepioioany, wielbio­
ny przez krytykę, a jego
spektakle były szczytem
doskonałości. Jak dalece
jest to założenie naiwne,
zaraz uzasadnię. Premiera

,,Spadania” miała miejsce
w Rotterdamie. Spektakl
pojechał na kredyt, osoby
towarzyszące, znające się
na teatrze, zachowywały
się powściągliwie (dowody
w opublikowanych spra­
wozdaniach). Premiera w

Krakowie spotkała się z

nieprzychylną reakcją w

„Gazecie Krakowskiej”
(tak, tak, moi dzisiejsi
ćwierćchlebodawcy), ale
wszystko to pestka w po­
równaniu z atakiem, jaki
wytoczył na łamach „Poli­
technika” ceniony dzisiaj
prozaik, którego nazwiska
z tego powodu nie wymie­
nię. Napisał on ni mniej ni
więcej, że „Spadanie” jest
to strip-tease na poziomie
„Feniksa”, opakowany w

modny sztafaż przedsta­
wienia politycznego. O
sukcesie „Spadania” zade­
cydowała publiczność. Jej
żywiołowa reakcja przesą­
dziła o decyzji jury Łódz­
kich Spotkań Teatralnych

w 1970 roku (Grand Prix,
Najciekawszy Spektakl Ro­
ku).

W rok później publicz­
ność na tychże Spotka­
niach swoją nagrodę przy­
znała „Sennikowi polskie­
mu”, ale znawcy krę­
cili nosami: toż to wypisy
z literatury polskiej! I zno­
wu publiczność przesądziła
o sukcesie i legendzie tego
przedstawienia. Za trze­
cim razem, z okazji „Exo-
dusu” krytyka chwaliła już
w ciemno, natomiast pu­
bliczność jakby się podzie­
liła. Potem przez kilka lat
wypadało o teatrze pisać
dobrze, bo zdobył już sobie
taką pozycję. Teraz do do­
brego tonu należy kręcić
nosem. Co bardziej odwa­
żni atakują bykiem, jako
że odwaga staniała.

A publiczność nie opu­
ściła teatru. Czyżby i tym
razem miała przesądzić o

losie „Donkichoterii”...
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wszyscy jakby nie w swoich rolach
nie ogłoszono przetargu, spieniężono urządzenia
ta dwadzieścia cztery tysiące, ale wszystko
zgodnie z protokołami ekspertów. Eksperci,
ech...

Z drugiego pokoju wchódzi zdecydowanie
małżonka agronoma. Jest wzburzona:

— Tadeusz, przestań już gadać. Znowu zrobi
cię rozrabiaczem. Wystarczy, że mnie z pracy
wyrzucił, że wypowiedział nam mieszkanie. Oh
ma silę za sobą, a ty co? Do Pana Boga pój­
dziesz się pożalić?

„Naczelnik Gminy Igołomia Wawrzeńezyce w

związku z zarządzeniem porewizyjnym Urzędu
Miasta Krakowa Wydziału Finansowego z listo­
pada 1978 r. — wypowiada Obywatelowi
umowę najmu lokalu mieszkalnego z dnia
1 stycznia 1975 r. położonego w lokalu agrono-
mówki w Igołomi obejmującego dwa pokoje
z kuchnią z przynależnościami w terminie trzeć'1
miesięcy na koniec miesiąca kalendarzowego li­
cząc od 1 stycznia”.

Od pokazania nam tego dokumentu Szcze­
pańscy oddają głos swemu rozgoryczeniu. Wy­
powiedzenie mieszkania wzięło się stąd, że

Szczepański jest pracownikiem Krakowskiego
Ośrodka Postępu Rolniczego a nie Urzędu Gmi­
ny. I chociaż w agronomówce mieszkają z żoną
piętnaście lat, chociaż KOPR Służy rolnikom z

terenu gminy — decyzja naczelnika jest taka
właśnie, jak w cytowanym piśmie. Aczkolwiek
•gronwnówka jest Własnością gminy, to przecież

od piętnastu lat nikt jej — po-za Szczepańskim
— nie remontował, a 300 tys. zł przyznane
przez Wydział Rolnictwa i Leśnictwa U m. Kra­
kowa, a przeznaczone na remont agronomówek
— naczelnik przekazał na wywóz żużla na drogi.

Natomiast żona Szczepańskiego pracowała ną
pół etatu, jako instruktorka biblioteki, bezpo­
średnio podlegała bibliotece w Proszowicach.
Zwolniono ją za absencję i za... spadek czy­
telnictwa! Żeby była pełna jasność — za ab­
sencję kilkudniową, udokumentowaną zwolnie­
niem lekarskim w książeczce zdrowia. Te fakty
składają się w jakąś dość tendencyjnie kompo­
nowaną mozaikę. Zwłaszcza, gdy weźmie się
pod uwagę jeszcze kilka szczegółów dotyczą­
cych sprawy młyna.

— Silniki wymontowano wcześniej — mówi
Tadeusz Szczepański — za poprzedniego na­
czelnika. Niby doraźnie. Dla cegielni. Nigdy nie
wróciły. Cegielnia też jest zresztą nieczynna.
Zastanawia sprawa tajności tej transakcji. Na­
wet ja, jako sekretarz POP, nie wiedziałem nic
o sprzedaży. Nagle zgłosił się człowiek z kwi­
tem zakupu i powiedział, że chce demontować
urządzenia. Oddałem klucze geodecie Miętusowi.
Razem z geodetą przyjechał Świstak, inspektor
z Urzędu m. Krakowa. Rzeczoznawcą, jedynym,
był pan Tyran. Przypomnę, że te urządzenia
pochodziły z końca lat pięćdziesiątych, jeden
mielnik — z sześćdziesiątego szóstego roku. A
więc po czternastu latach miał to być już słom?
Patrzyłem, jak wywożą wszystko, co Hę da,

chociaż w dokumentach, które widziałem była
mowa tylko o urządzeniach młyńskich.

— Przestań już — przerywa znów żona.
— A właśnie, że będę mówić. Kogo mam się

bać, cholera jasna. Niech cała Polska wie, co

się tu dzieje. Jest odnowa ezy nie? To człowiek
uczciwie pracuje, a tu...

Szczepański przeciera eo chwilę okulary.
Szkła zachodzą mgłą. Może to mgła żalu i bez­
silności?...

U naczelnika wszystko w porządku

Już wieczór rozsiadł się nad bogatymi Wa-
wrzeńczycami, gdy z tak naświetloną sprawą
młyna stanęliśmy przed naczelnikiem Zenonem
Bugańskim. Usiedliśmy.

— Na czyj sygnał panowie tu przyjechali? —

brzmi pierwsze zasadnicze pytanie. Wyjaśnia­
my. Naczelnik komentuje uśmiechem. Ma spo­
ro kłopotów z Sieją i.« ludźmi z Solidarności.
Później powie nam, że Sieja nie jest dla niego
partnerem, że trudno, by on sam miał być sie-
jologiem. A Sieja pisał zawrze, pisze nadal
i unika Urzędu Gminy, gdy wie, że jest tu
naczelnik. To już taki człowiek o niejasnej prze­
szłości,'którego jeszcze przed paroma laty szu­
kała katowicka milicja. Chodziło o jakieś sfał­
szowanie dokumentów. Tak, Sieji kiedyś spa­
lił się dom. Chyba od pioruna. Dostał z Banku
Spółdzielczego pożyczkę w wysokości pół mi­
liona zł i przydział na materiały budowlane.
A młyn?

— Gdy tu przyszedłem w 1976 r., nie było
żadnych dokumentów, które mówiłyby o czy­
jejkolwiek własności. Przedtem prywatny, póź­
niej w gestii Gromadzkiej Rady Narodowej
Było zalecenie, aby go zlikwidować jako ru­
derę. Ustaliliśmy, co z nim, zrobić. Nie sami
W porozumieniu z Urzędem m. Krakowa. Zmu­
szeni byliśmy go upłynnić. Biegli wycenili bu­
dynek na siedemdziesiąt tysięcy. Same urzą­
dzenia uznali za złom użytkowy. W lutym
1975 r. biegły sądowy Adam Tyran wycenił
urządzenia jeszcze na osiemdziesiąt tysięcy. V\i
19T8 r. ustalono stan prawny, ale ponieważ nie

mieliśmy środków na uruchomienie — powstała
koncepcja sprzedaży. Oferowaliśmy więc ten

młyn Krakozoskim Zakładom Zbożowym, SKR
GS i wreszcie WZKR. Odpowiedź była w każ­
dym przypadku negatywna z motywacją, iż
istnieje młyn w Nowym Brzesku, który nie wy­
korzystuje pełnej mocy przerobowej, więc po
co jeszcze ten, 10 marca 1979 r. Wydział Orga­
nizacyjno-Prawny Urzędu m. Krakowa wyraził
zgodę na sprzedaż młyna osobie fizycznej. Urzą­
dzenia kupił Marian Gawron z Łyżkowic, gmina
Koniusza. Zapłacił dokładnie 20.246 zł. Sprze­
dano mu także złom użytkowy za kwotę dzie­
więciu tys. zł z hakiem. On sam demontował te

urządzenia, zapłacił transport, złom odwiózł
swoim transportem. Dla nas takie postawienie
sprawy było wygodne. Parcelę oddaliśmy Gmin­
nej Spółdzielni pod sklep. Nie, nie było żadnych
ofert. Poza tą jedną, Gawrona. Tak, ł nie bjjło
też przetargu, To może bj/ł nasz błąd,

Wertujemy wraz z geodetą plik dokumentacji
dotyczących młyna i sprzedanych urządzeń.
Pisma urzędowe, opinie biegłych, rachunki.
Wszystko tu jest w porządku. Dowiodło tego
zresztą dochodzenie krakowskiej milicji. Prze­
słuchiwano chyba z setkę osób. Naczelnik nie­
wiele ma w tym temacie do dodania. Sprawę
uważa za zamkniętą i czystą. Jeśli chodzi o

Szczepańskiego, to rzeczywiście pracuje on na

terenie gminy. Czy dla gminy? —- Na terenie
gminy — powtarza z uporem. Zona jest, tzn.

była pracownicą biblioteki w Proszowicach, a

nie Urzędu Gminy. Natomiast wypowiedzenie
wynajmu łączy się z Koniecznością ustalenia
czynszu, opłat z? światło. Gdy 'ę te sprawy
ureguluje — umowa zostanie podpisana po­
nownie. Ziemia. Faktycznie, ziemię z PKZ

sprzedaje się wg cenników'. Hektar tej samej
ziemi w sprzedaży wewnętrznej jest prawie
trzykrotnie droższy. Ale to w sprzedaży we­
wnętrznej...

— Zresztą, sprawa młyna, to jedna z tysiąca
— zmienia temat naczelnik i snuje długą opo­
wieść o codziennych kłopotach Urzędu, o spe­
cyfice gminy, o osiągnięciach i problemach.
Zamykamy mikrofon. To temat jakoś nie na

Iziś.
*

Zostawiamy te ślady w formie, jaką napisały
następujące po sobie rozmowy, nie zmieniając
podawanych faktów Nie wyciągamy żadnych
wniosków. Może tylko ten jeden: Wawrzeń-
czyce — gmina gospodarzy, społeczników, kup­
ców, działaczy., ale wszyscy oni jakby nie w

swoich rolach. Po drugiej stronie optymisty­
cznego obrazu, określonego wiarygodnymi do­
kumentami i racjami, są płaszczyzny niejasne,
tajemnicze dla przybysza z zewnątrz i jednak
maczącs niebezpieczne rozbicie wsi...
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„Życie Warszawy" rozmawia
z przedstawicielami związków zawodowych

Karol Modzelewski
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

sekwentnej polityki dostosowa­
nej do zmienionych realiów spo­
łecznych. Kluczenie, nieudane

próby stawiania ruchu związko­
wego przed faktami dokonany­
mi. nie wzmocniły władzy lecz

ją osłabiły i przyczyniły się do

zaognienia napięć społecznych
Nie chcemy władzy słabej, po

pierwsze dlatego, że jest to nie­
bezpieczne dla kraju, po drugie
zaś dlatego, że władza taka nie
może być dla społeczeństwa
wiarygodnym partnerem, który
realizowałby porozumienia. Nie

jesteśmy też drugą -władzą.
Chcemy być natomiast uznanym
i szanowanym partnerem spo­
łecznym. Jest to jedyna droga
wyjścia z kryzysu. Rząd zdolny
do konsekwentnego przeprowa­
dzania polityki opartej na dia­
logu, a więc rząd wyposażony
w sprawną egzekutywę umożli­
wiającą realizację jego decyzji,
jest z tego punktu widzenia
bardzo potrzebny. Oczywiście
może to być tylko rząd, który
pozyska sobie swymi poczyna­
niami j sposobem sprawowania
władzy społeczne uznanie, nie­
odzowne również. a nawet

zwłaszcza przy podejmowaniu
niepopularnych decyzji. które
okażą się konieczne że wzglę­
dów ekonomicznych. Tylko rze­
telna konsultacja z ruchem za­
wodowym, o poszanowanie je­
go praw partnerskich może za­
pewnić' skuteczność polityce
wyprowadzającej kraj z kry­
zysu.

Takie zasady zostały zapowie­
dziane w expose nowego pre­
miera. a wzmocniona pozycja
rządu stwarza nadzieję, że bę­
dą one istotnie realizowane
że uda się przełamać opory ze

strony sił przeciwnych odnowie
— Jak ocenia Pan obeeny stan

realizacji porozumień sierpnio­
wych?

— Jak dotąd jest on w wyso­
kim stopniu niezadowalający.
Jest rzeczą zrozumiałą, że sytu­
acja ekonomiczna kraju w wielu

wypadkach wyznacza granice,
poza którymi realizacja postula­
tów społecznych staje się czymś
iluzorycznym. Z inicjatywy na­
szego związku uległa np. odro­
czeniu realizacja nowych ukła­
dów zbiorowych. Negociowanie
tych układów w przewidzianym
terminie groziłoby w obecnej
sytuacji wybuchem nowych kon­
fliktów w poszczególnych bran­
żach przy braku odoowiedniego
rozeznania możliwości ogólno­
społecznych i ocólnogospodar-
czvcli krain

Obok jednak uzgodnień doty­
czących postulatów społeczno-
ekonomicznych, których realiza­
cja może być dyskutowana i od­
radzana za obopólna zgodą nie

są realizowane uzgodnienia i za­
sada- porozumienia. których
wprowadzenie w życie nie ko­
sztowałoby ani złotówki. Prze­
ciwnie, zahamowania w tej dzie­
dzinie powoduia kosztowne kon­
flikty (np. wokół wolnych so­
bót). Mam tu na myśli zarów­
no brak odpowiedniej informa­
cji o stanie gospodarki i prze­
słankach decyzji rządowych, jak
też prace ustawodawcze, czy
szczególnie nabrzmiała sprawa
dostępu „Solidarności” do środ­
ków masowego prżekazu.

W tej ostatniej sprawie ma­
my już sygnał pewnego otwar­
cia. ze stronv nowego rządu w

postaci zapowiedzianego na naj­
bliższy czwartek wznowienia
rozmów o realizacji ustaleń

przyjętych wspólnie SO stycznia.
Z drugiej jednak strony chcę
podkreślić, że telewizja nie za­
stosowała sie do wymogów uz­
gadniania informacji o treści u-

chwał KKP z jej rzecznikiem
prasowym, nadając w czwartek
w dzienniku tv informację
drastycznie okrojona i nieuzgod-
ciona. Tymczasem kierownictwo
Radiokomitetu dysponowało u-

zgodnionym omówieniem uchwa­
ła- KKP . które nadane zostało
w dzienniku radiowym. Sądzi­
my, że sposób postępowania tv

w tej. sprawie jest przykładem
prowadzenia polityki informa­
cyjnej w starym stylu, a także

drastycznym przykładem rozmi­
jania się z zasadami zawartymi
w exnose premiera. Takie przy­
padki mogą poważnie - zaszko­
dzić odbudowie zaufania miedzy
społeczeństwem a władzą.

— Co Pan sądzi o zgłoszonej
w Sejmie .propozycji renegocja­
cji porozumień?

— Pronozyc-'" te odnoszą sie

oczywiście do ekonomicznej
części pórozumie-ua i są -o

towane, jak sądzę, względami
realizmu ekonomicznego. Nie
ma jednak w naszych warun­
kach możliwości szanowania re­
aliów ekonomicznych bez rów-

noezesnego poszanowania rea­
liów społecznych, w tym prze­
de wszystkim praw i partner­
skiej roli niezależnego ruchu

związkowego. Gdyby realizacja
porozumień w te j ostatniej dzie­
dzinie nie natrafiła w ubiegłych
miesiącach na poważne opory i

zahamowania, idea renegocjacji
niektórych ekonomicznych punk­

tów porozumienia byłaby zna

cznie łatwiejsza do zaakcepto­
wania przez społeczeństwo
przez członków „Solidarności'
Muszą więc być stwarzane od­
powiednie warunki społeczne po
temu, abyśmy właśnie jako
partner społeczny mogli udzie­
lić skutecznego poparcia nie

tylko, czy nawet nie tyle tej
idei, co przede wszystkim pro­
gramowi wyjścia z kryzysu gos­
podarczego.

Niewątpliwie przezwycięże­
nie kryzysu wymagać będzie
od społeczeństwa wyrzeczeń
Musi więc być ogłoszony ra­
port o stanie gospodarki zapo
wiedziany już przez nowy
rząd, oraz opracowany i prze­
konsultowany z naszym związ­
kiem wiarygodny program na-

prawy. Ze swej strony będzie­
my walczyć o taki kształt te­
go programu, który zapew­
ni ochronę interesów przed*
wszystkim najgorzej sytuowa­
nych grup pracowniczych
zabezpieczenie socjalne ludzi

najbardziej- zagrożonych w

wyniku niezbędnej skądinąd
reformy gospodarczej. Popar­
cie takiego programu przez
nasz,, związek stanowiłoby naj­
donioślejszą płaszczyznę współ­
pracy między „Solidarnością’'
władzą w ogólnospołecznym in­
teresie. Bez takiej współpra­
cy wyjście z kryzysu wydaje mi

się po prostu niemożliwe.

Zdajemy sobie sprawę z wy­
mogów realizmu ekonomicz­
nego, ale ..podkreślam raz jesz­
cze, że nie da się ich spełnić
bez poszanowania realiów spo­
łecznych przez obie strony
Jest to równie ważne jak po­
szanowanie realiów polityczno-
usłrojowych przeż nasz zwią­
zek.

— Społeczeństw* jest już
zmęczone nieustannymi straj­
kami i niepokojami, z nadzieją
więc powitało apel premiera
o 98 spokojnych, pracowitych
dni. Czy Pana zdaniem „Soli
darność” jest w stanie zapew­
nie te 98 dni?

— Apel premiera traktujemy
z całą powagą. Chciałbym pod­
kreślić, że 12 lutego, a więc
w dniu, gdy premier wygła­
szał expose, którego treści je­
szcze nie znaliśmy, KKP pod­
jęła decyzje stanowiące już
pewnego rodzaju wyjście na­
przeciw nowemu rządowi. Nie
chodzi tylko o wstrzymanie lo­
kalnych akcji strajkowych To

zrobilibyśmy tak czy owak.

Zdecydowaliśmy się jednak
właśnie ze względu na wybór
nowego rządu nie proklamo­
wać ogólnopolskiej akcji straj­
kowej w sprawach wywołują­
cych największe wzburzenie
w naszym związku, jak pod­
jęta bez konsultacji przez po­
przedni rząd uchwała o wy­
nagrodzeniu za czas strajku
czy dostęp do środków maso­
wego przekazu. Postanowiliś­
my niezwłocznie podjąć w tych
sprawach negocjacje bez gro­
żenia terminami strajkowymi.

Expose premiera wymaga o-

czywiście dalej idącej odpo­
wiedzi. Budzi ono nadzieje, że

sprawy sporne będziemy mo­
gli rozstrzygać przy stole. Nie
w tym rzecz, abyśmy dekla­
rowali coś. czego nie potrafi­
my sami zapewnić. Musimy
być wiarygodni. W uchwale

naszej z 12 lutego mowa o

niezbędnych warunkach poko­
ju społecznego. Expose premie­
ra pozwala wierzyć, że zosta­
nie on zachowany. Nie wyo­
brażamy sobie oczywiście, że
w cudowny sposób znikną
wszystkie punkty zapalne. Ist­
nieję jednak z obu stron wi­
doczna wola szybkiego ich li­
kwidowania drogą -wzajem­
nych kontaktów.

Przypomnę, że w końcu lis­
topada związek nasz zaapelo­
wał o wstrzymanie wszelkich

akcji strajkowych i apel ten

był do pierwszej dekady sty­
cznia na ogół respektowany.
Niestety, szansy tej nie wyko­
rzystano, co kraj odczuł dot­
kliwie w ostatnich tygodniach.
Jest to niedobre doświadcze­
nie, ale sformowanie nowego
rządu i sejmowe oświadczenie

premiera Jaruzelskiego - przy­
jęte zostało w społeczeństwie
jako zapowiedź nowej szansy.
Myślę, że z obu stron istnieje
po temu dobra wola i że od

konsekwentnej realizacji poli­
tyki dialogu zależy nie tylko
utrzymanie rozeimu socjalnego
przez 'trzy miesiące, ale trwa­
łość pokoju społecznego w

Polsce. - Nie oznacza to oczy­
wiście, że będziemy , krajem
bez strajków ró prawo do

strajków .. przysługuje nam i
musi być zagwarantowane.

Rzecz w, tym, aby nie pow­
stawały groźne dla kraju, wła­
dzy, a także dla naszego Związ­
ku spiętrzenia konfliktów spo­
łecznych, abyśmy potrafili uni­
kać konfrontacji . i stworzyli
wspólnie warunki dla wyjścia z

kryzysu.
Rozmawiał

wadzić kraj a kryzysu. Po pro­
stu ludzie pracy tnuszą przejąć
odpowiedzialność w swoje ręce,
Właśnie dlatego opowiadamy się
za autentycznym samorządem
robotniczym. Wielu związkow­
ców żąda przywrócenia do prak­
tyki ustawy o radach robotni­
czych z 1956 roku, z pewnymi
niezbędnymi poprawkami, oczy­
wiście.

— Wymaga to lepszej współ­
pracy rządu ze związkami za­
wodowymi.

— Istotną nowość, wynikają­
cą z przemówienia premiera
stanowić będzie komitet ds

współpracy ze związkami zawo­
dowymi, pod warunkiem, że sta­
nie się on płaszczyzną wspól­
nych i równoczesnych negocja­
cji wszystkich związków zawo­
dowych z rządem.

Współpraca związków zawo­
dowych z.rządem to bardzo zło­
żona sprawa. Mamy nadzieję, że
w sposób zdecydowany zostanie

wyeliminowana niedopuszczal
na, spotykana dotychczas biuro-

Kratyczna tendencja do gabine­
towego załatwiania spraw z je­
dnym czy drugim przywódes
związkowym Jest to szczegól­
nie ważne w naszym ruchu

który opiera się na poszanowa­
niu niezależności i suwerennoś­
ci zarówno dużych jak i ma­
łych związków.

Na marginesie chciałbym po­
wiedzieć, że niezależnie od
słuszności tezy o konieczności
walki o polityczna jedność ru­
chu związkowego, obecny plu­
ralizm powinien być dla wszys­
tkich dobrą szkołą tolerancji
kultury politycznej.

— A konkretnie?

— Zadajemy sobie pytania
jaki charakter w obecnych wa­
runkach powinny mieć na przy­
kład konsultacje projektów
ważnych dokumentów i decy­
zji? Jak uniknąć arbitralności?

Uważamy, że. poglądy działa­
czy, ekspertów nie mogą prze­
sądzać decyzji. Liczyć się po­
winna opinia wszystkich człon­
ków związku. Trzeba też uni­
kać manipulacji nastrojami.
Środki masowego przekazu nie

mogą stwarzać np. magiczne,
wiary w możliwości nowego
rządu czy samego premiera, a

ostatnie dwa dni zaczynają
przypominać, zwłaszcza w tele­
wizji, najlepsze czasy propa­
gandy sukcesu. Może to być dla

tego właśnie rządu niedźwiedzią
przysługą. Premier zrealizuje
swój program jedynie wtedy,

dy będzie on rozumiany i po­
pierany przez cale społeczeń­
stwo. Nie chodzi, więc tutaj jed­
nak o bierny aplauz.

Rząd w socjalistycznym pań­
stwie nie powinien być „kapi­
talistycznym patronem”, z któ­
rym trzeba walczyć o interesy
ludzi pracy. Powinien on być
organizatorem naszego zbioro­
wego wysiłku, oczywiście pod
społeczną kontrolą Sejmu,
związków zawodowych i innych
samorządnych przedstawi­
cielstw.

— Co Pana zdaniem było naj­
istotniejsze w przemówieniu
premiera?

— Podzielamy priorytety za­
warte w sławnych już dziś dzie­
sięciu punktach. Dla nas duże
znaczenie ma ponadto zapowiedź
premiera, że dokonana zostanie
korekta polityki kadrowej. Lu­
dzie pracy oczekują kompetent­
nego, sprawnego i uczciwego a-

paralu państwowego. Liczymy
na szybkie decyzje, które po­
winny być podjęte z wyobraź­
nią. Odpowiedzialność młodych
nie może już dłużej pozostawać
frazesem. Mogę sobie wyobra­
zić wielki plan awansów i ro­
tacji, któremu będzie towarzy­
szy! cały system dokształcania
kadr. Wydaje mi się, że nowi,
często młodzi, przywódcy związ-

owi powinni mieć za partne­
rów młodych, dyrektorów i. mi­

nistrów, łatwiej można by się
wtedy dogadać. Powinniśmy
równocześnie walczyć z fałszy­
wym, a szeroko rozpowszech­
nionym systemem wartości, któ­
rego źródła tkwią w zhierarchi­
zowanym święcie biurokracji,
czyli ze służalczością, brakiem

własnego zdania, godności,
często zwykłym donosicielstwem
i lizusostwem.

— Jak Pan ecenia realizację
porozumień z Gdańska, Szcze
cina i Jastrzębia?

— Jeżeli podpisane porozu­
mienia mają być wiarygodne,
to powinny one być w pełni
przestrzegane przez obie stro­
ny. Jak mieliśmy to okazję
stwierdzić, niektórych punktów
nie sposób było zrealizować w

tak krótkim czasie, dlatego na­
dal podtrzymujemy nasz postu­
lat, zgłoszony kilka miesięcy te­
mu, renegocjacji porozumieli
przy udziale wszystkich związ­
ków zawodowych. Chodzi, zwła­
szcza o ustalenie realnego ka­
lendarza realizacji tych posta­
nowień.

Nasze związki krytycznie oce­
niły realizacje porozumień pod­
pisanych z' kierownictwami po­
szczególnych resortów. Niepo­
koi nas .szczególnie stan prac
nad nowymi układami zbioro­
wymi W wielu branżach upły
nęły już ustalone terminy za­
warcia tych układów, (w in­
nych terminy te się szybko
zbliżają). Treść ich nie została

dotychczas poddana szerokiej
konsultacji, która niezbędnie
musi poprzedzać podpisanie u-

kładów zbiorowych.
Dziwi nas stanowisko niektó­

rych kolegów z NSZZ „Soli­
darność”. którzy wykazują
małe zainteresowanie projek­
tami układów, co, niestety z

żalem muszę stwierdzić,, jest
wykorzystywane przez niektó­
rych ministrów. Nie rozumie­
my takiego stanowiska, prze­
cież. nie jest ważne kto inicju­
je takie porozumienie. Obser­
wujemy; ,że. w wyniku, sporów
prestiżowych, a nawet - swego
rodzaju „wojny związkowej”
nie załatwianych jest nadal
wiele spraw ważnych dla świa­
ta pracy.

Gwoli sprawiedliwości trzeba
dodać, że szereg problemów,
których rozwiązanie leżało bez­
pośrednio w' gestii szefów- re­
sortów zostało lepiej lub go­
rzej, ale załatwionych. Naj
wiecej kłopotów mamy tam

gdzie sprawy mają' charakter

ponadresortowy i wymagają
kompleksowej decyzji rządu.
W tym kontekście chciałbym
podkreślić, że podstawowym
kanonem, w tych . krajach, w

których występuje pluralizm
związkowy jest równoprawna
współpraca zainteresowanych
związków. Niestety, mimo usi­
łowań nie udało się nam jesz­
cze tego osiągnąć.

Pewna część istotnych spraw
została niedawno załatwiona
w wyniku naszych ustaleń z

Prezydium Rządu: było to o

publikowane w „Głosie Pracy”
— Jakie jest zdanie związ-

kn • apelu o moratorium w

sprawie strajków?
— Nie sztuka już dziś zor­

ganizować kolejny strajk czy
akcję protestacyjną. Znacznie

trudniej wypracować skutecz­
ne formy negocjacji, które za­
pewnią realizację postulatów
związkowych, na zasadzie spo­
kojnej i rzeczowej, ale nieustę­
pliwej stanowczości. Potrzeba
nam nie tylko 90 dni spokoju,
ale znacznie dłuższej perspek­
tywy normalnej pracy i dzia­
łania. Spokój nie może być
równoznaczny z rezygnacja ze

słusznych żądań ani z bier­
nością i uległością związków
wobec władzy.

Rozmawiał:

MAREK PRZYBYLIK

JAN UCHAŃSKI

Stanisław Cieniuch
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

poprawę normalizacji życia w

kraju. Jestem przekonany, że
nasze związki zawodowe' wspól­
nie z innymi organizacjami bę­
dą współdziałać dla wyprowa­
dzenia kraju z głębokiego kry­
zysu.

Sytuacja gospodarcza jest jed­
nak niezwykle trudna. Trzeba
mieć tego świadomość i nie

można rozbudzać nadmiernych
oczekiwań bardzo szybkiej po­
prawy. Uczciwa i odpowiedzial­
na informacja rządu jest abso­
lutnie niezbędna.

— Co Pan uważa ra najważ­
niejszy ezynnik stabilizacji?

'

— Podstawowym czynnikiem
jest odzyskanie zaufania społe­
cznego przez władze. Byłoby
iluzją sądzić, że sarna admini­
stracja będzie w'sianie wypro­

Może się zdarzyć... ale nie musi
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 5)

łem sięgnęły prawie 12 mld
złotych, co i tak jest sumą
mniejszą wobec nakładów u-

biegłorocznych o 2 mld. W
styczniu z posiadanej sumy w

kształt materialny przeoblekło
się tylko nieco ponad 4 pro­
cent tych środków-, czyli ra­
czej niewiele.

BUDOSTAL: potwierdzenie
dostaw materiałów budowla­
nych mamy na trzecią część
prowadzonych inwestycji, a

stali i cementu — daleko po­
niżej potrzeb...

ZJEDNOCZENIE „POŁUD­
NIE”: kruszywa, stali i ce­
mentu wystarcza na 50—70
procent inwestycji, brak umów
na pozostałe materiały cen­
tralnie rozdzielane, posiadane
ilości zaspokaja jedynie budo­
wy priorytetowe...EŃERGOPOL: z racji ba­
riery materiałowej drastycz­
nie ograniczamy prace przy
budowie zapory czorsztyńskiej,
stopniach wodnych w Dwo­
rach i Smolicach, kierując po­
siadane media na budowę
zbiornika na Rabie...

EŃERGOBUDOWA: brak do

dzisiaj ustaleń w sprawie har­
monogramu dostaw kotła i rur

dla III bloku EC-Łeg...
NAFTOBUDOWA: jako

przedsiębiorstwo nie podległe
resortowi budownictwa nie
bierzemy udziału w resorto­
wym rozdziale materiałów
budowlanych...

Nie ma istotnego powodu,
by nie nazwać sprawy po i-
mieniti — wszystkie te przed­
siębiorstwa z siedzibami w

Krakowie nie mają żywot­
nych interesów- w’ podejmo­

waniu »ię drobnych, wobec
ich produkcyjnego profilu,
prac wynikających z krakow­
skiego planu terenowego. Co
innego duże, centralne inwe­
stycje...

Takich zaś w Krakowie w

tej chwili nie -otwieramy, co

najwyżej — kontynuujemy
rozpoczęte. Dla miasta wszak
w tej chwili sprawą najważ­
niejszą stało się uzupełnienie
tego, co w czasie dotychczaso­
wej urbanizacji zostało po
drodze zagubione. A zagubio­
ne zostało wiele, niemal wszy­
stko, co stanowi o funkcjonal­
ności miasta. Tegoroczny pro­
gram inwestycyjny Krakowa i
województwa, jeżeli w dotych­
czasowym kształcie zostanie
przyjęty przez Radę Narodo­
wą, będzie pierwszym krokiem
zmierzającym do uczynienia z

miejskiej atrapy Krakowa —

miejskiego organizmu. Zważ­
my jednak, że to dopiero krok
pierwszy, jeszcze nie posta­
wiony, i jeszcze nie krok mi­
lowy...

Co w- owej planistycznej
konstrukcji nowego?

Przede wszystkim — zmia­
na proporcji, przeniesienie
akcentów z urbanizacji miesz­
kaniowej na urbanizację in­
frastrukturalną.

Mieszkania, rzecz jasna,
budować zamierzamy nadał,
bo taka jest konieczność, za

to w tempie umiarkowanym.
Przy okazji — w sferze tech­
niki pozostajemy na dotych­
czasowej bazie wielkopłyto­
wej, natomiast efekty roku
bieżącego niemal w całości
pójdą na pokrycie zobowiązań
z roku poprzedniego, kiedy to

plany wyprzedzały możliwo­
ści. I tak z 6.356 mieszkań
prze-widzianych do przekaza­
nia w- br. na 4.714 przydziały
zostały już rozdysponowane w

ub. r. Nie znaczy to jednako­
woż wcale, że reszta prżypad-
nie członkom spółdzielni ma­
jącym tegoroczne terminy od­
bioru, bo ponad 700 lokali
trzeba przeznaczyć na wy­
kwaterowania i inne potrzeby
tudzież zobowiązania. W tym
roku nie będzie więc w ogóle
mieszkań dla zakładów pra­
cy, a dla Członków spółdzielni
— całkiem niewielka ich ilość.

Zmiana proporcji nakładów
wyraża się w tegorocznym
planie inwestycyjnym miasta
zwiększeniem o 40 procent
(wobec ubiegłorocznego wyko­
nania) środków na gospodarkę
komunalną — dostawy w’ody,
ciepła, utrzymanie dróg i ka­
nalizację, co i tak wobec po­
trzeb jest sumą dwukrotnie
mniejszą. Zmiana akcentów’
zaznacza się też w zamierzo­
nym uzupełnianiu sieci obiek­
tów niezbędnych na peryfe­
ryjnych osiedlach.

Po to. by przemodelowany
w kierunku spełniania społe­
cznych potrzeb plan 'inwesty­
cyjny Krakowa był w tym ro­
ku wykonany, odbyła się
wczoraj w Urzędzie Miasta,
pod przewodnictwem wicepre­
zydenta Andrzeja Zmudy, na­
rada z szefami firm wykona­
wczych nie podległych władzy
miejskiej. a działających na

terenie Krakowa, i najczęściej
powtarzanym na tej naradzie
pytaniem było takie: co pan.
dyrektorze, zrobi w tym roku
dla miasta? (ap)

Co dalej z Hutą
w Skawinie?

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
jednoznaczny — czyste powie­
trze nie tylko nad Krakowem.
Kolejną propozycją jest też
umożliwienie w Hucie pro­
dukcji narzędzi rolniczych. O-
czywiście sprawa nie jest na

razie przesądzona. Są to tyl­
ko alternatywne rozwiązania.
Zanim dojdzie do ostatecznej
decyzji, konkretnych rozmów
z resortem hutnictwa, władze
miasta zasięgną opinii także u

krakowskich naukowców.
Drugim istotnym proble­

mem poruszanym na naradzie
był przyszły los załogi Huty.
Powołana przez ministra
Zbigniewa Szałajdę komisja
ekspertów opracowała analizę
skutków wpływu działalności
Huty na zdrowie pracowni­
ków. Rozważana jest koncep­
cja aby około 800 osób, które
mają przepracowane 15 lat w

szkodliwych wydziałach i 20
lat w pozostałych przeszła na

renty. Z kolei Wydział Zatrud­
nienia UMK poczynił wstępne
ustalenia, z których wynika
że część pracowników może
znaleźć zatrudnienie w kilku
zakładach Krakowa np. w

Hucie im. Lenina, Zakładach
im. Szadkowskiego, w „Ka­
blu” itd. Konkretne decyzje
będzie można jednak podjąć
dopiero po uzgodnieniach ile
osób potrzebować będzie Hu­
ta. jaka propozycja zagospo­
darowania 4 dużych hal zo­
stanie przyjęta. W każdym ra­
zie do końca br. cała za­
łoga znajduje pełne zatrud­
nienie w Hucie — bądź to

przy produkcji czy też de­
montażu hal.

LUCYNA WALAS

Administracyjne tajemnice kwatery nr 72832...
kułów prawnych, uchwał itp,
oraz... „Po rozpatrzeniu wnios­
ku Zarządu Rewaloryzacji
Zabytków Krakowa z dn.
20.OS. 79 roku w sprawie poz­
wolenia na remont kapi­
talny i modernizacyjny bu
dynku przy ul. Gołębiej 14”
Decyzja o rozpoczęciu remon­
tu — uściślijmy, została wy­
dana przez UD Kraków-Sród-
mięście.

I tu dochodzimy do sedna
sprawy oraz do .zasadniczego
pytania: Dlaczego zgodzono
się na ten remont (duży koszt)
nęka.jac wcześniej prawnego
właściciela domu, który z

własnej woli cliciał podaro­
wać go UJ, w sytuacji kiedy
budynek był i jest, w bardzo
dobrym stanie technicznym?!
W sytuacji kiedy wiele zabyt­
kowych budynków w Śród­
mieściu, zdewastowanych
i zruderowanych na taki
właśnie remont oczekuje!
I wreszcie dlaczego zdecydo­
wano się „ratować” to, co ra­
tunku nie wymagało?!

Przytoczę konkretne dowo­
dy broniące tej tezy. Doku­
ment z września 1979 roku
pt: „Elaborat naukowy skład­
ników budowlanych kwatery
nr 72.832 ul. Gołębia 14”. Zle­
ceniodawca ekspertyzy: UJ,
Wykonawcy: biegli z listy
prezydenta d/s wywłaszczeń
inż. arch. Zdzisław Hofman
i mgr inż. Henryk Paprota.

Dokument ten potwierdza,
szczególnie cenną wartość za­
bytku (artystyczną, historycz­
ną i architektoniczną) — ka­
mienicy, której układ wnętrz
wskazuje raczej na jej cha­
rakter pałacowy, niż kamieni­
cy czynszowej, którą dom
nigdy nie był. Zostało to

szczegółowo umotywowane,
tym bardziej, że początki do­
mu sięgają czasów średnio­
wiecza. Zabytek określono
jako bezcenny, ale jednocześ­
nie stwierdzono (cyt.:).

„Z całą odpowiedzialnością,
szczególnie, w tej chwili kie­
dy rozpoczęto wstępne prace
rewaloryzacyjne stwierdzamy,

| żc stan budynku jest zadowa-
montu kapitalnego wydano na I lający, że jeszcze d z i e s i ą t-

podstawie odpowiednich arty-
' k i lat nie 'wymagałby re­

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
Właściciela kilkakrotnie wy­
rzucano z mieszkania (nakazy
o natychmiastowej eksmisji),
pomimo, że ten płaci regular­
nie wszystkie rachunki. Kwo
ty te są dość wysokie, choć
ze względu na bardzo dobry
techniczny stan budynku,
DZBM nie ma praktycznie co

robić. Nakazów eksmisji było
jeszcze bardzo wiele, a propo­
nowane panu Górskiemu
mieszkania (m. in. dozorców-
ka przy ul. Żuławskiego), ze

zrozumiałych - względów, nie
odpowiadały właścicielowi.

jest 2 października 1979 ro­
ku — godz. 22. W mieszkaniu
kamienicy L. Górskiego zja­
wiają się... „wysoko postawie­
ni” urzędnicy UD Kraków-
Sródmieście z prośbą, aby
jeszcze tego samego dnia (!)
opuścił swój dom i mieszka­
nie. A to z powodu oficjalne­
go oświadczenia owych
„urzędników”, przedłożonego
władzom administracyjnym
i politycznym Krakowa,
stwierdzającego, że dom jest
już całkowicie wykwaterowa­
ny... od dwóch miesięcy! Jest
także i inna przyczyna. Na­
stępnego dnia ma się odbyć
uroczystość przekazania trzech
zabytkowych kamienic przy
ul. Gołębiej (w tym nr 14).
ekipom remontowo-konserwa­
torskim z Nysy, reprezentują­
cym opolskiego mecenasa,

(Opole pomaga staremu Kra­
kowowi — budowa patronac­
ka). ekipom, które słusznie
chciały, jak najszybciej wziąć
się do pracy.

W dniu „uroczystości” dla
tzw. bezpieczeństwa drzwi
mieszkania właściciela domu
zastawiono szafą, bo miało go
już nie być! 13 grudnia uciąż­
liwy „lokator” wyprowadza
się do mieszkania, przydzielo­
nego mu z tzw. wykwatero­
wali, przy ul. Batorego.

Rozpoczyna się remont

... aie po ca!?

Decyzję o rozpoczęciu re-

montu konstrukcji (').” W
orzeczeniu technicznym pod­
kreślono, że część budynku
spełnia warunki superkonfor-
towej kamienicyl Stan tech­
niczny poszczególnych ele­
mentów (m. in. fundamentów,
ścian, piwnic pięter, stropów,
schodów, więżby dachowej,
stolarki, pieców i instalacji)
oceniono jako zadowala­
jący! (Podobną opinię wy­
dały wcześniej PKZ-ety),

Dlaczego zdecydowano się
na remont, skoro remont nie
był potrzebny? Szokuje także
szacunkowe wyliczenie tzw.
wartości odtworzenia „zuży
tych” elementów, domu (czyli
pieniędzy potrzebnych de fac­
to na remont). Kwota ta...

opiewa na. bagatelka, około —

3Ó min zł! Nie chciałabym
jednoznacznie przesądzać i
Wnioskować, że suma ta, to są
właśnie . państwowe pieniądze
wyrzucone bezmyślnie w bło­
to!

Przynajmniej nie

dewastować?!

Pikantnych i okrutnych w

swojej wymowie społecznej,
przykładów dewastacji poczy­
nionych w czasie remontu tak
samej kamienicy, jak i jej
wnętrza jesti wiele, ale... O
ekipach remontowo-budowla­
nych z Nysy — wykonawców
opolskiego patronatu, pisałam
dość często. I pisałam dobrze,
ponieważ nadal wierzę w ich
solidność i odpowiedzialność w

pracy, o której sami powie­
dzieli, że jest to ich... „serdecz­
na wizytówka dla Krakowa”
1 wierzę nadal, choć zupełnie
nie wiem, jak w tym kontek­
ście zabrzmi pismo do Proku­
ratury Rejonowej „Śródmie­
ście” z dn. 15.02.81 roku, z któ­
rym wystąpił, w imieniu wła­
ściciela domu, Ludwika Gor­
zkiego jego pełnomocnik. IV
swym liście podważa on za­
sadność decyzji o rozpoczęciu
remontu kamienicy, opisuje
dewastacje elementów wypo­
sażenia wnętrz, które przed
remontem były w doskonałym

stanie, m. in. 400 metrów kw.
dębowych parkietów, które
doskonale nadawały się na po­
wtórne użycie! (o czym zresztą
zapewniono pełnomocnika
właściciela). W liście do Pro­
kuratury czytamy: ,,Jestem
więc zdziwiony, że natrafiłem
na dokument stwierdzający, że
wedle protokołu z dn. 25.IX.
79 roku cały materiał z odzy­
sku. a więc i parkiety, mozai­
ki, deski kwalifikuje się jako
drewno odpadowe i prze­
kazuje sie je UJ gdzie miało
być prawdopodobnie spalone,
w kotłowni UJ”.

Sądzę jednak, że powyższe
materiały zostały -użyte do
innych „celów” (...) Sądzę tak­
że, że Prokuratura po zapoz­
naniu się 7 dokumentami tych
„rewaloryzowanych” rabunko­
wo budynków... pod nadzorem
autorskim (T-PP-1, CPP 79
tom- H poz. 52—54.700 zł,
65 000 zł oraz 65 600 zł) znaj­
dzie dość interesującego ma­
teriału. Jeśli nawet materiały
z „odzysku” (którymi jak mnie
zapewnił kierownik tej budo­
wy „interesowali” się ludzie z

UJ) zostały spalone, bądź zni­
szczone — a nie ukradzione,
to straty, jakie zaistniały wy­
noszą kilka milionów zł, bo
tyle trzeba będzie zaołaeić za

nowe, gorszej jakości”,

Zamiast pointy...
Osobiście nie wierzę, aby

cenny dębowy parkiet, został
spalony, należy więc ustalić co

się z nim naprawdę stało!
Poza tym wydaje mi się, że

komentarz do przedstawio­
nych faktów, potwierdzonych
odpowiednimi pismami i do­
kumentami jest zbyteczny. In­
stancjom i czynnikom odpo­
wiedzialnym za ten stan rze­
czy pozostawiam .wnioski, o

których, mam nadzieję, „Kra­
kowska” zostanie poinformo­
wana. Oby, było to działanie
szybkie i skuteczne, wyjaśnia­
jące wszystkie nasze wątpli­
wości. Temu celowi służy bo­
wiem nasz apel i akcja- „Cra-
covia rest.ituta”.

GRAŻYNA NOWAK

Wywiad radiowy spisany z taśmy magnetofonowej

arecki: myślę, że ten rząd ma możliwości
zdobyć zaufanie społeczne
W porannym magazynie Rozgłośni Polskiego

Radia w Krakowie „Co niesie dzień", w dniu 17.
II. 81 r. w godz. 6.45—7.40 reporter WOJCIECH
PADJAS przeprowadził rozmowę z rzecznikiem

prasowym rządu JOZEFEM BĄRECKIM. Ponie­
waż jest to pora w której wiele ludzi nie słucha

radia, a rozmowa ta zainteresuje wielu Czytelni­
ków’, korzystając z uprzejmości Krakowskiej Roz­
głośni PR zamieszczamy ją w całości.

Pytanie: Na ile jest to rząd
konkretnego człowieka?

Odpowiedź: Premier Jaru­
zelski już sam na to pytanie
odpowiedział na spotkaniu z
dziennikarzami. Powiedział,
że nie czuje'się zbawcą Pol­
ski. Zrozumiałe, że nowy pre­
mier ze względu na swoją
działalność na dowódczym sta­
nowisku w wojsku, ze względu
na swojć przymioty osobiste, ze

względu na zdolności organi­
zatorskie ma wszelkie predy­
spozycje do przewodzenia, do
kierowania rządem w tej nie­
zwykle trudnej sytuacji na­
szego kraju. Ale sam o tym
mówił i to jest zrozumiałe, że

po pi-ostu będzie kierował
rządem. Podkreślał niejedno­

krotnie już' w czasie tego
krótkiego okresu pełnienia tej
nowej odpowiedzialnej fun­
kcji, że będzie rozszerzał
kompetencje i odpowiedzial­
ność członków rządu. Wyra­
zem tego jest przecież m. in.
utworzenie Komitetu d^s

współpracy ze związkami za­
wodowymi, Komitetu d/s eko-
nómicźnyeh i projekt Komite­
tu d/s gospodarki żywnościo­
wej. To jest przecież rozsze­
rzenie uprawnień, rozszerzenie
samodzielności działania
członków, rządu.

Ale to .jest też rozszerze­

czy z jednej strony możliwość
decydowania, a z drugiej roz­
liczanie się z tego decydowa­
nia. Prawdziwej odpowiedzial­
ności za decydowanie.

— Czy już dziś, choć to pa­
rę dni przecież dopiero, można
powiedzieć, że jest to „rząd
silnej ręki”?

— Ja nie określałbym tego
jako „rządu silnej ręki”. W
ogóle pojęcie „rządu silnej rę­
ki” historycznie jest już okre­
ślone. Myślę, że nie chodzi o

„rząd silnej ręki”, chodzi o

rząd efektywny, rząd spraw­
ny, a więc otwarcie ku orga-
nizacjoih społecznym, goto­
wość do dialogu, do negocja­
cji, do rozwiązywania wszyst­
kich spraw w taki sposób aby
służyły one naszemu społe­
czeństwu. I jednocześnie sta­
nowczość w realizacji umów
społecznych i .stanowczość w

egzekwowaniu konstytucyj­
nych uprawnień władzy pań­
stwowej.

— Czy można z tego naj­
prościej rozumieć, że rząd nie
będzie już „rządem na gwiz­
dek”?

Tak można, nie powinien
nie zależy

nie odpowiedzialności?
— Zrozumiale, nowy pre-i być ale to często

mień ściśle wiąże kompateńcje od rządu. To zależy od tego w
z odpowiedzialnością,, to zna-1 jaki sposób zadania rządu,

rolę rządu pojmują ci. którzy
chcą gwizdać, chcą przyciskać
rząd i jednocześnie zależy to
również oczywiście od tego
jaki rząd sobie określi autory­
tet. .jaki ten autorytet wypra­
cuje. I zamiast „rządu silnej
ręki” mówiłbym o rządzie
stanowczym, o rządzie silnym
działaniem w tej, jeszcze raz

powtarzam, w tej sytuacji na­
szej, która wymaga działania,
wymaga wyjaśniania tego
działania i wymaga szybkich
konkretnych rozwiązań.

— 90 dni spokoju to bardzo
mało, w tym czasie właściwie
wydawałoby się nie można
wiele zrobić, ale dzisiaj trzeba
zrobić dużo, zatem moje pyta­
nie... Czym rząd w tym ty­
godniu będzie się zajmował.

— Przede wszystkim rząd
ten tydzień ma poświęcić na

szczegółowe określenie zadań
poszczególnych resortów w

realizacji 10 punktów naj­
istotniejszych. najważniej­
szych jakie przedstawił pre­
mier w swoim expose sejmo­
wym. Pod koniec tygodnia ma

odbyć się posiedzenie Rady
Ministrów, na którym te, po­
wiedzmy sobie, już nie prog-
ramy a plany działania zosta­
ną zatwierdzone. Plany kon­
kretnych posunięć, plany któ­
re by miały konkretne adresy,
a wiec wykonawców, realiza­
torów’, tych posunięć i plany,
które by miały postawione
konkretne, określone w czasie,
terminy.

— Wierzy Pan. że ien rząd
bedzie miał zaufanie społecz­
ne?

— Ją myślę, że ten rząd
musi zdobyć zaufanie społecz­

ne. Ma możliwości żeby je
zdobyć, ale również i społe­
czeństwu powinno zależeć, ze­
br tego zaufania udzielić.

— Jest to rząd którejś
ostatnich szans?

— Moim zdaniem jest to

rząd ostatniej szansy.
— W pracy rzecznika praso

wego, w tak trudnj-m okresie,
pewnie nie było dni łatwych
ale czy potrafi Pan znaleźć w

czasie pełnienia tej funkcji
taki najtrudniejszy dzień?

— Był taki moment w mo­
jej pracy. Kolejne spotkanie
rządu z kierownictwem „So
lidarności” na temat wolnych
sobót, spotkanie które po wie­
lu godzinach dyskusji w zasa­
dzie zakończyło się niczym
No, -wydawało się, że to już
jest zerwanie rozmów na ten
temat. Ja miałem nazajutrz
konferencję prasową. Musia-
łem stanąć naprzeciw dzien­
nikarzy całej prasy polskiej
i poinformować o tym spotka­
niu, skomentować je. Uważa­
jąc, że nie -wolno mi skomen­
tować tego spotkania jako
spotkania, które zakończyło
się niczym. Wydawało się. że
musialem powiedzieć, że są
wszelkie możliwości. aby
sprawę wolnych sobót roz­
wiązać. aby w dalszych nego­
cjacjach dojść do kompromi­
sowego rozwiązania. Tak też

powiedziałem. Między innymi
użyłem takiego oklepanego
zresztą sformułowania. że
drzwi do dalszych rozmów są
otwarte. I rzeczywiście ja
miałem rację mimo, żę oba­
wiałem się. że mogę być skry­
tykowany za to, że posunąłem

się w swoim komentarzu za

daleko.
— Czy tak sobie właśnie

Pan wyobrażał rząd jak go
Pan zastał, jak go Pan zoba­
czył?

— No, przyznam się szcze­
rze, że chciałbym aby jak
najszybciej rząd mógł być już
rządem innym, to znaczy, aby
rząd już nie musiał martwić
się o to skąd wziąć kaszę na

zaspokojenie potrzeb ludności,
skąd wziąć pieniądze, aby za­
kupić to co jest potrzebne,
skąd wziąć węgiel, aby za­
pewnić normalną pracę elek­
trowni. No, myślę, żę widzia­
łem bardzo wiele bardzo dra­
matycznych posiedzeń rządu.
Myślę, że może będzie kiedyś
czas na to. aby społeczeństwo
mogło dowiedzieć się z jak o-

gromnymi trudnościami bory­
kał się rząd, aby nie dopuścić
do większej katastrofy, aby
nie dopuścić do większej de­
stabilizacji gospodarki. Ja już
często mówiłem, że to nie
jest rząd, to już jest Golgota.

— Każda najtrudniejsza sy­
tuacja ma jeszcze w sobie ta­
ką konieczną nutę śmiechu.
Zatem czy słyszał Pan już ja­
kieś nowe doweipy a nowym
rządzie?

— Nie. o nowym rządzie nie
słvszałem dowcipów. Myślę,
że z dowcipem wiąże się u-

śmiech, gdyby o nowym rzą­
dzie nie było dowcipów, nato­
miast gdyby ten rząd mógł
swoim działaniem wywołać
uśmiech, ale ten uśmiech za­
dowolenia i satysfakcji, to by
było chyba bardzo dobrze. I
warte by to było wszystkich,
najłepesych nawet dowcipów.
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Koleżance

ELŻBIECIE
JASIAK

składamy wyrazy głębokie­
go współczucia z powodu
śmierci OJCA.

Dyrekcja, POP PZPR
1 KZ NSZZ „Solidar­
ność” Zakładu Projek­
towania i Usług Inwe­
stycyjnych „Inwestpro-
jekt” oraz koleżanki

i koledzy
'jskssi u. u«i u inwnnuMiinomj muwu nuiwemr*

Koleżance

MARII BARAN

składamy wyrazy głębokie­
go współczucia z powodu
śmierci OJCA.

Dyrekcja, Komisja Za­
kładowa NSZZ „Soli­
darność” i POP PZPR

Przedsiębiorstwa Robót

Dźwigowych i Elektro-

nergetycznych oraz ko­
leżanki i koledzy

Koledze

BOGUMIŁOWI

GOŁĄBOWI
składamy wyrązy serdecz­
nego współczucia z powo­
du śmierci OJCA.

Dyrekcja, Komisja Za­
kładowa NSZZ „Soli­
darność” i POP PZPn

Okręgowej Spółdzielni
Mleczarskiej w Nowej
Hucie oraz koleżanki

i koledzy

Koledze

CZESŁAWOWI

SYNOWSKIEMU

składamy wyrazy głębokie­
go współczucia i żalu z po­
wodu śmierci ZONY,

Uyrekcja Zakładu Bu­
dowy Sieci Elektrycz­
nych w Krakowie, ZZ,
POP PZPR oraz kole­

żanki i koledzy

Wszystkim, którzy wzięli udział w pogrzebie naszego naj­
droższego Męża i Ojca

WITOLDA JANIGI
. i ,w tych bolesnych chwilach okazali nam wiele serca i

współczucia, a szczególnie Przyjaciołom i Znajomym,
składamy najgorętsze podziękowanie.

Zona, córka i zięC

Wszystkim, którzy "wzięli udział w uroczystościach po­
grzebowych naszego najdroższego, tragicznie zmarłego
Męża i Ojca

MARIANA WĄSOWICZA
i nam w tych ciężkich chwilach okazali wiele Serca, po­
mocy i współczucia, a szczególnie KZ NSZZ „Solidarność”,
Radzie Zakładowej i Pracownikom Elektrowni w Skawi­
nie, Rodzinie, Przyjaciołom i Znajomym — składam tą
drogą naigorętsze podziękowanie.

ŻONA Z DZIEĆMI

PRACA

RLACHARZA-dekarza oraz ucznia
do nauki zawodu przyjmie zakład
usługowy — Bronisław Kozak,
Kraków, Basztowa 15/1. g-57219

PANIENKĘ, lat 17, przyjmie do
praktyki — pracownia cukiernicza
— Leszczyńska, Kraków, telefon
205-82, godz. 9—15. g-57236

KWIATY cięte — irysy i alstro-
emerie — sprzedam. Marian Gry-
czyński, 63-400 Ostrów Wielkopol-
ski, ul. Graniczna 2, tel. 655-00.

PRZYCZEPĘ jednoosiową do Jel­
cza, Skody, do przewozu dłużycy
— sprzedam. Nowy Sącz, tel.
202-87, po 17-tej.______________

P-26

FIAT 126p 650, 1979 rok — zamie­
nię na Fiata 125p lub Skodę 100 S.
Oferty 57100 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

NAUKA

jmniminniniiiinnimiiniiR!

I KURSY I
w
£ ♦ KROJU I SZYCIA
E + SZYCIA SPODNI
£ ♦ TKACTWA

ARTYSTYCZNEGO

S ♦ DZIEWIARSTWA
£ « HAFTU
£ ♦ REPASACJI POŃCZOCH E
S ♦ MANICURE-PEDICURE,

£:organizuie
Zakład Doskonalenia

£ Zawodowego.
£ Informacje i wpisy: Kra- S
£ ków, ul. DIETLA 38, teł. S
S 639-41 do 44, W godz. 8—1 .7. £

liaimmiiMiiiiumimiiimiii
riiiiHiiiimiimiiiimimiiiiiii

UNIKALNE poroże łosia — sprze­
dam. Kraków, telefon 640-89 .

____________________________ g-53111
ZUKA skrzyniowego, stan dobry
i Fiata 125p, stan bardzo dobry
— sprzedam. Zgłoszenia: Olkusz,
Buczka 4, tel. 303 -11 .

_________

P-23

PROFESJONALNY japoński ze­
staw stereo 2X60 W: wzmacniacz
Kenwood deck, kasetowy Aiwa
1800, gramofon Transcriptor, ko­
lumny głośnikowe IBL. płyty, ka­
sety, gitara Jazz Bass Fender
Bassman 100, mikrofon Shure 565
— snrzedam. Kraków-Lagiewniki,
Borsucza 3/8, godziny wieczorne.

LOKALE

SUPERKOMFORTOWE M-6, czte-

ropokojowe, na Czerwonym Prąd­
niku — zamienię na duże miesz­
kanie w budownictwie między­
wojennym. Oferty 57059 „Prasa”,
Kraków, Wiślna 2.

PRZETARGI

Krakowskie Zakłady Przemysłu Gumowego „Stomil” w Kra­
kowie, ul. Rzeźnicza nr 22, ogłaszają, że W DRODZE PRZE­
TARGU zlecą wykonanie 5000 sztuk listew drewnianych t
drzewa olchowego.

Przetarg odbędzie się dnia 3 III 1981 r., o godzinie 11, w

świetlicy Krakowskich Zakładów Gumowych.
Oferty, w zalakowanych kopertach z napisem „przetarg”,

należy składać do dnia 2 III 1981 r., do godziny 9, w sekre­
tariacie Zakładów.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe,
spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu bez obowiązku podania przyczyny.

Informacji udziela Dział Zaopatrzenia surowcowego, co­
dziennie w godzinach od 9 do 11, telefon nr 122-28.

Biuro Podróży i Turystyki „Almatur” — Oddział w Krako­
wie — Kraków. Rynek Główny 8, ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci wykonanie na­
stępujących prac budowlanych na terenie Ośrodka Żeglar­
skiego W Rożnowie-Wiesiółce:

1) budowa zbiornika na odpady o kubaturze 50 m’
2, budowa studni kopanej

3) budowa slipu do wyciągania łodzi
1» zabezpieczenie podłóg w trzech domkach letniskowych.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwo­

we, spółdzielcze i prywatne.
Termin wykonania wszystkich prac do I VI 1981 r.

Oferty należy składać w sekretariacie BPiT „Almatur” —

Kraków, Rynek Główny 8, do dnia 5 marca 1981 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 9 marca 1981 r.,
o godz. 12, w siedzibie BPiT „Almatur”.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn.

Zakłady Przemysłu Metalowego Spółdzielnia Pracy „POKÓJ”
w Tarnowie ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO sprzeda samochód m-ki STAR-25, nr sil­
nika 12435, nr podwozia 81082, rok prod. 1965, stopień zuży­
cia 80 proc.

Przetarg odbędzie się w dniu 4 marca 1981 r., o godz. 9.
Samochód można oglądać w podanym miejscu przetargu,

w dni robocze, w godz. 10—12.
Cena wywoławcza wynosi 42.000 zł.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej należy
wpłacić w kasie Sp-ni, najpóźniej dzień przed przetargiem.

W razie nie dojścia do skutku I przetargu, II przetarg od-
będżie się w dniu następnym w tym samym miejscu o godz.
9.

Przystępujący do przetargu winni przedstawić właściwe za­
świadczenie o uzasadnieniu nabycia pojazdu.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowią­
zku podania przyczyn.

OBIEKTU
o pow. 500—1000 m’, wyłącznie parterowego,
nadającego się na magazyny, z dogodnym do­
jazdem dla samochodów w czasie za- i roz­
ładunku,

POSZUKUJĄ NA TERENIE KRAKOWA
Szklarskie Zakłady Przetwórcze „Przełom" —

Spółdzielnia Pracy, Kraków, ul. Mostowa 12,
tel. 641-95, 629-70.

KURSY ZGUBY

£ TAŃCA
£ TOWARZYSKIEGO
5 + SPECJALNE

tylko w wolne soboty £
£ + PRZYSPIESZONE
5 + I, II, III STOPNIA

S organizuje:
Krakowski Ośrodek £

Taneczny,
ul. Bogusławskiego 2/4 ;

(obok Waryńskiego).M ■»
£ Wpisy codziennie w godz £
£ .9—19, w soboty w godz. S

9—14 .
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IDlaPAN1

5.000 ZŁ nagrody za odnalezienie
średniego, czarnego pudla, zagi­
nionego 7 lutego. Wabi' się „Rad­
ża”. Teł. 323-75, 18 Stycznia 66/7.

RÓŻNE

SYRENĘ 105L, nrz rej. KNB 7882,
skradziono z osiedla Krakowia­
ków, w nocy z 14/15 lutego. Wia­
domość nagrodzę. Telefon 434-50.

PANIOM zagraniczne oferty ma­
trymonialne poleca „Happy End”,
Koszalin 9, skrytka 6. P-20

PASY przepuklinowe — sprężyno­
we, pasy pooperacyjne, lecznicze,
ciążowe — wykonuje ortopeda
Zieliński — Stradom 11, 31-068
Kraków. g-47431

g KURSY KROJU i SZYCIA 5
oraz

DZIEWIARSTWA

RĘCZNEGO
55 organizuje „Oświata” — £

£ Kraków,
ul. Mazowiecka 29,
tel. 334-72,

ul. Krowoderska 19,
tel. 279-99.

sasaBiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiuiinr

BIURO Matrymonialne „Westa”
lekarstwem na samotność. Orga­
nizujemy -wczasy. Informacje:
70-932 Szczecin, skrytka pocztowa
672. A-2

MEBLE w dużym wyborze oferu­
je nowo otwarty sklep meblowy
— Z. Burzym, Nowy Sącz, ul. Zie­
lona 32. g-55801

SPRZEDAŻ

MASZYNĘ do lodów, pasteryza­
tor i konserwator do przechowy­
wania — sprzedam. Kazimiera Ko
bińska, Kraków, ul. Sadowa 8

(os. Wiśniowa). g-57042

,u.

ŚWIADKÓW wypadku drogowego
w Lubniu w dniu l*lutego br.,
około godz. 17.40, w którym po­
trącony został pieszy, proszę
uprzejmie o skontaktowanie się
Telefon 351-62, wieczorem 226-97.

UKŁADANIE parkietów, mozaik,
wykładzin podłogowych, płytek
PCV, cyklinowanie i lakierowa­
nie parkietów — wykonuje so­
lidnie, z gwarancja — Lesław
Ostrowski, telefon 206-68 (godz.
8—12). g-57428

„LAJKONIK
Informuje:

WOLNE SOBOTY TAKŻE W KIOSKACH „RUCHU"!
Kupony do gry przyjmują wytypowane kioski
TYLKO DO PIĄTKU DO GODZINY 18,
a kioski dyżurne W SOBOTĘ DO GODZINY 12.

Ponadto PUNKTY SPECJALNE do soboty do godz. 18:
®nr5—ul.Smoleńsk16
®nr7—RynekGłówny39
®nr8—ul.Rajska4
® nr 22 — ul. Szpitalna 33.

„LAJKONIK” życzy Swoim Sympatykom pogodnego
wypoczynku sobotnio-niedzielnego, uatrakcyjnionego
emocjami szczęśliwych trafień w Krakowskiej Grze!

Zbiorcza Szkoła Gminna w Jangrodzie, gm. Trzyciąż, ogłasza,
że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci
wykonanie remontu kapitalnego budynku po Gromadzkiej
Radzie Narodowej.

Wartość kosztorysowa robót wynosi 5.600.000 zł.
Remont obejmuje roboty ogólno-budowlane, wodno-kanali­

zacyjne, centralnego ogrzewania i elektryczne.
Do udziału w przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa uspo­

łecznione i zakłady prywatne.
Termin zakończenia remontu — grudzień 1982 r.

Dokumentacja projektowo-kosztorysowa znajduje się do
wglądu w Urzędzie Gminy w Trzyciążu, w godz. 8—15.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napisem „przetarg”,
należy składać w Urzędzie Gminy w Trzyciążu, 32-078 Trzy­
ciąż, w terminie do dnia 24 marca 1981 r.

komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 25 marca 1981 r.,
o godzinie 13.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyny.

Rejon Budowy Dróg i Mostów w Trzebini ogłasza, że W DRO­
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci w roku 1981
Przewozy materiałów kamiennych w ilości 180.000 ton, przy
średniej odległości przewozowej 100 km, na terenie, woje­
wództw: krakowskiego i bielsko-bialskiego, w okresie od 1
marca do 30 grudnia 1981 r.

Ofert,v należy składać w biurze dyrekcji RBDiM.
Do udziału w przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa pań­

stwowe, spółdzielcze i prywatne.
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w 7 dniu od daty ukaza­

nia się niniejszego ogłoszenia, o godz. 10, w biurze RBDiM —

Trzebinia.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­

ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyny.

Spółdzielnia Inwalidów im. J. Marchlewskiego w Nowym Są­
czu, ul. 1 Maja 5, ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO zleci wykonanie robót remontowo-budo­
wlanych -w następujących obiektach:

1) budynek pomocniczo-produkcyjny w Zakładzie Lakier­
niczym w Pisarzowej
Zakres robót obejmuje:
— roboty budowlane
— instalacje elektryczne, wodno-kanalizacyjne,
— instalacje ciepłownicze,
— instalacje sprężonego powietrza.

Termin wykonania: rozpoczęcie w I kwartąle br. —

zakończenie w miesiącu czerwcu br.
Koszt robót — około 1.509,000 złotych.

2) magazyn — Nowy Sącz, ni. Zdrojowa
— roboty remontowo-budowalne.

Termin wykonania: rozpoczęcie w I kwartale br, —

zakończenie w III kwartale br.
Koszt robót około 500.000 złotych.

3) wiata magazynowa — zakład lakierniczy — Pisarzowa
roboty budowlane.

Termin wykonania: rozpoczęcie w I kwartale br. —

zakończenie w II kwartale br.
Koszt robót około 90.000 złotych.

Dokumentacja jest do wglądu w Dziale Głównego Mecha­
nika Spółdzielni, pokój nr 28.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napisem „Przetarg”,
należy składać w Dziale Gł. Mechanika Spółdzielni Inwali­
dów, ul. 1 Maja 5. do 14 dni po ukazaniu się nin. ogłoszenia.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 13 marca br., o

godzinie 10. w Dziale Gł. Mechanika — pokój 28.
W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa państwo­

we. spółdzielcze i prywatne.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­

ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyny.

Urząd Gminy w Biskupicach, woj. miejskie krakowskie, p-ta
32-041 Biskupice, zleci W DRODZE PRZETARGU NIEOGRA­
NICZONEGO wykonanie remontu stropu dachu, obejmujące­
go roboty dekarskie i blacharskie, w Zbiorczej Szkole Gmin­
nej w Łazanach i w Szkole Podstawowej w Bodzanowie.

Termin wykonania remontu do dnia 31 lipca 1981 roku.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe,

spółdzielcze i prywatne.
Przetarg odbędzie się w dniu 4 marca 1981 r., w Urzędzie

Gminy Biskupice, z siedzibą w Trąbkach (dojazd autobusami
PKS z Krakowa lub Wieliczki — kierunek Gdów).

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napisem „Przetarg”,
należy składać do dnia 2 marca 1981 r„ pod adresem Urzędu
Gminy w Biskupicach.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn.

Przedsiębiorstwo Usług Socjalnych BP „BUDOSTAL-18”, os.

Złota Jesień 6, 30-968 Kraków — ogłasza, że SPRZEDA W
DRODZE I PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO:

1) samochód osobowy m-ki „Wołga Gaz-24”, Nr silnika
314518, nr podwozia 308407, rok produkcji 1973, stopień zuży­
cia 65 proc, (wg oceny PZMot); cena wywoławcza 94.500 zł,

2) samochód osobowy m-ki „Fiat 132 GL", nr silnika
0297728 nr podwozia 128217, rok produkcji 1974, stopień zuży­
cia 65 proc, (wg oceny PZMot); cena wywoławcza 155.750 żł.

3) samochód dostawczy m-ki „Syrena R-20 piek-up”, nr sil­
nika — 281166, nr podwozia 347619, rok produkcji 1976, sto­
pień zużycia 65 proc, (wg oceny PZMot); cena wywoławcza
31.900 zł.

Powyższe samochody oglądać można codziennie w godz.
3—15, w Dziale Transportu przedsiębiorstwa.

Przetarg odbędzie się w dniu 4 marca 1981 r., o godz. 11,
w PUS BP „BUDOSTAL-10”, os. Złota Jesień 6, sala nr 5.

W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu, II prze­
targ odbędzie się w tym samym dniu o godz. 13.

Przystępujący do przetargu winien wpłacić wadium w wy­
sokości 10 proc, ceny wywoławczej, w kasie przedsiębior­
stwa, najpóźniej w przeddzień przetargu, w godz. 7—9 i 12—14,,
oraz złożyć oświadczenie, że wyraża zgodę na Warunki prze­
targu i że nabywa pojazd na własne potrzeby.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowią­
zku podania przyczyn.

Spółdzielnia Inwalidów im. J. Marchlewskiego w Nowym Są­
czu, ul. 1 Maja 5, ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO zleci wykonanie przyrządów produkcyj­
nych, jak:

— wykrojniki
— tłoczniki

do produkcji szufelek i szpadelków dziecięcych
Termin wykonania prac — II kwartał 1981 r.

.Wartość robót — około 350 000 zł.

Dokumentacja konstrukcyjna oraz wzory wyrobów znaj­
dują Się do wglądu w Sekcji Przygotowania Produkcji, pokój
4.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napisem „Łopatki-
przetarg”, należy składać w Dziale Technicznym Spółdzielni
— ul.1Mają5,Ip„pok.3i4,wterminie14dnioddaty
ukazania się nin. ogłoszenia.

Komisyjne otwarcie ofert, nastąpi w 14 dniu od daty uka­
zania się Ogłoszenia, w pokoju nr 3, o godz. 10.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwo­
we, spółdzielcze i osoby prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn.

Wytwórnia Surowic i Szczepionek w Krakowie, al. Sosnowa
8, sprzeda:

1) W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
samochód dostawczy marki ZUK typ A 13, nr rej. KRB 080 V,
nr silnika 347707, nr podwożią 212198, rok produkcji 1975, sto­
pień zużycia 55 proc., cena wywoławcza — 96.750 zł.

2) W DRODZE PRZETARGU OGRANICZONEGO
Samochód ciężarowy marki „Star” typ 29 Ms 3, nr rej. KR

17-24, nr Silnika 01009, nr podwozia 19369. rok prod. 1972, sto­
pień zużycia 70 proc., cena wywoławcza 90.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 4 marca 1981 r„ o godz. 11,
w Wytwórni Surowic i Szczepionek w Krakowie, al. Sosno­
wa 8, gdzie można również oglądać powyższe samochody co­
dziennie, z wyjątkiem dni wolnych od pracy, w godz. 12—13.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, należy
wpłacić w kasie WSiS, w godz. 11 —13, najpóźniej do 3 III 1981
r. W przypadku niedojścia do skutku pierwszego przetargu,
następny odbędzie się w tym samym miejscu i w samym dniu
o godz 13.

W przetargu ograniczonym mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe i spółdzielcze oraz osoby prywatne, posiada­
jące zezwolenia wystawione przez Wydział Komunikacji Urzę­
du administracji państwowej, właściwego zę względu na

miejsce zamieszkania.

Zastrzega się prawo częściowego lub całkowitego unieważ­
nienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn.

Urząd Miasta i Gminy w Limanowej sprzeda w DRODZE
NIEOGRANICZONEGO PRZETARGU poiożony w Limanowej
przy ul. M. Konopnickiej 3 budynek mieszkalny, parterowy,
o konstrukcji drewniano-murowanej. częśeiow’o podpiwniczo­
ny, przeznaczony do rozbiórki. Cena wywoławcza wynosi
15.038 złotych.

Oferty w zalakowanych kopertach, z napisem „oferta --

składniki budowlane”, należy składać do dnia 28 lutego. 1981
roku, w biurze Urzędu Miasta i Gminy w Limanowej, ul.
Orkana 18.

W powyższym też terminie należy wpłacić na konto Urzędu
Miasta i Gminy w Limanowej, w NBP O/Limanowa nr

49139-1528-189-82, wadium zwrotne w wysokości 10 proc., ce­
ny wywoławczej, stanowiące warunek dopuszczenia oferenta
do przetargu.'

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 6 marca 1981. r.,
o godz. 9. W biurze Urzędu Miasta i Gminy w Limanowej,
Ul. Wł. Orkana 18.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe,
jednostki spółdzielcze i osoby fizyczne.

Gdyby pierwszy, przetarg nie dał wyniku — drugi przetarg
odbędzie się w tym samym dniu i miejscu o godz. 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyny.

Termin i warunki wykonania robót rozbiórkowych zostaną
określone odrębną umową.

KOMUNIKATY

UNIEWAŻNIA się zaginioną pieczątkę firmową o treści:
„0148464 Kombinat Budownictwa komunalnego w Nowym

Sączu Zakład Budownictwa Komunalnego w Nowym Targu”
Z dniem 31 grudnia 1980 r. został zlikwidowany zakład wod­
no-kanalizacyjny i centralnego ogrzewania w Rabce przy ul.
Kilińskiego 79, prowadzony pod szyldem Gminnej Spółdzielni
„Samopomoc Chłopska” w Rabce. W związku z tym Zarząd
Gminnej Spółdzielni zawiadamia, że nie ponosi żadnej odpo­
wiedzialności za wykonywane usługi i zobowiązania tegoż
zakładu po dniu 31 grudnia 1980 r. K-903

Unieważnia się zagubioną pieczątkę o treści: „WPHW Tarnów
Zakład Usługowy Nr 20 Usługi zegarmistrzowskie Dębica,
Plac Zwycięstwa 43 tel. 23-31”. K-904

Zużyte PROGI KOLEJOWE
żelbetonowe odstąpi bezpłatnie
przedsiębiorstwom państwowym, spółdzielczym oraz

osobom prywatnym MIEJSKIE PRZEDSIĘBIOR­
STWO KOMUNIKACYJNE w KRAKOWIE.

Informacji udziela Zakład Zaopatrzenia MPK, nr

lei. 626-00.

Progi odbierać można z alei Planu 6-letniego.

Oferty — zgłoszenia składać pod adresom

Spółdzielni. Informacje telefoniczne pod
podanymi numerami. ' K-341

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska"
w Skale, woj. miejskie krakowskie, Rynek nr 23,

ZATRUDNI natychmiast
KIEROWNIKA MŁYNA GOSPODARCZEGO

lub przekaże prowadzenie powyższego na

warunkach urnowych agencyjnej.
Bliższych informacji udziela i zgłoszenia

przyjmuje Dział d.s. Pracowniczych Gminnej
Spółdzielni „Samopomoc Chłopska" w Skale —

Rynek nr 23 (teł. Skała nr 58). K-843

PRZEDSIĘBIORSTWO
ZAOPATRZENIA ROLNICTWA W WODĘ

„WODROL" w Krakowie, ul. Garbarska 18

ZATRUDNI natychmiast
B monterów wodno-kanalizacyjnych, po ukoń­

czonej zasadniczej szkole zawodowej lub
kursie kwalifikacyjnym

B pomocników monterów wodno-kanalizacyj­
nych, z ukończoną szkołą podstawową
kopaczy oraz robotników niewykwalifiko­
wanych, z ukończoną szkołą podstawową,
do pracy w bezpośredniej orodukcii

B spawaczy elektryczno-gazowych, z upraw­
nieniami, do pełnienia zawodu

B operatorów csb — z uprawnieniami ope­
ratora sprzętu oraz prawem jazdy

Płace w systemie akordowym i dniówkowo-premio-
wym, w zależności od stanowiska, wg Układu Zbio­
rowego Pracy pracowników budownictwa.

Przedsiębiorstwo zapewnia
• możliwość podnoszenia kwalifikacji zawodowych

w Zespole Szkół Melioracji Wodnych — syste­
mem zaocznym, w zakresie szkoły zawodowej
i technikum.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Służb Pracowniczych
w Krakowie, ul. Garbarska 18, pokój nr 19, telefon
292-22, wewn. 35.

Przedsiębiorstwo Transportu Samochodowego

Łączności Nr 5

w Krakowie, ul. Cystersów 21, tel. 155-55

przyjmie PRACOWNIKA NA STANOWISKO

głównego KSIĘGOWEGO
Wymagane wykształcenie wyższe ekonomi­

czne lub prawnicze, 8 lat praktyki, w tym
4 lata na stanowisku kierowniczym.

Warunki pracy i płacy zgodnie z Układem
Zbiorowym Pracy pracowników TSŁ. K-873

Krajowy Związek Spółdzielni Chemicznych
„Chemix“

ZAKŁADY WYTWÓRCZE „ZJEDNOCZENIE"
w KRAKOWIE, ul. ŁOBZOWSKA 19,

PRZYJMIE DO WYKONANIA w 1981 roku

w systemie nakładczym
w wymiarze około 6.000 godzin miesięcznie
DROBNE ELEMENTY METALOWE

Szczegółowe informacje otrzymać można w

Dziale Technicznym przy ul. Mazowieckiej 14b
w Krakowie, codziennie w godz. 8—13, teł.
328-99 lub 325-23. K-839

WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA PRACY
W TARNOWIE, UL. NOWODĄBROWSKA 8

informuje PT Klientów, że z dniem 29 I 1981 r.

został przeniesiony
ZAKŁAD NAPRAWY PARASOLI
z lokalu przy ul. Narutowicza 40 w Tarnowie

do nowego lokalu
przy ul. Wróblewskiego 5 (plac Kazimierza).

ZAKŁAD DOŚWIADCZALNY ORGANIZACJI
I INFORMATYKI KOPALNICTWA SUROWCÓW

CHEMICZNYCH „OREKOP”
Kraków — ul. Lubicz 25, telefon 177-44,

oferuje do natychmiastowej sprzedaży

artyKuły elektroniczne
jak:

• DIODY typ BZP, BYP i inne
• TRANZYSTORY typ BC, BF, ASY i inne
• TYRYSTORY typ BTP
• UKŁADY SCALONE typ UCY I UL
• ŻARÓWKI TELEFONICZNE

I SYGNALIZACYJNE
• TAŚMY PAPIEROWE 8-kanałowe i inne, TAŚ­

MY dalekopisowe „1” i „1 + 1”.
O KURTKI podgumowane, BUTY gumowe

Szczegółowy wykaz znajduje się do wglądu w

Dziale NP, I p., pok. 112.

WYJDŹSZCZĘŚCIU NAPRZECIW!
KUP LOS LOTERII

masz szanse wygrać Fiata 126p
lub wysoką wygraną pieniężną

Losy do nabycia wruchomych
punktach sprzedażyna tarenia kraju
Cena losu 10zł PML
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Gdańsk buduje, Kraków dyskutuje!
Ponad 7 lat trwała batalia Społecznego Komitetu Bu­

dowy Schroniska dla Zwierząt o uzyskanie zgody na bu­
dowę tego obiektu w Krakowie. Potrzebnego gdyż stary
azyl zlokalizowany na Salwatorze urąga wszelkim zasa­
dom sanitarnym i humanitarnym, groził i nadal zagraża
powstaniu epidemii. Rok temu zakończono prace projek­
towej rozpoczęto prace budowlane w zakolu Wisły przy
ul. Księcia Józefa. Wtedy też rozpętała się burza w

szklance wody. Do władz miasta zaczęły napływać pro­
testy mieszkańców osiedla Przegorzały i potencjalnych
właścicieli ogródków działkowych zlokalizowanych w po­
bliżu budowanego schroniska. Skarżono się na hałas i nie­
przyjemne zapachy, uciążliwość azylu.

Wczoraj w obecności m. in.: w-ce prezydenta miasta
Tadeusza Salwy, głównego architekta Krakowa Krystia­
na Seibcrta, odbyło się spotkanie, na którym jeszcze raz
-ozpatrzono wszystkie argumenty przemawiające za

i przeciw lokalizacji schroniska dla zwierząt w zakolu
Wisły, na którego realizacje wydano już 3 miliony zl.
Okazało się, że część protestów jest co najmniej nieuzasad­
niona. Schronisko będzie izolowane pasem zieleni wyso­
kiej i żywopłotem oraz oddalone od najbliższej grupy
domów o kilkaset metrów. Dodatkowo osiedle Przegorza­
ły oddziela od azylu wzniesienie terenu. Natófniast jeżeli
chodzi o działkowiczów większą uciążliwość będzie sta­
nowił ruch samochodowy na dwupasmowej jezdni, jaką
w przyszłości będzie ul. Księcia Józefa. Krystian Seibert
stwierdził, że jeżeli działkowicze będą protestować, moż­
na w innym miejscu zlokalizować ogródki działkowe. Na
zakończenie spotkania postanowiono nie zmieniać lokali­
zacji schroniska.

Na konto budowy krakowskiego schroniska dla zwie­
rząt napływają dotacje od osób prywatnych z kraju i ż

zagranicy. Gdańsk zainteresowany wybudowaniem na

swoim terenie podobnego schroniska przejął projekt,
i obecnie kończy już budować obiekt. Kraków w tym
czasie dyskutuje, a aktualny azyl na Salwadorze grozi
zawaleniem.

Na zakończenie dementujemy plotkę, że jakoby schro­
nisko dla zwierząt ma zostać wybudowane w pobliżu
szkoły na osiedlu Przegorzały. Kto i w jakim celu ją
wymyślił nie wiemy. (d. s.)

Urząd ma swoje prawa
Jedna z naszych Czytelni­

czek poszukując od dwóch
miesięcy na terenie Nowej Hu­
ty śmietany podwyższonej ja­
kości w cenie 12 zł za butelkę
— „odkryła” ją przypadkiem...
W Urzędzie Dzielnicowym.
Dwie skrzynki śmietany wno­
sił do windy pracownik bufe­
tu. „Czy dostojnicy Urzędu
Dzielnicowego mają delika­
tniejsze •podniebienie od na­
szych dzieci? — pyta Czytelni
czka. Jakie są przyczyny ta­
kiej właśnie dystrybucji śmie­
tany? Oto odpowiedzi na in­
trygujące nas pytanie;

GRAŻYNA PTOTROWTCZ
—- z-ca kier, działu handl.
Spółdzielni Mleczarskiej w

Nowej Hucie; „Na miasto nie
dajemy tej śmietany — nie
ma jej na tyle. Otrzymują ją
tylko nasi pracownicy. Co zaś
do zaopatrzenia bufetu Urzę­
du w Śmietanę, to jest to oso­
bista inicjatywa p. Gofrona.

Mer WŁADYSŁAW GO-
FRON — z-ca nacz. Urzędu
Dzielnicy Kraków — Nowa
Huta; „Nie zajmuję się Śmie­
taną. Musiałbym w tej spra­
wie porozumieć się z dyrekto­
rem spółdzielni.

Ostatniei odpowiedzi udzie­
lił 'nam dyrektor Okręgowej
Snółdz. Mleczarskiej w Nowej
Hucie JAN GŁOWACKI:

Produkujemy ograniczoną
ilość Śmietany podwyższonej
jakości, tzw. osiemnastki.
Starcza nam jej jedynie dla
pracowników. Czasem, a zda­
rza się to sporadycznie, wy­
produkowaną nadwyżkę kie­
rujemy dó sklepu zakładowe­
go i kilkunastu kiosków ajen­
cyjnych. Urząd być może
otrzymał od nas tę śmietanę
— mógł ją tam podrzucić
przez sympatię ktoś od nas.

Może to było z mojej inicjaty­
wy, a może zakładowej. Nie
będę przecież kilkudziesięciu
litrów Śmietany wylewał do
kanału.

„Osiemnastki” nie ma w

sklepach i prawdopodobnie
nie będzie w naibliźszym cza­
sie, podobnie zresztą jak i
twarogu, którego produkcja
jest pięciokrotnie niższa od
planowanej. Spółdzielnia nie
realizuje pełnej produkcji tych
poszukiwanych artykułów,
gdyż skup mleka jest w tym
roku o wiele niższy. Popra­
wa sytuacji nastąpi być może
z końcem maia. Konsument do
tego czasu bedzie musiał nie­
stety spożywać śmietanę niż­
szej jakości, polować na lep­
szą i liczyć po cichu na to, że

spotka ją w bufecie' jakiegoś
Urzędu. A wszystko zależy od |

1 woli dyrektora. (J.M.)

♦ przy ul. Sobieskiego 8 w

punkcie dla rencistów i eme­
rytów, gdzie wydaje się blocz­
ki na cukier, jak nas poinfor­
mowali Czytelnicy, dzieją sie

rzeczy skandaliczne. Od rana

ustawia sie ogromna kolejka,
ludzie czekają... i są odsyłani
z kwitkiem, ponieważ biuro
zamiast o godzinie ósmej o-

twlera się o 10. Starsi „pe­
tenci” przychodzą wiec po kil­
ka razy. ♦ po zamieszczeniu

informacji o walkach z;a
bloczkiem na zakup wódki za

dolary w „Pewexie” przy ot
Bohaterów Stalingradu okaza­
ło sie, że było to przesadzone.
Od dzisiaj kołejke zorganizo­
wano wzorowo — zmieniły sie
twarze, Żeby tak w innych
sytuacjach organizować się na

medal! ♦ w szpitalu im. S.
Żeromskiego pojawiła się
wczoraj na sklepie zabawna
kartka: „Sprzedaż tylko dla

personelu”. Sądzimy, ie po tej
słusznej decyzji przedłuży się
czas przebywania pacjentów w

szpitalu. Biegając w pidża­
mach pn bułki do sklepów po­
łożonych nieopodal szpitala
pacienri dostaną niejako au­
tomatycznie zapalenia płuc.
Gratuhnemy znakomitego po­
mysłu Dyrekcji Szpitala.

(żur)
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„Mała Panorama Racławicka"

udostępniona społeczeństwu
MICHAŁ SAPIEHA o

zbiorach rodzinnych:
„Najmniejsza rzecz ni­

gdy nie wyjechała za gra­
nicę ani nie wyjedzie.
Wszystko w pewnym mo­
mencie oddane będzie na­
rodowi polskiemu".

„Mała Panorama Racławic­
ka”. dzieło Jana Styki i Woj­
ciecha Kossaka, prototyp du­
żej „Panoramy”, po raz pierw­
szy udostępniona została
wczoraj społeczeństwu pol­
skiemu. Uroczystość otwarcia
wystawy w Nowym Gmachu
Muzeum Narodowego w Kra­
kowie zgromadziła tłumy pu­
bliczności.

O „Małej Panoramie” pisali­
śmy już dwukrotnie. Przypo­
mnimy tylko, że powstała
ona na rok przed wielką „Pa­
noramą”. składa się z czterech
obrazów, w sumie o długości
12 metrów i różni się od
„oryginału” jedynie szczegóła­
mi. Przez długie lata przecho­
wywana była przez rodzinę
Sapiehów i udostępnienie jej
Muzeum jest zasługą pani Ma­
tyldy z Sapiehów Osferwiny i
Michała Sapiehy. Otwarcia
wystawy dokonał dyrektor

Muzeum Narodowego w Kra­
kowie Tadeusz Chruścicki. W
skromnych słowach przekazał
on wyrazy uznania i podzię­
kowania rodzinie Sapiehów za

uratowanie „Panoramy”.
Następnie głos zabrał spe­

cjalnie przybyły na uroczy­
stość z Brukseli Michał Sa­
pieha. Powiedział on m. in.:
„Mała Panorama Racławicka"
była przechowywana w naszej
rodzinie jako wielka pamiąt­
ka narodowa i bardzo cieszę
się, że możemy ją udostępnić
obecnie szerokiej publiczności
polskiej”. Głos zabrał także
sekretarz Społecznego Komi­
tetu Panoramy Racławickiej ż
Wrocławia, prof. Olgierd
Czerner, który przyłączając się
do słów uznania dla tych, co

„Małą Panoramę” uratowali,
złożył także krótkie sprawo­
zdanie z prac Komitetu i po­
stępu robót przy budowie ro­
tundy wrocławskiej.

Po uroczystym otwarciu po­
prosiliśmy o krótką wypo­
wiedź na temat „Panoramy”
Michała Sapiehę.

— Jakie były losy „Małej
Panoramy”?

— Od momentu powstania
była ona własnością naszej
rodziny. Początkowo przecho­
wywana we Lwowie, -w czasie

okupacji dopiero przewieziono
ją do Krakowa i ukryto przed
Niemcami.

— Gdzie była ukryta ,,Pa­
norama” i dlaczego dopiero
teraz została ona udostępnio­
na społeczeństwu?

—- Myślę, że jeszcze nie
czas, aby o tym opowiadać.
Mogę tylko powiedzieć, że
kardynał Adam Sapieha bar­
dzo pomógł nam w tej spra­
wie.

— Czy „Panorama” była za

granicą?
— Proszę pana, najmniejsza

rzecz z naszych zbiorów nigdy
nie wyjechała za granice ani
nie wyjedzie. Wszystko w

pewnym momencie oddane
bedzie narodowi polskiemu.

Dodatkową atrakcją wysta­
wy jest kolorowa reprodukcja
„Małej Panoramy” wraz z do­
kładnym opisem wszystkich
miejsc i nostaei. W hallu Mu­
zeum ustawiono także skar­
bonkę w kształcie wrocław­
skiej rotundy, wykonana nrzez

wrocławski „Mostostal” i
przywiezioną przez delegację
Społecznego Komitetu Pano­
ramy Racławickiej. Można w

niej składać datki na budowę
rotundv i konserwację wiel­
kiego płótna.

(kub)

Ustaleniem winnych zajmie się milicja
Rodzina Birgerów przeżyła wczoraj drama­

tyczny poranek. Około godz. 7 rano odpadły
grube na 10 cm. kawałki sufitu i z hukiem
spadły na podłogę omal nie zabijając dzieci.
Szczęśliwy zbieg okoliczności spowodował, że
nie było ofiar. Automatycznie nasuwa się je­
dnak pytanie jak mogło dojść do takiego za­
niedbania. Otóż cała sprawa ciągnie się od
listopada 1978 r. kiedy ustalono, po wizji lo­
kalnej, że w zajmowanym pokoju o pow.
18 m kw. w którym mieszkają dwie osoby do­

rosłe i dwoje dzieci, nastąpiło pęknięcie ścia­
ny kominowej co groziło zaczadzeniem oraz

poważne rysy na suficie grożące zawaleniem
domu. PGM „Śródmieście” otrzymało polece­
nie uszczelnienia ściany kominowej oraz zba­
danie i usunięcie przyczyn pękania tynku na

suficie. Początkowo stwierdzono, że remont

będzie się odbywać, a rodzina pozostanie w

mieszkaniu. Po odwołaniach składanych w

wyższych instancjach, po pismach Prokuratu­
ry Rejonowej Kraków-Sródmieście ustalono,
że konieczne jest przeniesienie rodziny do
mieszkania zastępczego na okres prowadzenia

W skawińskich koncentratach

Za dużo klaskaliśmy...
Zebranie zaczęło się jak zwykle: powitanie gości, zapro­

szenie do prezydium, powołanie przewodniczącego, spra­
wozdanie. To ostatnie miało niby dokonać oceny pracy
organizacji zakładowej w minionych 16 miesiącach. Niestety
niczego takiego nie było. Ani sekretarz, ani ustępująca
Egzekutywa me wysilili się aby poddać głębokiej analizie te

miesiące dzielące organizację partyjną od poprzedniego ze­
brania sprawozdawczo-wyborczego. Gdyby : nie wystąpienie
pierwszego dyskutanta, który wprawdzie częściowo dokonał
takiej oceny, kto wie jak potoczyłoby się zebranie,

W skawińskich koncentratach — bo tu przysłuchiwałem
się obradom, w pierwszym okresie wydarzeń sierpniowych
hył spokój. Załoga w większości kobieca pracowała rytmicz­
nie, w miarę otrzymywanego surowca. Rynek czeka codzien­
nie na makarony i nieczywo cukiernicze. Dyskusję jednak
były coraz żywsze. Wówczas to zabrakło w nich organizacii
partyjnej. Wprawdzie tu i ówdzie sekretarze OOP próbowali
się włączyć do działania ale przecież nie mieli żadnego doś­
wiadczenia, nikt ich tego nie nauczył — wskazywał potem
jeden z dyskutantów. .i nagle runął 3-milionowy kolos
jakim była partia przed Sierpniem dzięki tym, którzynie
potrafili kierować krajem, bb, którzy Polskę rozkradali. —

mówił MIECZYSŁAW OKARMUS. — To m. in. moja wina,
ze za dużo klaskałom zamiast pyskować... Czuliśmy, że sie
żle dzieje, ale przecież dla większości z nas, dla starych
działaczy to był wielki szok. Tych starych komunistów
z prarodziwego zdarzenia jednak za mało słuchaliśmy.

Idzie teraz o to aby nasze słówa pokrywały się z czyna­
mi. Trzeba zagwarantować jakieś bezpieczniki przeciw tym,
którzy by w przyszłości znóia chcieli nas zaprowadzić w

krzyzcy zaułek (KAZIMIERZ WIELGOSZ).
— Odznaczenie Janka Krasickiego przyznano młodzieżo­

wemu „aktywiście”, którego kilka miesięcy wcześniej wy­
rzuciliśmy z zakładu... Tiacznijmy wiec od porządkowania
różnych błędów na własnym zakładowym i skawińskim

podwórku...
Kandydatów do nowej Egzekutywy zgłaszano pojedynczo

i w imieniu oddziałowych, organizacji. Rekomendacja zwykle
była krótka, dobry robotnik, wzorowy kierowca, dobra żona
i przykładna matka, dbający o sprawy ludzi na wydziale, to­
warzysz, który wiele zrobił dobrego dia zakładu... W taj­
nym głosowaniu, wybrano Egzekutywę. I sekretarzem została
Maria Urbańczyk, (ep)

f.OO TTR, RTSfi - matem.,
n. 4. Funkcja wykładn.
.30 TTR. RTSS — mecha-
. roln. sem 4. Mechaniz.
szczenią i sortowania na-

n

.10 Dla szkół — chemia,
8. O pomiarze kwasowości
tworu,
.55 Dla szkól: praca Ł—
hnika, kl. 1. Malujemy
1.53 Dla szkół: — fiz. 1?1. 8.

: powstaje fala elektro-
gnet.
3.30 TTR, RTSS — chemia,
a. 2. Elektroliza

14.00 TTR. RTSS — biol„
sem 2. Pierwotniaki

14.30 Od czego zależy zdro­
wie prosiąt?

15.00 Telewizja w sprawie
miliardów

15.20 NURT. Matem. Dzia­
łania na zdarzeniach

15.50 Program dnia
13.35 Obiektyw — progr.

woj, krakowskiego, nowosą­
deckiego. tarnowskiego.

16.15 Dziennik
16.30 Dla dzieci: Michałki
16.55 Dzień dobry, w kręgu

rodziny
17.20 Losowanie Małego lot­

ka i Expresę Lotka
17.30 Dom i my — poradnik

n

TEATRY

prac remontowych. Realizacja postanowień
Wydziału Lokalowego przebiegała niestety
bardzo powoli przy czym z zaproponowanych
mieszkań 2 były już zamieszkałe, a jedno nie
nadawało się do zasiedlenia. W końcu przy­
znano przy ul. Siemiradzkiego 23/10 we

wspólnym mieszkaniu 2 pokoje na co rodzina
wyraziła zgodę, ale przyszły współmieszka­
niec wniósł odwołanie do Urzędu Miasta.
Sprawa nadał by się wlokła gdyby nie tragi­
czny wypadek. Na szczęście Wydział Lokalo­
wy wykazał post factum wiele zrozumienia
dla poszkodowanych i postarał się o natych­
miastowe załatwienie transportu w celu prze­
wiezienia rzeczy (częściowo zniszczonych pod­
czas wypadku) do przyznanego wcześniej
mieszkania przy ul, Siemiradzkiego. Obecna
na miejscu wypadku ekipa milicyjna z Komi­
sariatu I Kraków-Sródmieście poinformowała
nas. że w tej sprawie przeprowadzone zosta­
nie dochodzenie w celu ustalenia kto jest
winny doprowadzenia do takiego stanu, rze­
czy. O wynikach dochodzenia poinformujemy
Czytelników. (żur)

UWAGA!

MIESZKAŃCY DZIELNICY PODGÓRZE,
MIAST SKAWINA I WIELICZKA ORAZ GMIN!

INFORMACJA
« działalności placówek służby zdrowia w lecznictwie otwar­
tym na terenie Zespoln Onieki Zdrowotnej Nr 4 „Podgórze”
w Krakowie w soboty wolne od praey, obowiązująca od dnia
16 lutego 1981 t.

W tych dniach czynne będą
• PRZYCHODNIE MIĘDŹYREJONOWE dla Dzielnicy

Podgórze:
• NR » — TTL. KUTRZEBY 4, teł. 6511-99, 618-55 — no-

radnie: internistyczna, pediatryczna, stomatologiczna, w godz.
9—14 (zgłoszenia wizyt domowych w godz. 8—12)

« NR 1# — UL, TELIGI 8, tel. 617-60, wewn. 591 — po­
radnie: internistyczna, nediatryczna, w godz. 9—14

W MIASTACH:
• MPR SKAWINA, UL. BUCZKA 2a, tel. 235. 92 — po­

radnie: internistyczna, pediatryczna, w godz. 9—14
O MPR WIELICZKA, UL. ZAMKOWA 6, tel. 518, 299 —

poradnie:
W GMINACH:

• GOZ MOGILANY, tel. 19 — poradnia ogólna, w godz.
9—14

• GOZ ŚWIĄTNIKI GÓRNE, te). # — poradnia ogólna,
w godz. 9—14.

GABINETY ZABIEGOWE czynne będą w powyższych pla­
cówkach w godz. 8—14. Wymienione placówki udzielają
świadczeń niezależnie od miejsca zamieszkania aa terenie
ZOZ-n.

Przypomina się również, że przez całą dobę Pogotowie Ra­
tunkowe udziela doraźnej pomoey osobom, które uległy wy­
padkom lob nagłym zachorowaniom, wymagającym natych­
miastowej interwencji i pomocy lekarskiej.
TELEFONY POGOTOWTA:

PODSTACJE KR.YKO5YSKIEGO POGOTOWTA RATUN­
KOWEGO:
— Kraków, Rynek Podgórski 2, tel. 625-50, 657-57
— Kraków, ni. Teligi 8, tel. 617-60, wewn. 101
— Skawina, ul. Kazimierza Wielkiego 3, tel. 09
— Wieliczka, ul. Powstańców Śląskich 8, tel. 233-54

i Krakowskie Pogotowie Ratnnkowm, ul. Łazarza 14, tel. 99

Informacje o działalności służby zdrowia można uzyskać te­
lefonicznie pod nr 205-11 (czynny eałą dobę).

K-966

17.50 Klub Dobrej Książki
18.15 PGR bez mitów — pr.

red rolnej
18.50 Dobranoc
19.00 Camerata — mag. rnuz.

19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Filmoteka Arcydzieł;

„Ukryta forteca” — jap. film
fab.

22.20 Kronika Zimowej
Spartakiady Armii Zaprzyjaź­
nionych

22.35 Dziennik
22.50 Telewizja w sprawie

miliardów

PROGRAM II

Dwójka dla drugiej zmiany:
Premiery dnia

10.00 Witaj Irino — rum

film obycz.
11.35 Ekran reporterów:

Piękna Italia
12.05 Dom i my — poradnik
15.10 Jęz. angielski, kurs dia

zaawans. lek. 11,
15.40 Jęz. angielski, kurs

podst., lek. 18.
16.10 Program dnia
16.15 Telewizyjny Uniwer­

sytet PowRechny: Islam—po­
lityka—rełigia

16.45. Poradnia „Zaufanie®
17.25 Witaj, Irino — rum.

film obycz.
19.00 KRONIKA (Kr)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Antyczny świat prof.

Krawczuka: Egipt — ezyli
trwanie

20.40 Zwyciężyć fluor (Kr)
21.10 Ekran reporterów:

Piękna Italia
21.40 24 godziny
21.50 Słowa za słowa
22.15 Uśmieeh spod paraso­

la
22.45 Jęz: angielski, kur»

podst. lek. 18.

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
K. Wojtyła; Brat naszego Boga —

19.15. MINIATURA (pl. Ducha 2):
L. Bellon: Czwartkowe damy —

19.30 (przedst. dla dorosłych). STA­
RY (Jagiellońska 1); W. Krzemiń­
ski; Romans z wodewilu — 19.15.

KAMERALNY (Boh. Stalingradu
i 21): S. Mrożek: Zabawa. Na pel-

nym morzu — 19.15. BAGATELA

(Karmelicka 6): D Buzzati: Wszy­
stko dla człowieka — 19.15.
LUDOWY (o®. Teatralne 34):
W. Bogusławski: Krakowia­
cy i górale — 19.15. MUZYCZNY’

(Lubicz 48): C. Zeller: Ptasznik z

Tyrolu — 19.15. GROTESKA

'(Skarbowa 2): J. Wolski: Tajem­
nicza szuflada — 10. TEATR STU

• (al. Krasińskiego 18): E. Chudziń­
ski: i K. Jasiński: Donklchoteria

j- 19.15.

Pozostałe teatry nieczynne.

iwr~g
KIJÓW (al. Krasińskiego 34):

Parszywa dwunastka (USA 18 lat)
**/ooo® — 16.30, 19.30. KULTURA

; (Rynek GŁ 27): Konwój (USA 15

lat) — 8- l2’ 14, 20- Omen
: (ang. 18 lat) - 16, Kobra

j (jap. 18 lat) */°°° - 10, 18. MAS­
KOTKA (Dzierżyńskiego 58): Aż

i rozłączy nas śmierć (RFN 18 lat)
— 15.30, 17.30 . Koronczarka

(szwajc. 18 lat) ****/«* — 19.30

MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Skrzy­
dełko czy nóżka ffr. b .o .) */°°® —

16, 18, 20. MŁODA GWARDIA

'(Lubicz 6): Boska Emma (CSRS
15 lat) */o<> — 10. 12 .15. 15.30, 17.45.

PASAŻ BIELAKA: Jenny i Toby
wśród dzikich zwierząt (USA
b.o.) — 10, 14. zwolnienie

warunkowe (USA 18 lat) ****/oooo
— 12, 16. 18. 20. PODWAWELS­
KIE (Komandosów 21): Wielka

podróż Bolka i Lolka (poi. b .o .)
— 16. Mężczyzna w lodenle (rum.
12 lat) ♦/«• — 18. SFINKS

.(Majakowskiego 2): Szukając
wiatru (radź, 15 lat) */• —

16. 18, 20. ŚWIT DUŻA SALA (os.
Teatralne 10): Bobby Deerfield

(USA 15 lat) **/o<*> - 15.30, 18,
20.15. ŚWIT MAŁA SALA: Pry­
watne piekło (USA 15 lat)
15, 17, 19. ŚWIATOWID DUŻA
SALA: (os. Na Skarpie 7): Ojciec
Święty Jan Paweł II w Polsce

(poi. b.o.) — 16, 18. 20. ŚWIATO­
WID MAŁA SALA: Roman i

Magda (poi. 18 lat) */« — 15, 17.

19.15. UGOREK* (os. Ugorek):
Spotkanie na Atlantyku (poi. 15

lat) **/©» — 15. 17, Zmory (poi. 18

lat) **/ooo — i9. WANDA (Wa­
ryńskiego 5): Manhattan (USA
18 lat). ***/ooa — 12, (io,
15.45, 18. 20.15. seanse zamkn.).
WARSZAWA (Stradom 15): Glina

czy łajdak (fr. 18 lat) —

10. 12.15, 15.45, 18. Alicja ucieka

po raz ostatni (fr. 15 lat) _

29.15. WOLNOŚĆ (18 Stycznia
1): Ojciec Święty Jan Paweł TI w

Polsce (poi. b .o.) — 10. 12. 16, 18,
20. WRZOS (Zamojskiego 50): Po­
wrót Mechagodzilli (jap. 12 lat)
»/eeo

_ Ig, 18. 20. WIEDZA (Ry­
nek Gł. 27): Pierwsza miłość (wł.
18 lat) - 8.15, 14.15. Jabberwocky
(ang. 15 lat) - 10.15. 1815, Młody
Frankenstein (USA 15 lat) - 12.15.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
71): Przepustka dla marynarza

(USA 15 lat) »/oo - 15.45, Rocky
II (USA 15 lat) */«*» - 15. 18,
Sandaksn nr 8 (jap. 18 lat( **/0o
— 20.15, (pożegnanie z filmem).

DOBCZYCE — Raba: Autosto­
powicz (CSRS 12 lat). KRZESZO­
WICE — Nowości: Sekret Enigmy
(poi. 12 lat) */«°. MYŚLENICE —'

Wisła: Gepard (radź. 15 lat)
NIEPOŁOMICE — Bajka: Hop i

jest małpolud (CSRS 12 łat) */©°
SŁOMNIKI — Czar: Kaskader

S(radz.
12 lat) */oo SKAWINA —

Hutnik: Diabeł bije żonę (węg. 12

lat) **/<», WIELICZKA — Górnik:
Powrót tajemniczego blondyna

< (fr. 12 lat) */ooo.

Pozostałe kina nieczynne.

WAWEL — Komnaty Rrńlew-
iskie (niecz.). Skarbiec koronny
zbrojownia (10—15.30). Wyst. Wa­
wel zaginiony (10—15.30). GROBY’

KROl.EWSKTP 1 DZWON ZYG­
MUNTA (.9 -15.30) MUZEUM NA­
RODOWE SUKIENNICE: (niecz.)
DOM JANA MATEJKI (Flo­
riańska 41): ’'Wystawa „Nowe na­
bytki Domu Jana Mateiki" (1971
1930) .(10-16). KAMIENICA SZO-
ŁAYSKTCH (pi Szczepański 9)'
•(niecz.) NOWY GMACH lal 3 Ma

ja 1): Wystawa obrazu „Mała Pa­
norama Racławicka” J. Styki i
W. Kossaka/ Wystawa grafiki Ru

von Rossema — (12—18. wst. wol.).
ZBIORY CZARTORYSKICH (Pi-

i'.jarska
3): Wystawa arcydzieł

ze zbiorów Czartoryskich (nie­
czynne). MUZEUM ETNO­
GRAFICZNE (pl Wolnlca 1):
(niecz.). MUZEUM HISTORYCZNE

ufJana 12): Wystawa: „Militaria
zegary” (11—18. wst. wol.). STARA

SYNAGOGA (Szeroka 34): Z dzie-
ińw i kultury Żydów Krak

(9—15). FRANCISZKAŃSKA 4:

Wystawa fotograficzna „Ocalić od

gzapomnienla” (9—15). GALE­
RIA TEATRALNA (nieczynna).
ODDZIAŁ TEATRALNY (Szpi­
talna 21): (nieczynne). KRZY-

SZTOFORY (Rynek Gł 32): Wy
stawa z dziejów I kultury Kra­
kowa (10—14). Galeria (Szcze­
pańska 21: Wystawa: J. Bereś

„Dokumenty manifestacji z lat

1968—1930” (11—18). MUZEUM AR­
CHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy: „130 roczn. powstania
Muzeum Archeologicznego w Kra

kowle w dok. archiw ”

.. Skarb Wi

ślan (niecz.) . MUZEUM LENINA

(Topolowa 5): Wystawa: Lenin w

Polsce ora2 Wyst. „Rewolucja
1903—1907 na ziemiach polskich”
(9—17 wstp wol.). „RYDLÓW-
KA" (Tetmajera 28): Folklor wsi

podkrakowskiej (11—14). MUZEUM

W PIESKOWEJ SKALE (OJCÓW):
(10—16) MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): (niecz.)
MUZEUM ZUP KRAKOWSKICH

W WIELICZCE (9—16). KO­
PALNIA SOLI: (6—16). GALE­
RIA KTF !Boh. Stalingradu 13):
Wystawa „Venus 80” cz. I (9—21).
PAWILON WYSTAWOWY (pl
Szczepański 3a): Wystawa fotogra­
fii „Dzieci tego świata (11—18).
GALERIA (Kanonicza 8)' (11—18).
G/ALERIA ARKADY: Wystawa
malarstwa Piotra Jarży —

(11—18). PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczepański 4): Wystawa „Stani­
sław Wyspiański 1 jemu współ­
cześni” (10—17). SALON TPSP

(Nowa Huta, al Róż 3)- Wystawa
Nasze obrazy ze zbiorów Towa­

rzystwa (10-17). GALERIA „DE­
SA” (Jana 3): (12—19). GALERIA
ZPAF (Anny 3): (10—18) ZPAP

(Floriańska 34): Wystawa ry­
sunku i malarstwa Jacka Jędo
(10—18). GALERIA „PRYZMAT”
(Łobzowska 3): (nieczynna),
GALERIA SZTUKI WSPÓŁ
CZESNEJ (Stolarska 8—10): (12-
19). KLUB MPiK (Mały Rynek 4):
CZYTELNIA: Wystawa fotograf),
czna „Muzułmanie w ZSRR” (Ul
-2 1). GALERIA: Wystawa rysun­
ków: A. Bębenek. ,7 Burnat, M

. Chlanda. P . Kmieć. A. Kowal­
czyk. R. Opaliński. R. Otręba, A

Urbanik, S. Wejman. A, Wsioł-

kowski, R. Zygulski (10—18).
KLUB MPiK (p! Centralny):
CZYTELNIA (10-20). GALERIA:

(11—20). DWOREK JANA MATEJ­
KI w Krzeslawićaeh (Kruczkows­
kiego 15): (9—14 .30, wst. wol.).

MYŚLENICE - MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 Maja): Wy
stawa malarstwa Romana Rabce-
wicza (9—14, 16—18), MUZEUM RE­
GIONALNE (Sobieskiego 3):
(10—18), MDK (Reja 5): (8—15).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel 205-11 (czynny cala do­
bę)

CHIRURGICZNY: Kopernika 21,
CHIRURGII DZIEC.: Prądnicka
35. LARYNGOLOGICZNY: Koper­
nika 23a, UROLOGICZNY: Prąd­
nicka 35. OKULISTYCZNY: Wit-
kowice.

POGOTOWIE ♦ i
'<"ć— '■~<> •■

Łazarza 14. wypadki tel 99, za­
chorowania 1 przewozy - 238-33,
informacja — 205-11 Centrala abo­
nencka — 236-00 . Rynek Podgór­
ski 2, 625-30. Pogotowie (Teligi »

tel 617-60 wewn 1011 Lotnisko Ba­
lice 190-29. N. Huta 422-22. 417-70
Krzeszowice 99. 206-20 Sieci ech o-

wice (tel Iwanowice 60). Jerzma­
nowice 48, Proszowice 9 Myśleni­
ce 999. Skawina 9 Wieliczka 9

233-54, Niepołomice 198

APTEKI w S

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ - tel 107-65 (8—15).

Nowa Huta, Centrum A, bl. 4.

Centrum C, bl. 6, Długa 88, Wa­
ryńskiego 24. Kazimierza Wiel­
kiego 117, Rynek Gł. 42, os. Koz­
łówek.

MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Słowackiego 5)
WIELICZKA (Boh Warszawy 12)
PROSZOWICE (3 Maja 51)

CENTREM INFORMACJI TU

RYSTYCZNEJ „WAWEl -TOU
RIST” (ul. Pawia 8) - tel- 260-91
204-71 (8-18).

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al Pokoju 81) -

800-84 (czynne 6—22).
TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
OŚRODEK INF. USŁUGOWEJ

KUSP „GROMADA” (Mały Rynek
5), tel 271-30 . 228-90 (7-18) Nowa

Huta (os Zgody 7) tel 447-33

(8—16).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY 1 KARDIOLOGI­
CZNY (Reja 11) — zamawianie wi­
zyt domowych - tel. 225-66, 295-78

(od 15.30 do 23.00).
POMOC DROGOWA PZMot (al

Planu 6-let.niego 154' — tel. 417-60,
416-32 (czynna: 7—22).

PROGRAM I

na fali 1322 ra

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00, 11.00. 12.05, 14.00. 15.00,
17.00, 19.00, 20.00, 21.00, 22.00,
23.00.

6.00 Sygnały dnia. 9.00 Cztery
pory roku. 11.40 Tu Radio Kie­
rowców. 11.55 Kom. o st. wód.

12.25 Muz. 12 .45 Roln. kwadr. 13.00

Kom. energet. 13.01 St. Gama. 15.03

Popoł. dziewcząt i chłopców. 15.30
St. Relaks. 15.35 Kącik melona.

15.55 Pięć min. o kult. 16.00 Muz.

i aktualn. 16.30 Z polsk. muz. roc­
kowej. 17.10 Radiowe spotk. 17.30

Radiokurier, 19.25 Kiermasz polsk.
pios. 19.40 Mag. międzynar. „Punkt
widzenia”. 20.05 Refleksje. 20.10
Konc. życzeń. 20.40 Wirtuozi róż­
nych instrum. 21 .05 Kron sport.
21.15 Kom. Tot. Sport. 21.20 Konc.

chopinowski. 22 .20 Tu Radio Kie­
rowców. 22.23 Wielka Ork. Symf.
PRiTV dla słuch, w kraju i z»

granicą. 23.15 Wita Was Polska.

PROGRAM II
na fali 219 m — czyli 1368
MHz. oraz dodatk. na fali dl.

1500 m (8.29—1640)
DZIENNIKI: 6.30, 7.30, 8.30,

11.30, 13.30, 15.30, 18.30, 21.30.
23.30.

Godz. 10.30 Muz. 10.50 Ra-

diowy Tyg. Kult. 11.35 Co słychać
w świecie. 11.40 Miłośn. pieśni
chór. 11 .55 Komunik, o st. wód.

12.10 Tańce z różnych epok. 12 .25

Spr. rodź. 12.45 Śpiewa K. Konar­
ska. 13.00 Refleksje. 13.10 Muz.

w Teatrze. 13.36 Czas dobrych
gospod. 13.51 Afrykańskie bębny.
14.00 Gospod. probl. regionów.
14.10 V. Bellini: fr. opery „Pu-
rytanie”. 14.25 Ludzie i ich pas­
je. 14 .45 Muz. Beethovena. 15.35

Popoł. dziewcząt i chłopców 16.00

Konc. z nagr. WOSPRiTV w Ka­
towicach. 16.40 Ludzie Partii —

sprawy Partii. 17.00 Goście na­
szych estrad. 17.30 Szersze spoj­
rzenie. 17.50 Śpiewający aktorzy.
18.05 Pod skrzydłami Hermesa.
18.25 Pleb. St. Gama. 18.30 Echa
dnia. 18.40 Dom i my. 19.03 Kla­
sycy muz. rozr. 19.20 Radiowe

portrety liter.: Jan Józef Szcze­
pański. 19.50 Międzynar. Fest,
muz. organ. — Oliwa 80. Odtwórz,
fr. recit. V. Briganti. 20.20 Wiersze
W. Różańskiego. 20 30 Musica Po­
lonica Nova. 21.10 Skaza to, czy
powołanie — rep. 21 .35 Inf. sport.
21.40 „Gra w klasy” fr. pow. 22.00
Teatr PR: „Głos z dalekiego brze­
gu” — słuch. 23.10 B. Pękiel —

Audite mortales • - dialogi na

adwent. 23.35 Jazz na dobranoc.

PROGRAM III
UKF Gfi.SO MHz

9.00 „Bronić siebie” — 7 ode.

(powt.), 9.10 Ork. kompozyt.: M.

Legrand. 9 .30 Prosto z kraju. 9 .45

Kolekcja muz. staropolsk. 10.35

Kiermasz płyt wytw RTV Lubl-

iana. 11.00 Reforma gospod. 11.30

Powracający temat „Grooveyard”
12.05 W tonacji Trójki. 13.00 Po­
wtórka z rozrywki. 13.50 „Skaza­
ni na sukces” — 19 ode (powt.).
14.00 Wybitne interpret. sonat

Beethovena. 15.05 Herbatka przy
samowarze. 15.25 Pod dachami Pa­
ryża. 16.00 M. Wolska „Młoda ma­
larka w Monachium”. 16.15 Mu-

zykobranie. 16.40 ..Uparta wła­
dza” — rep. 17.0ą Muz. poczta
UKF. 17.40 Muz. włóczęgów i poe­
tów. 18.10 Polityka dla wszyst­
kich. 18.25 Czas relaksu. 19.00

M. Druon .Potentaci” - 3 ode.
19.35 Opera tyg.: S. Prokofiew

„Zaręczyny w klasztorze”. 19.50

..Bronić siebie” — 8 ode. 20.00

Zgryz — mag. M. Zembatego.
21.00 Z bliska i z daleka. 22.00 Fak­
ty dnia. 22.08 Gwiazda 7 wiecz.s

Liza Minelli. 22 .15 Trzy kwadr,
jazzu — aktualności. 23.00 Prze­
kłady z Apollinairę’a. 23.05 Mię­
dzy dniem a snem.

PROGRAM rV
UKF G8.75 MHz

DZIENNIKI: 12.00. 16.00,
22.35

10.00 Dla kl. 7 (j. poi.): Spraw­
dziany. 10.30 Estr. przyj. 11 .00 Dla

ki. 4 lic. (propedeut. nauki o

spoi.) . 11,30 Puccini — sceny z

Toski” (STEREO). 12 05 Aud. .

dla wsi (Kr). 12.20 Mel. lud. 12 .25

Giełda płyt (STEREO), 13.00 Dla
kl. i (mu?.): Zaśpiewaj z nami.

13.25 Sławne dzieła, sławni wvk.

STEREO). 15.00 st,. Gama (STE­
REO). 16.05 Lek. j

’

ang. 16.20 Lek.

j. łacińsk, 16.40 Wiad. znad Wis­
ły i Dunąjca (Kr). 16.45 Jazz na

gorąco, jazz na zimno (STEREO —

Kr). 17.15 Klub Nastolatków (Kr).
17.35 Z nagrań archiw. Zofii Sta­
churskiej w T roczn. śmierci ar-

’tvstki (Kr). 18.00 Rozm, z Temi­
da (Kr). 18 15 Gwiazdv dawnvch
scen operowych: Titto Schipa
(Kr) ,8.24 Komunik, ó pog. (Kr).
18.25 W świecie humanistyki:
Czy istnieje stereotyp Polaka?

13.45 Kosmos hliski i daleki: Co
nowego w astron. 19.00 Socjotech-
nika dla wszystkich Oddział,
w szkole 19 15 Lek. i hiszo. 19.30

St. Stereo zapr. (STEREO). 21 .20
W. Conover przedst. 21.50 NURT
— nauki polit.: Społ rola nauki.
22.10 Śpiewa Jan Pietrzak. 22.15

Wersje i kontrowersje. 22.50 F.

Schubert: „Pieśń” Die Jungę
„Nonne”.

Za zmiany wprowadzone w o-

statnie.j chwili w repertuarze kin,
teatrów, radia 1 TV, Redakcja ni«
hi erze odpowiedzialności
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